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Spis treści
Sąsiad samochód - rozdział polemiczny
Preludium
Cytat na okładce książeczki mówi o przyjemnościach - zauważmy! - posiadania sąsiada, natomiast ani tytuł, ani piosenka, z której został zaczerpnięty, nie wspominają o rozkoszy bycia sąsiadem. Jest tu coś symptomatycznego i kto wie, czy właśnie ten fakt, czyli zniechęcenie do roli podpory życiowej, nie świadczy dziś dobitnie o charakterze międzyludzkich kontaktów?
Anglicy, że sięgnę za granicę, czyli do przykładów uogólniających, są bez wątpienia społeczeństwem dostatecznie dawno ustabilizowanym, aby móc sobą demonstrować pełny, chwilami wręcz schyłkowy rozwój i stan różnych instytucji człowieczych. I akurat tam, gdzie zagęszczone życie osiadłe wytworzyło mnóstwo kilkusetletnich doświadczeń, sąsiada nazywa się potocznie next-door, „drzwi obok”, „następne drzwi”, co wyparło dawny wyraz neighbour, równy sensowi „bliźni”... Nie lekceważmy takich określeń, pozornie mało istotnych; choćby pojazd zwany u nas wagonem sypialnym, po rosyjsku - spalnyj wagon, po niemiecku Schlafwagen, Francuzi mianują wagon-lit, czyli łóżkowy, i o spaniu mowy nie ma.
Wracając do przykładu Brytanii: ogromne okna podmiejskich willi, przy uliczkach pozbawionych przechodniów (wypoczywa się za domem w ogródku, do sklepów jeździ autem) oferują szeroko widoki wnętrz mieszkalnych - nie istniejącemu obserwatorowi. Kiedy my z żoną, prymitywni przybysze, zakomunikowaliśmy gospodarzom, że pan domu obok zmywa naczynia, autochtoni byli tą rewelacją tyleż zaskoczeni, ile zgorszeni cudzoziemskim wścibstwem.
Pewien współczesny myśliciel amerykański, obserwując start załogowego lotu na Księżyc, uczynił nagłe spostrzeżenie, że ludzkość dąży nieuchronnie do tego, aby każdy, czy to sam, czy z minimalnym gronem najbliższych - mógł ukryć się w samowystarczalnej, klimatyzowanej kapsułce i unosić się w niej ... gdziekolwiek. Człowiek otorbiony egoizmem, zbędny innym ludziom, jemu także niepotrzebnym. Co gorsze, zobaczyliśmy w jakimś piśmie prototyp podobnej kabinki, chwilowo dla milionerów.

Bujające luzem hermetyczne bąbelki. Czy istotnie (tu wejrzyjmy w siebie szczerze i bez obłudy!) nie mielibyśmy na to raz po raz ochoty, tym częściej, im więcej lat na karku? Wizja ta jednak przeraża nie tylko faktem realizacji, lecz głównie naszym przyzwoleniem na podobny stan rzeczy.
Gdzieś, kiedyś lord Byron ruszał, by bronić wolności Hellady, Pułaski ginął za niepodległość Stanów, Potiebnia z Franceskiem Nullo stawali w szeregu polskich bojowników - lecz setki im podobnych postaci stają się jeno ozdobnikami poczciwych czytanek, blakną w stary sztych, na kształt tego, który ukazywał jak „Kościuszek skacze do Estery”. Patrzymy na to z pobłażliwą obojętnością. Tu chciałbym zawołać veto, choć widzę kryzys wielu pojęć, odkładanych do lamusa. Wśród nich: instytucji sąsiada, ale takiego, który jest bliźnim, nie „drzwiami obok”, nie kapsułką wypełnioną czymś obcym, na zawsze nieznanym.
Brak mi recepty uzdrawiającej, mogę dysponować jedynie garścią porównań i usiłowaniem, aby - śledząc procesy wokół nas - z ich mechanizmu wysnuć, w miarę sił, pocieszające wnioski.
Daleki więc od ambicji drogowskazowych, nie dysponujący oficjalnym aparatem naukowym, pozwalam sobie serią gawęd, wspominków i rysunków - pogwarzyć w trybie luźnej rozmowy. Może prześledzimy wspólnie metamorfozy pojęcia „sąsiedztwo” i dojdziemy w pobliże przekonania, że wcale nie jest tak źle, jak by się wydawało z pozoru?
Wieś
Z dużym niesmakiem peregrynuję dziś po świecie, który skurczył się niby przepieczone jabłko i - choć zyskał, być może, nowy smak - przestał być świeży, rozrośnięty. Wiorsta, pokazana hen ku horyzontowi szerokim gestem chłopskiej ręki, to był szmat drogi, las tam widniał tylko błękitną smużką; przemaszerować wiorstę stanowiło wyprawę nie na żarty. Nawet końmi przejechać, także mnóstwo wrażeń. Toż najpierw łąka za opłotkami, potem ogromna, wieczna kałuża, przebywana ostrożnie stępa, wyboje koło kępy cierniowej, kawałek równego gruntu porośnięty murawą i babką, następnie... Ha, nim się tę wiorstę przejechało, dowiedział się człowiek mnóstwa nowości o świecie i ludziach, o tym, że miedza dzieląca pole dwóch sąsiadów znowu ścieniała o jedną skibę, wyraźnie od strony Pieczkowskiego, a tylko patrzeć przy najbliższej orce, jak schudnie z drugiego boku, od Maliniaka. Następny spłacheć roli opowiadał, mijany niespiesznie, jak to Warduła - kutwa skąpi słomy na ściółkę dla bydła i ciemniejące szeregiem wysepki obornika zgliwiałe są, zapieczone, czarne. A na tej wierzbie, co w nią łońskiego roku piorun strzelił, starzy pono diabła widywali, a pod figurą ktoś zawadził płotek osią wozu, drzazgi sterczą jeszcze świeże - i dalej w domysły kto, dlaczego, skąd i dokąd jechał nocą po pijanemu?

Tę samą dziś odległość, jeśli w ogóle zechcę spojrzeć na licznik kilometrów przy kierownicy, znaczy tylko przesunięcie cyferek, było 5, jest 6, gnamy dalej, niczego w monotonnych polach nie dostrzegając.
Z pewnym też zgorszeniem przyjąłem fakt, że po paru godzinach takiej jazdy znalazłem się kiedyś w Dreźnie, a niemal po chwili w Norymberdze, nazajutrz już był Sztrasburg, szosa ku Paryżowi... Pfuj! Toż ja tu mniej doświadczyłem, niż na bryczuszce, trajkocącej pracowicie od opłotków do boru! W okienku auta, jak za szybką telewizora, przesuwały się jakieś widoczki, jakieś ludziki, jakieś jeziorka i tyleż z tego miałem pożytku, co z filmiku puszczonego jako zapchajdziura przed dziennikiem TV. Polatało coś, poskakało przed oczami - i po całej paradzie.
Wrócę myślą w czasy, gdy kilometr bywał wiorstą. Wybieranie się wtedy z wizytą, w tamtej dobie tak zamierzchłej, że wydaje się bliższa Reja niż Brylla - przygotowywanie wyjazdu „w sąsiedztwo” miało wagę i wartość wielkiego wydarzenia. Zwłaszcza dla nas, małoletnich, dla których najsroższa była groźba „bo nie pojedziesz do wujostwa!”. Potężne te wyprawy kojarzą mi się z chłodnymi dniami jesiennymi, pod białym, zimnym niebem i z perspektywą bezlistnych drzew wzdłuż drogi. Ubierano nas ciepło, wciskając na nieruchome, rozkraczone figurki mnóstwo swetrów, szali, serdaków, a potem otulając niezmienną burką z kapturem i obtykając - już gdy się tkwiło w bryce - szorstkim kocem, co pachniał stajnią.
Następnie jazda, pełna niemych opowieści dokoła, niewymierna, wielogodzinna, z pytaniami „czy ci nogi nie zmarzły”, z niebywałym mnóstwem widoków coraz egzotyczniejszych, coraz wyraźniej świadczących, jak już daleko jest się od domu. Po wiatraku na zakręcie, po kościółku bierwionowym, malowanym zielono, poznawało się, że już niezadługo, że jeszcze tylko aleja modrzewi, stawy, hałaśliwy bruk, wiśniowe sady (żebyż to móc urwać pecynę żywicy, zwisającej na korze; to była nasza guma do żucia), dalej krótka wieś, górka - i zaraz będzie widać dachy, pod które jedziemy.
Tam już czekano; czekał obrok dla koni i gorąca herbata dla nas, a panowie wychylali powitalnie to, co dziś zwie się drinkiem, z kuchni zaś pachniało podniośle i tak obiecująco, że czuliśmy głód nie znany we własnym domu: głód Wielkiej Atrakcji.
Celebrowano spotkanie specjalną, gromką wesołością, odświętnym gwarem, wreszcie toastami. Nogi, jeszcze długo zdrętwiałe, dopiero się rozgrzewały, tajaliśmy rozradowani, a dorośli hałasowali straszliwie, przekrzykując się, śmiejąc głośno, częstując wzajemnie, chwaląc panią domu za jadło i napitki.
Rzecz polegała towarzysko na streszczeniu, możliwie efektownym, wszystkiego co się wydarzyło od ostatniego widzenia (porody ludzkie i zwierzęce, końskie zwłaszcza, takież zgony, śluby, klęski żywiołowe, książki, inne wizyty, utyskiwanie ogólne, łowiectwo, romansy, smakoszostwo, receptury gastronomiczne, dziwa etc.) - w owej erze bez telefonu, radia na wsi i aktualnej prasy. Powieść - ta była w wielkiej estymie, ale gazeta donosiła o sprawach tak dalece obojętnych, tak odległych i obcych, że nie mogła nikogo obchodzić bliżej. Wypadki istotne to - wypadki miejscowe, familijne, sąsiedzko-towarzyskie.
Ozdobą okolicy bywali oficerowie najbliższego garnizonu, szczególnie gdy garnizon stanowiła kawaleria, a dwory obrodziły panienkami. Stąd też moje fredrowskie skojarzenia, damy i huzary, panowie Jowialscy z gospodarnymi małżonkami, letkiewicze budzący podziw ze zgorszeniem, córki na wydaniu, swaty i swary parafiańskie.
Powiada się, że jesteśmy narodem mało muzykalnym, zwłaszcza w zestawieniu z sąsiadami ze wschodu i zachodu. Istotnie, rosyjskie chórki, improwizowane ad hoc przy flaszy, olśniewają - czy to w kołchozie, czy przy reaktorze w Dubnej - melodyjnością i głosami.
Nie bez kozery powstała opowieść, jak to kiedyś do Sankt-Petersburga zjechał był sławny bas z Włoch i dał recital wręcz niebywały, aliści (skoro piszę recenzję z koncertu, muszę użyć „aliści”) po jakiejś arii, gdy głos artysty zadudnił najgrubiej, niby z dna beczki w piwnicy, sala zaś zamarła z wrażenia - rozległ się w nagłej ciszy tubalny stentor z galerii: „Brawo, Italianiec!” - o oktawę niżej...
Opowiadał mi też ojciec, że gdy wracał z niewoli przez ziemie niemieckie, spotkał się z określeniem, jakie miejscowa ludność nadała zwycięskiej, rozśpiewanej, z harmoszkami, armii radzieckiej: „Bewaffneter Sängerverein” - „Uzbrojony związek śpiewaczy”.
Sami zaś Niemcy, jak wiadomo, mają głęboko i odwiecznie zakorzenioną tradycję typu właśnie Sänger - und Musikverein. Potocznym zjawiskiem były i są spotkania sąsiedzkie czy rodzinne z instrumentami, a repertuar domowych koncertów sięga niejednokrotnie wysokich poziomów kameralistyki, nie omijając zresztą dorobku ludowego. Ba, toż sam Fryderyk król, zwany przez Prusaków Wielkim, był wirtuozem nie tylko fletu, lecz i różnych skomplikowanych instrumentów smyczkowych.

Nam losy nie dały tak obficie talentów estradowych po sarmackich domostwach i jeśli złoży się przy stole chór, imponuje głównie donośnością, rzadziej harmonią i brzmieniem, najrzadziej repertuarem. Toteż gdy opisywani panowie wiejscy, rozgrzawszy się już nalewkami i nastojkami lokalnej roboty, zaczynali śpiewać, program powtarzał się na ogół w kółko. Tyle tylko, że nie urodziła się jeszcze dzieweczka w laseczku, ale lśnił zasłużony czerwony pas, migotało mi się tetmajerowe piórko, a góralowi było żal. Zamiast myśliweczka królowała inna tematyka: „Więc przepijmy naszej babci domek maaały, domek biaaaały - i ogródek, i ogródek jej wspaniaaaały, jej wspaniały wraz!”.
Jeśli w biesiadzie brali udział kawalerzyści, a co delikatniejsze damy z dziatwą opuściły pokój, następowały obowiązkowo żurawiejki, zwane tak od refrenu „żurawiéj, żurawiéj”, który należało razem z przerywnikiem wyryczeć, skacząc żabką na znak, że ma się mocny łeb i kondycję. Każdy pułk jazdy to osobna strofa, znana obowiązkowo w całej Rzeczypospolitej, rodzimą formację jednak omijano specjalnym unikiem:
O dwudziestym nic nie wiemy,
więc nic śpiewać nie będziemy![1]
(Przerywnik:) Kto tradycji nie szanuje,
niech nas w .... pocałuje!
Lanca do boju, szabla w dłoń - itd.
(no i wreszcie:) Żurawiéj, żurawiéj...
Natomiast pozostałym pułkom nie żałowano epitetów co zawiesistszych tak, że unikatem był reakcyjny dwuwiersz:
Dwudziesty czwarty rusza w pole
po majątki na Podole!
Żurawiéj, żurawiéj...
Na ogół bowiem obowiązywał wzorzec możliwie najpieprzniejszy:
Mają... po kolana,
to ułany Króla Jana!
Każda... jak z mosiądza,
to ułany są z Grudziądza!
Dalej panny, w górę kiecki,
jedzie ułan Jazłowiecki!
- a reszta niech będzie milczeniem. Nie milczano wszakże przy biesiadnym stole. Tradycje, jakich barwnym przykładem może być hetman Sapio z „Potopu”, Rzeczpospolita Babińska, nawet soplicowska uczta - tradycje te oglądałem jeszcze własnymi oczami, choć młodzież rychło odpędzano od stołu, gdy się nadto z głów już kurzyło. Byłoby zresztą błędem ograniczać śpiewki i rubaszności do - jakby to nazwać? - „kmicicowej kompanii”, albowiem sporo kartek w swych notatnikach zapisał sam Oskar Kolberg, nadając tym chłopskim strofom ogólny tytuł „Tłuste” i wstrzymując się cnotliwie od publikacji... Dopiero w obecnym superpełnym wydaniu dzieł zamieszczono rzeczone, wielce ucieszne kawałki.
Przypomina mi to pewnego starego gazdę ze Szlembarku w Gorcach, który bardzo serdecznie przyjął ekipę młodziutkich etnografów, proszących o dawne teksty. Wybrał sobie dziaduś spośród całej grupy niewinne dziewczę i jął improwizować, udając, że to jeszcze „zbójnicka nuta”. Panienka dla dobra nauki spisywała coraz gargantuiczniejsze zbereżeństwa, a stary, pykając fajeczkę bez mrugnięcia okiem, bawił się setnie.
Ziemiaństwo rewizytowało garnizon, kiedy korpus oficerski wydawał bal, zazwyczaj z okazji pułkowego święta. Zjeżdżano wówczas konno i koleśno do jakichś Suwałk czy Garwolina, gdzie w uroczyście iluminowanym kasynie rżnęła orkiestra, a generalicja zaszczycała fetę swoją obecnością. Szyku zadawali rotmistrze i porucznicy w lśniących oficerkach, wyglansowanych - jak mawiał pewien ordynans - „do perfidii”, dźwięcząc umiejętnie ostrogami. To cała sztuka: przenieść „szklankę” (usztywniona wysoko pięta jeździeckiego buta) bezgłośnie, gdy trzeba, a trzasnąć brzękliwie do taktu lub przy szarmanckim „taest!!”. W carskiej armii, gdzie czułość na niuansy wytworności oficerskiej była szczególnie wysoka (pewien odcień wyłogów uniformu lejbgwardii określano jako „cwiet biedra ispugannoj nimfy” - „kolor biodra wylęknionej nimfy”), dźwięk srebrnych ostróg zwano z lubością „malinowyj zwon”, co tłumacząc poetycko przełożyłbym na „słodki klangor”...
Mazur z figurami wymagał szczególnej maestrii, poloneza zaś, jeśli otwierał tany, wodzono jak za pradziadów, przy szablach. Nie zaplątać się w tę broń - sprawa tylko z pozoru łatwa! Mój własny rodziciel w podchorążówce wygrzmocił się jak długi przed piękną panną zawadziwszy właśnie o swój pałasz.
Z terenu balowych kontaktów wiodło się doświadczenie pewnego generała (zaciągającego, rzecz jasna, śpiewnie po kresowemu); który pouczał grupkę podporuczników przy bufecie oficerskiego kasyna:
- Ot, znaczy się, chłopcy jak pistolety, a do panien nieśmiali!
- Któż by konkurował z panem generałem! - krzyknął któryś.
- Tak ja wam powiem, mileńcy. W tańcu, to ty zaczynasz tak od razu kobietkę przyciskać, przyciskać. I patrzysz, jak jest. I potem powiadasz, żeby do ciebie przyszła.
- Tak od razu? Panie generale, toż to można w mordę dostać!
- A któż że mówi, że nie można? Jasne, że można. Ale saldo, znaczy się, dodatnie!
Niedościgłym wzorem prowincjonalnych szwoleżerów był ich stołeczny generał, przesławny „Apollo Belwederski”, Wieniawa-Długoszowski, autor nie tylko fraszek, lecz przede wszystkim wiekopomnego stwierdzenia - nad ranem, na pięterku w Adrii:
- Panowie!! Skończyli się żarty, zaczęli się schody!
Onże mistrz toastów, które niestety, z uwagi na skromność, przytoczyć mi wzbronno, raz tylko był w tej dziedzinie przelicytowany przez Jarossego, konferansjera teatru rewiowego Qui Pro Quo. Gdy generał wzniósł kielich ze słowami: „Niech żyje Qui Pro Quo, szwoleżerowie polskiego teatru!!”, wówczas Jarossy odpalił: „Niech żyją szwoleżerowie, qui pro quo polskiej armii!”

Dziś o balach garnizonowych i ich saldach głucho, słyszymy za to „przyjedź mamo na przysięgę”. Zmieniły się i tu międzyludzkie kontakty. Natomiast - wonczas tylko wyjątkowo dobiegały słuchy na temat poczynań, będących dziś chlebem powszednim. Nie mam na myśli - tak popularnego przed niewielu laty - odkomenderowywania oddziału wojska wielkości widowni, aby ratować widzogodziny na sztukach, które „musiały mieć frekwencję”. Myślę o przeciwpowodziowych akcjach, gdzie zresztą częstym widokiem bywa zbiegowisko okolicznej ludności, patrzącej bezczynnie, choć z uznaniem, jak to się kochane żołnierzyki zwijają, by nas przed rzeką uratować... Myślę o mostach stawianych w niebywałym tempie przez saperów, które to mosty służą potem ogółowi, czy też o dokonaniach typu przeniesienia koparki-giganta na drugi brzeg rzeki, o błyskawicznym zmontowaniu wiaduktu nad wykopem Łazienkowskiej Trasy itp. Przepadł kunszt grania ostrogami, znikły srebrzyste szable z sutymi frędzlami u gardy, a wojak - jako sąsiad cywilnej okolicy - odmienne dziś wnosi wartości.
Ta tradycja i te formy, o jakich wspomniałem, wiodły się z innych źródeł, z innych społecznych podziałów, służb, zależności.
Najpobieżniejszy nawet rzut oka na strukturę społeczną polskich wojsk w Tysiącleciu ukazuje stałe zjawisko: postacią decydującą jest rycerz. Wolny, herbowny jeździec, tym istotniejszy bojowo, im większy poczet prowadzi, czy to własnym sumptem wystawiony, czy z woli panującego przydany. Ci wszakże ludzie, którzy idą za panem, są tylko sztonami w bitewnej grze, ciężarem podczas pokoju.
Przemiana, jaka dokonała się wokół nas - a co ważniejsze, w nas samych - wprowadziła jako partnera okolicy, jako zauważalną Osobę - żołnierza, masy niegdysiejszych gemajnów. Oni właśnie liczą się w sąsiedzkich kontaktach, oni pomagają przy żniwach i budowie dróg, ich „rzuca się” do wykończenia wielkiej budowy w przeddzień przecięcia wstęgi etc. Oficer, chodzący dziś nota bene coraz częściej - w wolnych od służby okresach - po cywilnemu, przestał być bezpośrednim potomkiem drużynnika, kopijnika, towarzysza pancernego i olśniewającego dowódcy szwoleżerów gwardii. Przestał być ich kontynuacją, jak nie jest powtórzeniem beliniaków czy szumiących pelerynami, trzeszczących rzemieniami garnizonowych lwów. Dziś jest on, siłą współczesnego faktu, majstrem trudnej, żmudnej, mało dla oka efektownej roboty; społecznie tożsamy, wrośnięty w otoczenie podwładnych, tak jak fabryczny mistrz w robotniczy zespół. Skończyła się widowiskowość, kolorowe rewie kawaleryjskie, furkot proporczyków i grzechot podkutych butów. Przeglądy wojsk ukazują dziś ledwie skorupę broni, wewnątrz której dopiero tkwi istota sprawy: niewidoczny, nieefektowny wizualnie „mózg elektronowy”. Wojacy stąpają cicho na wibramach, całość zrzekła się trzasku, blasku i poloru na rzecz wysiłku milkliwej, zamkniętej kluczami tajemnic, myśli technicznej. Taka sytuacja nie sprzyja już niegdysiejszemu podziałowi na brylującego gracza i anonimowe sztony, na „Kordianów i chamów”.

Znikł tedy ostatecznie wielowiekowy nawyk dostrzegania w zbrojnych szeregach tylko dowódcy. Sądzę, że Sienkiewicz, sam wyrosły z mentalności najtypowszej dla literatury batalistycznej, z - mówiąc skrótowo - pana Chryzostoma Paska, utrwalił, prolongował silą swego talentu ów szlachecki sposób patrzenia. Przypomnijmy list Jana Kazimierza z finału „Potopu”, gdzie podkreślono, że pan Kmicic straceńczo „samoczwart rzucił się” na wroga. Los i determinacja Kiemliczów uchodzą zgoła uwadze, ani się o nich mówi, jak bagatelizuje się złamany rapier, już zbędny po wiktorii. Gorzkie słowa Konopnickiej, że „najmężniej biją króle, a najgęściej giną chłopy”, Michcikowie Żeromskiego i tym podobne plebejskie akcenty w naszej literaturze - były opozycją, protestem przeciw tradycji, która zrodziła pojęcie „samoczwart”, „samotrzeć”, „samowtór”. Pojęcia te oznaczały rycerza samego - z jakimiś tam bezimiennymi pachołkami.
Tak było wszędzie i długo; spójrzmy, że i mistrz Phileas Fogg Verne'a zbiera najnaturalniej pochwały i profity z tego, iż jego służący Passepartout z narażeniem życia wydobywa fortelami towarzystwo z opresji. Nawet Don Kichota uparcie zwiemy samotnikiem, choć co to za samotność z ruchliwym pomocnikiem u boku! Podejrzewam, że samodzielność i tyrady Scagnarela musiały bawić molierowską widownię tak, jak bawił naszą publiczność kinową „Francis, muł który mówi”: rekwizyt ma swoje zdanie, boki zrywać!
A zatem nawyk myślowy, obyczajowy, utrwalony w literaturze trwał w pełni, póki trwały stosunki społeczne podobne do zamierzchłych. Stąd właśnie epoka mojego dzieciństwa, odległa od pana Jowialskiego o sto z górą lat, a od dnia bieżącego ledwo trzydzieści parę - zda się dużo bliższa Fredrze niż Różewiczowi. Panowały bowiem jeszcze bliźniacze, na dobrą sprawę, jeśli nie warunki, to schematy odczuwania jak w dobie Cześnika i Rejenta - by użyć felietonowej przesady...
Dla ilustracji: ktoś opisywał niedawno, w radio bodaj czy w jakimś czasopiśmie, scenę sprzed tych właśnie trzydziestu kilku lat. Oto dziedzic, rozmówiwszy się w jakiejś sprawie (przez lufcik swego gabinetu, jak to było we zwyczaju) z interesantem - chłopem, zauważył, że petent po pożegnaniu wsiada na rower i odjeżdża. „Wróć!!” - krzyknął ziemianin, po czym zapowiedział wezwanemu, iż jeśli jeszcze raz ośmieli się w zasięgu wzroku pana siąść bezczelnie na siodełko, to ruski miesiąc popamięta! Nie sposób dziś objaśnić przystępnie motywów reprymendy, wówczas jednak były - i to obustronnie - oczywiste.
Próbując je przedstawić, sięgnę do skrajności, do pewnego obywatela ziemskiego, oryginała pierwszej wody. Dziwaków, fantastów bywało w przeszłych epokach na kopy, bo też nie obijali się ludziska o siebie bokami i - zwłaszcza po majątkach, skazanych miesiącami pluchy czy żniw na odosobnienie towarzyskie - każdy pęczniał, rozdymał się własnymi cudactwami bez skrępowania. We wszelakich pamiętnikach, głównie zeszłowiecznych, aż roi się od podobnych straszydeł, dziwolągów psychicznych i komicznych sobiepanów. Pamiętamy z kapitalnych memuarów Antoniego Uniechowskiego, spisanych ręką córki Krystyny - barwną postać bogatego ziemianina, który zainstalował u pałacowej bramy najbiedniejsze rodziny okolicznych Żydów, by mu służyły do karykaturowania carskiego dworu. Ilekroć nadjeżdżał z oddali, całe familie z dziadkami i babkami odziewały się czym prędzej w mundury gwardyjskie, prezentowały w szpalerze drewniane karabiny i krzyczały „Zdorowo, Wasze Wieliczestwo” jako odzew na „Zdorowo, Żydy!”.
Tamten oryginał, o którym mówię poniekąd z autopsji, uległ był manii prześladowczej, że zostanie kiedyś napadnięty. Zbudował wzorem przodków (choć u progu XX wieku) warowny dom, pełen skrytek, tajnych przejść i niespodzianych miejsc na zasadzki. Poza tym uleganiom kompleksowi antybandyckiemu człek był nie tylko sensowny jako dziedzic dóbr, ale i doszedł do zasłużonej sławy o poziomie europejskim w sferze nauk ścisłych. Nie zdążyłem już poznać uczonego osobiście, ale jego twierdzę z drewna przejrzałem sumiennie, ba, emocjonowałem się jako trzynastolatek zwiedzaniem labiryntów obronnych na wszystkich siedmiu (!) poziomach przedziwnej budowli (liczę przygórek nad strychem i loszki pod piwnicami oprócz sutereny, parteru i piętra).
Obok biurka na owym piętrze, gdzie powstała niejedna ważka koncepcja matematyczna, tkwiła u okna półeczka z szufladką. Z trudem odkryłem czemu służyła i okazało się wreszcie, że pan włości trzymał tam pod ręką ogromny rewolwer z zapasem amunicji i jeśli tylko dostrzegł, iż ktoś obcy wkroczył na (widoczne przez szyby) podwórze dworskie, uchylał lufcik i strzelaniną przepędzał intruza.
- Ooooo, do mnie nigdy - przechwalała mi się dumnie pewna staruszka z najbliższej wsi - nigdy pan dziedzic nie strzelał! Baaardzo mnie lubił...
W sklepach z bronią, pamiętam, dość banalnym zakupem były naboje ładowane ciętą szczeciną i solą, różnego kalibru. Służyły one przeciw rabusiom, głównie zakradającym się do sadów, a wstrzelona w zadek porcja jątrzyła ranę i piekła dostatecznie długo, by delikwent zapamiętał: wara od pańskiego!
Jakiś bodaj stary kalendarz - z tych staroszlacheckich kalendarzy, które przepowiadały pogodę na cały rok z sakramentalną uwagą: „burze chodzić będą stronami” - podawał specjalną receptę na bezkrwawe płoszenie obcych, systemem mistyczno-szpadlowym.
Należało mianowicie wykopać dwa małe pionowe szybiki, nie głębsze niż na 1 metr: jeden w sadzie, zamaskowany u wylotu chrustem, a drugi o kilkadziesiąt metrów dalej. Pod ziemią winien te studzienki łączyć poziomy tunelik, w połowie swej długości zatkany piaskiem.
Jeśli amatorzy cudzych owoców (a przy niedowitaminizowaniu wsi było ich wśród wyrostków chłopskich mrowie) zechcieli się nocą zjawić - wtedy straszący, nie widziany z dala przez ciemności, kładł się na trawie i krzyczał, przyłożywszy usta do pierwszego otworu. W odległym sadzie zaczynał dobywać się spod ziemi głuchy, upiorny głos, nieludzkim timbrem, od którego nawet najśmielszym włosy musiały stanąć dęba! Ponoć nawet ci, którzy wiedzieli doskonale o całym urządzeniu, czuli zimne ciarki w krzyżu na dźwięk tego grobowego dudnienia.

Nie mogę się powstrzymać, by nie wspomnieć o relacji pewnego lotnika balonowego, oczywiście także sprzed wojny, gdyż dziś ten bezgłośny, piękny sport powietrzny jakoś nam sczezł. Otóż awiator frunął kiedyś kompletnie czarną, głęboką nocą nad leśnym kompleksem. Nie musiał nawet widzieć terenu, by o tym wiedzieć; wszystkie dźwięki przecież dobiegają do gondoli donośne i czyste: poskrzypywanie wozów, pianie kogutów, głosy ludzkie. W absolutnej ciemności bezgwiezdnego nieba leciał tuż nad wierzchołkami sosen, a bór dawał znać o sobie szerokim, rozległym poszumem. I oto, choć już było dobrze z północy, ze środka lasu dobiegł stuk siekiery. Któż uczciwy wybiera się do puszczy o pierwszych kurach, pod osłoną mroku? Lotnik zwinął tedy z map sążnistą trąbę, a znalazłszy się nad drwalem, zahuczał tubalnym basem: „Widzę cię, złodzieju!!!”... Najstarsi ludzie nie pamiętają takiego wrzasku przerażenia, jaki się na to rozległ z dołu...
Prawdę powiedziawszy, również i za dnia, kiedy na niebo ni stąd, ni zowąd wychynęła - zwłaszcza nisko - ciemna bulwa balonu, przechodziła mnie samego (choć miałem dwóch wujków-lotników) lekka drżączka, dreszcz niezwykłości. Jest jakaś nieuchwytna groza w tym milczącym kształcie, w bezgłośnym, powolnym locie. Działa to szczególnie na malców - jakim byłem wówczas – ale rozumiem, wzmożoną okolicznościami, trwogę padającą na miasta podczas pierwszej wojny, we wczesnych latach awiacji, gdy nad nimi zawisał niemy cień złowrogiego Zeppelina, sterowca bombardującego. Znak śmierci nad głowami, mane thekel techniki.
Nie dziwota tedy, że stary Morawski, sędziwy stróż nocny majątku w Lubelskiem, gdy zoczył pewnego południa sunący tuż nad parkiem kratkowany globus z ogonem - zaczął krzyczeć „diabeł! diabeł!”. Obowiązki nakazywały strzec otoczenia, staruszek pędził więc, zadyszany, schylał się po kamienie, ciskał nimi bezsilnie w górę i wrzaskiem odpędzał Złego. Tłumaczyłem potem dzielnemu obrońcy, co to było w istocie, ale mi nie wierzył kompletnie. „Co mi tam Wicuś powiada!” - sapał. Nigdy nie chciał pamiętać mojego imienia i byłem dlań uparcie Wicusiem. - „Wicuś wie swoje, a ja swoje”.
Stróż nocny, wymyślne strachy antyzłodziejskie, szczecina z solą, zwyczajowa srogość, nadto - instalowany na cały sezon wśród jabłoni, śliw i grusz - sadownik w słomianej budzie, wszystko to służyło (niezależnie od płotów, parkanów i długich dookolnych murów) osłonie majątku przed obcymi, a i przed sąsiadami.
Bywało też tam rozmaicie, każdy działał jak umiał i mógł. Opowiadał mi pewien geometra-emeryt (sam o sobie żartem mówiący tamtoczesnymi przezwiskami „umentra”, „skoczybruzda”), jak kiedyś rozsądzać musiał działy chłopsko-dworskie. Poszło o wsiową łąkę pod pańską olszyną. Ci z chałup skarżyli się, że drzewa zarastają trawę, pan przeczył - mierniczy zbadał rzecz od podstaw. Porównał po prostu w omszałych powiatowych archiwach czy też w hipotece plany geodezyjne sprzed iluś tam lat i stan aktualny. Okazało się wtedy, że łączka miała cechy imperialistyczne: co roku nieznacznie cichcem przybywało jej kosztem tajemniczo znikających drzew, aż urosła do przedziwnych rozmiarów. Olszyna zresztą też się rozszerzała, tyle że w stronę przeciwną od pastwiska - i tak sunął ów duet w dworskie pola...
Na ogół jednak mocniejszą i lepiej z sytuacji korzystającą stroną był, oczywiście, dwór, jeśli już poszło udry - na - udry. Zawszeć - jak za staroszlacheckich czasów - bliżej było z pałacu niż z chałupy do wszelkich trybunałów, a i wrosłe głęboko w ziemię obyczaje dawały fory pańskim racjom. Ot, choćby odwieczne „zajmowanie bydła”, czyli chwytanie przez dworskich chłopskiego dobytku, gdy - mniej lub bardziej umyślnie - wlazł w szkodę, w dziedzicową saradelę czy ruń. Dopieroż wypraszanie gadziny z zajęcia błaganiami przez lufcik gabinetu, dopieroż ustalanie ilości odrobku za karę, babskie płacze, chłopskie przekleństwa...
Istnieli wszakże ludzie, którzy z racji swoich zajęć tkwili niejako pomiędzy sprzecznymi siłami dworu i wsi. Przede wszystkim proboszcz, wedle wykształcenia i pozycji usytuowany na poziomie panów dziedziców, a z przyczyn doktrynalnych i zawodowych - mający dostęp do chłopów. Niezwykle delikatna i trudna była (a mamy prawo sądzić, że mimo wszelkie przemiany, jest nadal) rola plebana. Zachowanie autorytetu między - niejednokrotnie! - młotem i kowadłem, wyrobienie sobie przy tym miru we wszystkich stanach społecznych, to ciężkie zadanie i dla dobrego taktyka...
Specyficzny status księżego sąsiedztwa wymagałby, sądzę, sporych i gruntownych badań socjologicznych, o których - jeśli się orientuję - głucho zupełnie, a szkoda.
Był na przykład sławny za sanacji Lisków - wieś zorganizowana przez lokalnego proboszcza jako antidotum na „bezbożne” praktyki wiciowych ludowców; kapłan chciał pokazać, że osiągnie te same, jeśli nie lepsze rezultaty szkolenia rolnego, co „czerwoni” i wedle prasy katolickiej osiągnął ogromny, a według innych publikacji - całkiem niezły sukces agrarno-społeczny. Liskowski wzór służył księżom tu i ówdzie. Przypomina mi to zabiegi pewnego instruktora Przysposobienia Rolniczego, konkurującego jak najskuteczniej z pobożnymi poletkami.
Tu dorzucę pro domo sua, że sprawy te są mi bliskie o tyle, że właśnie ojciec mój, absolwent SGGW, a z czasem wykładowca tej uczelni, Zygmunt Kobyliński - był inicjatorem i propagatorem (np. jako naczelny redaktor pisma) polskiego Przysposobienia Rolniczego, kształtowanego m. in. na sprawdzonych wzorach duńskich, wedle wskazówek prof. Józefa Mikułowskiego-Pomorskiego. Wzrosłem więc w tej tematyce - obracając się od niemowlęctwa pośród terminów, takich jak „oświata pozaszkolna”, „poletka doświadczalne”, „konkursy rolnicze”, „polityka agrarna” etc. Ówczesny instruktor PR - kolega mego ojca, inżynier rolnik Kazimierz Wyszomirski, którego z racji kruczej brody zwałem Carny Kaźmiez (znany po wojnie jako długoletni szef wiejskiego Orbisu - „Gromady”), asystował przy wizycie Ministra Rolnictwa, zwiedzającego ryczałtem wszystkie, księże i świeckie, poletka doświadczalne. Przy kościele zachwyciły gości fantastyczne wręcz rabaty kwiatów, ale fachowe oko instruktora wypatrzyło coś podejrzanego i - kiedy ekscelencja był w pobliżu - Wyszomirski, niby z podziwem, złapał któregoś tulipana za łeb i wyciągnął z piachu bez trudu: kwiaty były kupne, cięte i powtykane w ostatniej chwili między rosnące na grzędzie...
Kiedy indziej jednak pan Kazimierz skorzystał z plebańskiego autorytetu. Jeździł był mianowicie dwukółką, bodaj w Łowickiem, i namawiał gospodarzy do stosowania nawozów sztucznych. Szło to z oporami, boć co gnój, to gnój, a nie jakieś proszki[2]. Że zaś była wczesna wiosna i oziminy dopiero szły małą szczecinką, wpadł Wyszomirski na chytry pomysł: cichaczem powysiewał na polach w całej parafii ogromne krzyże azotami czy innymi superfosfatami. Potem odbył tajną naradę z proboszczem i czekał. Niebawem ruń podrosła i oto ukazały się przedziwne, tajemnicze znaki: w jasnozielonych płaszczyznach ciemniały sute, gęste linie bujnego zboża. Chłopi jak w dym do księdza, że im się krzyże wielkie na polach pokazały.
Wtedy pleban powiedział: „Idźcie, moi mili, i kopcie uważnie w samym środku każdego krzyża!” Gdy zaś uczynili co kazał, wydobyli z ziemi blaszane tabliczki, na których widniał wydrapany napis: „Używaj superfosfatu, jeśli chcesz by całe żyto rosło tak wspaniale!”
Dla dziedzica - proboszcz, to głównie partner towarzyski, najbliższy geograficznie, cenny zwłaszcza do brydżyka. Pomnę wśród wujowych opowieści - a wujo rżnął w karty zawzięcie, właśnie z plebanem - scenę po nabożeństwie. Właściciel zielonego stoliczka chciał zabrać z kościoła swego czwartego do brydża, a tu jak na złość po obu stronach konfesjonału dwie kolejki wiejskich penitentek. Dobrodziej zobaczył kto stoi w drzwiach, dał znak „chwileczkę”! - i nigdy jeszcze tak szybko nie jednał dusz z niebiosami jak wówczas. Puk-puk w lewą półeczkę, puk-puk w prawą, ruch się zrobił żwawy, ogonki malały piorunem i po krótkim czasie pospieszny rozgrzeszyciel wyskoczył wolny zza kratek, gotów do jazdy.
Jazda drogą wiejską... Mam w domu przedwojenną mapę samochodową, przyłożyłem ją ostatnio do współczesnej i zadziwiłem się niezmiernie. Niby wiem, ile przyszło zmian, sprawy biegną przecież na moich oczach, pamięć jednak, gdy chcemy generalizować, bywa zawodna statystycznie... Dopiero dokumentacja ukazuje rozmach zjawisk.
„Polnischer Weg” - „polska droga”! mówili z pogardą i obrzydzeniem Niemcy, forsujący terenowe szlaki we Wrześniu. Mapa moja, drukowana rok wcześniej, ukazuje ledwo zaczęte, krótkie granatowe kreski asfaltów. Najdłuższa była chyba ta łącząca Warszawę ze Spałą, gdzie wypoczywał i polował prezydent Mościcki. Pamiętam jego przejazdy, kiedy na wskroś jarmarków - nie różniących się zapewne niczym od targowisk ubiegłych wieków - przez jazgoczące, pokrzykujące, krowami, końmi i kwiczącymi wieprzkami przetykane kłębowiska ludzi i wozów - przerzynała się motocyklowa eskadra policji, a lud rozstępował na boki. Po chwili, opustoszałą jezdnią Nadarzyna czy innego Mszczonowa, śmigały długie czarne auta i natychmiast za nimi ciżba wracała tym samym rozgardiaszem: „Ręka?” - „Ręka!” - „Farkojf a ku!” - „Co, że łykawy? Deski wam żal”? - „Kochaniutka, same świeże” - „Hindert zwunfcig, sza!”. Sceneria tych miasteczek była wielce oryginalna o tyle, że - starym potiomkinowskim systemem - z szosy, którą prześmigiwał pan prezydent, domki wyglądały jak cacka, ale wystarczyło zajść z boku, gdzie wzrok oficjalny nie sięgał, a już szczerzyły się straszne rudery, bruk szczerbił, piętrzyły krzywe szopy, lśniła fioletowa gnojówka, parszywiały kalekie oficynki. Odmalowano i wypucowano urzędowo to tylko, co mógł dobrotliwym okiem zahaczyć siwy pan profesor „zza szyb automobilu”.
Im dalej od stołeczności, tym bardziej wyłaził liszaj prowincji także na samochodowej mapie A. D. 1938. Kreseczki dróg cienieją, plączą się siatką wątłych szlaków trzeciej, czwartej kategorii. Kiedy na tę pajęczynkę nałożymy dzisiejszą kartę szos, zaskoczy nas mile stopień europejskości. Beton, asfalt, smołówka, twarda nawierzchnia, szuter - to dziś powszechna, pekaesowa rzeczywistość czy zgoła oczywistość.
Zrobiłem w tej dziedzinie odkrycie społeczno-szewskie: otóż tamtymi dawnymi laty wzdłuż każdej szosy szła ścieżka niebywałej wręcz gładkości i mocy (nawet tytuł głośnej książki brzmiał wówczas „Ścieżka obok drogi”...). Uklepana na twardo, wyśmienity szlak rowerowy i pieszy. Jeżdżąc teraz po kraju samochodem i klnąc w żywy kamień łażących po całym asfalcie rodaków-wieśniaków, zatęskniłem nie raz, tysiąc razy do owej bocznej wstęgi, do steczki, o gładkości atłasu i twardości granitu. Cóż się z nią u licha stało? Czemuż, jak przed trzydziestoleciem, nie służy pieszym i rowerom, by się bractwo nie szwendało zygzakiem po trasie? I tu nagłe olśnienie, godne jajka Kolumba: buty! Tak, buty - wieś przestała być bosa. Toż właśnie stopy, nagie od zakwitnięcia przylaszczek do pierwszego przymrozku jesieni, omijały (jeśli był) ostry, zimny bruk, kłujący tłuczeń czy głębokie koleiny szlaków jezdnych. Toż właśnie niezliczone bose nogi, zwłaszcza kobiet i ruchliwej dzieciarni, uklepywały latami boczne ścieżki aż do trwałości szlifowanego monolitu.

Wzrost cywilizacji zmienił tu dwa zasadnicze elementy, a mianowicie rozpowszechnił obuwie i wygodną nawierzchnię. Przeniósł więc pieszych z pobrzeża rowu na jezdnię, ku bezradnej rozpaczy coraz liczniejszych szoferów.
A jeszcze, zda się nie tak dawno, ciągnęły w niedzielne poranki odświętnie odziane sznury kobiet wiejskich, niosących w rękach swoje cenne kamaszki. Mam jeszcze w oczach jaskrawą, gęsto kaczeńcami spryskaną zieleń nad błękitnym strumieniem pod Postoliskami, opodal czerwonych murów kościoła i - szeregiem przycupnięte u wody baby, które obmywały zdrożone stopy, by wzuć buty.
Postoliska, mała osada w Radzymińskiem, wydaje mi się - by wrócić do klerykalnych tematów - szczególnie charakterystyczna, jako przykład pejzażu. Oto nad skupiskiem dość kaprawych domków (zwłaszcza w epoce tamtych świętalnych kamaszków), pośród krzywych i biednych dachów z papy i słomy, wznosi się potężna ceglana bryła neogotyckiej świątyni. Dodam nawiasem, że wśród zeszłowiecznej architektury, imitującej również budownictwem sakralnym dawno zmarłe style, ten obiekt ma wyjątkowo udaną formę. Monumentalność i konstrukcyjny sens gotyku zostały tu całkiem fortunnie wskrzeszone. Może na moją przychylność wpływa fakt, że gdym poznał tę parafię przed bez mała czterdziestu laty, działał tu jako duszpasterz uroczy, siwy i wyniosły, o wspaniałej posturze i ujmującym obejściu kanonik. Pierwszą wizytę złożyłem na jego plebanii, żeby było śmiesznie, jako nastolatek - przyzwoitka, w której to roli zorientowałem się wiele lat później. Czcigodna i majestatyczna babcia Koko, ulegająca odwzajemnianej życzliwości do swego spowiednika - co stwierdzając nie uchybiam subtelnej, platonicznej aurze ich spotkań - poleciła mi jechać ze sobą do Postolisk. Czekał tam wykwintny, acz powściągliwy poczęstunek, po którym dwoje białowłosych promenowało zwolna wzdłuż ogrodowych szpalerów, a ja snułem się wedle życzenia babci za nimi i czekałem, kiedy znów pojedziemy pompatyczną karetą. Dziś oboje spoczywają na tamtejszym cmentarzyku, opodal siebie, a i wybita adamaszkiem kareta przeniosła się do krainy wspomnień.
Tandem tedy postoliska Notre-Dame, wzorem swej paryskiej siostrzycy, stała ogromną bryłą nad drobnymi domostwami, a widok ten zwykł się powtarzać jak Polska długa i szeroka. Świadczy on dowodnie o jeszcze jednym, jakże ważkim, rysie charakterystycznym sąsiedztwa wieś - kościół.
Żelaznym tematem kazań były ofiary na świątynię, na sakramentalny „przeciekający dach”, a przynajmniej na „uświetnienie domu bożego”. Przy tym publiczne pochwały dla szczodrych i takież przytyki wobec opieszałych. Stadko słomianych strzech nad belkowymi ścianami i wzrosłe obok mury i dach kryty tęgą blachą to - fakt, zjawisko mówiące samo za siebie. Niezależnie od twardej taryfy opłat za śluby, chrzciny i pochówki (podparte prawnie tym, że parafie prowadziły wtedy księgi stanu cywilnego) - istniały dodatkowe źródła dochodu, uświęcone obyczajem. Zakup mszy na intencję żywych i zmarłych, co powiększało finansowo parafię o tereny pozaziemskie. Ofiary na tacę w czasie nabożeństwa, z osławionym stopniowaniem: „Bóg zapłać”, „Panie Boże zapłać”, „Panie Boże Wielki zapłać!”. Wreszcie kolęda, pasterski objazd wiosek przed Godami. Każdy dom winien wówczas nie tylko przyjąć błogosławiącego, ale włożyć w wasążek jakieś dary. Na budżecie dworskim odwiedziny kolędującego nie zostawiały śladu, natomiast pod strzechą, gdzie każdy glonek sera, jajko lub kurak stanowiły, istotną pozycję - wypełnianie wasąga było sprawą niełatwą. Wymigać się zaś od niej, zbyć byle czym, oznaczało rzecz gorszą niż skąpstwo lub bieda, oznaczało despekt dla religijności.
Uprzytomnijmy sobie bowiem - abstrahując od spraw mistycznych - szczególną rolę nie tyle Kościoła, ile kościoła w społeczności wiejskiej. Najlepsze ubranie było zawsze ubraniem niedzielnym przeznaczonym, jak owe buty niesione kilometrami w rękach, do pokazania bliższym i dalszym sąsiadom, również na nabożeństwo przybyłym. Przed kościelną bramą odbywały się jednocześnie: rewia mód, przegląd i komentowanie nowości całego tygodnia, wódczane zmowy wąsaczy, „party” dla załatwienia interesu i nawiązania lub podkreślenia kontaktów towarzyskich, jarmark próżności, snobistyczna licytacja pozycji społecznej, słowem istny przetarg ambicji i emocji, że już pominę przedbiegi matrymonialne. Za to wszystko trzeba płacić - pośrednio lub wprost.
Dodatkowo - święta niedziela wyrywała głosem spiżu z beznadziejnej codzienności (dziś wypada rzec: miała antystresowe znaczenie psychiczne), była szczególną atrakcją, happeningiem, spektaklem w wymiarze odmiennym niż zwykłe życie.
Co zaś niezwykle ważne - pod każdym względem, psychicznym i fizycznym - trzecie przykazanie w sposób rygorystyczny narzucało (nieodzowny po straszliwej harówce) odpoczynek. Przynajmniej do chwili, gdy w kościele zakończyła się suma, pod” karą boską” nie wolno było nawet drew narąbać, jedynie obrządek bydła i przyrządzenie rano posiłku dla rodziny stanowiły konieczny wyjątek. To obowiązkowe rozprostowanie kości i podniesienie głowy zroszonej przez cały tydzień ciężkim potem, sama świadomość podczas pracy: „wypocznę!” miała zawsze istotne znaczenie.
Przykładem Marysia. Dziś już staruszka o wyglądzie nie zmienionym od dziesiątków lat, zawsze bowiem jednako zszarzała i stwardniała od najcięższych prac, jeszcze nie tak dawno uczestniczyła w dorocznych pielgrzymkach na Jasną Górę - i te, opromienione nadprzyrodzonymi blaski „wczasy pracownicze” były jedynym dostępnym relaksem kobiety-parobka. Inna sprawa, że Marysia o nikomu nie znanym (bo nie było po co o tym wiedzieć) nazwisku, nieokreślonym wieku i takimż wyglądzie, potrafiła zawsze tryskać wesołością. Na pytanie: „I co tam u Marysi?”, wołała nieodmiennie: „Wszystko dobrze!” czy to podpierając barkiem uwięzły w błocie wóz z obornikiem, czy rąbiąc karpy, czy dojąc krowy.
Któregoś dnia następowała mistyczna przemiana: sino-brunatne, wytarte do granic możliwości łachy zastępowała zupełnie prawdziwa sukienka, na stopach - zazwyczaj osłoniętych pokręconymi buciorami - ukazywały się trzewiki i białe skarpetki, na żylastej ogorzałej szyi błyskały ubogie, lecz lśniące paciorki. Ująwszy dłońmi, podobnymi do spękanych, razowych bochnów chleba - któremu służyła najkorniej rok cały - złoconą książkę do nabożeństwa i różaniec, ruszała Marysia w podróż do Częstochowy.
Zdarzyło mi się kiedyś, za studenckich lat, pracować plastycznie na rolniczo-przemysłowej wystawie w onejże Częstochowie, gdzie przebyłem wiele tygodni, obserwując pilnie „religijny kombinat”. To pasjonujący spektakl, każący z podziwem patrzeć na zwartość i wartość środków, jakimi oddziaływa się na wszystkie Marysie Polski i Polonii... Wiem, oczywiście, że bardziej duchowo wymagający znajdują tam również dla siebie otuchę, ukląkłszy przed sanktuarium, ale najpotężniejszy wpływ i znaczenie - o ile wolno mi sądzić - ma całość właśnie dla Maryś, dla natur prostych i bezpośrednich... „We drzwiach kościoła ścisk powiększył się jeszcze. Ciała ludzkie utworzyły już nie rzekę, ale most tak zbity, iż można by było przejść po głowach, ramionach, nie dotknąwszy stopą ziemi. Piersiom brakło oddechu, ciałom przestrzeni, lecz duch, który je ożywiał, dawał im żelazną odporność. Każdy się modlił, nikt nie myślał o niczym innym; każdy dźwigał na sobie tłok i ciężar całej masy, lecz nikt nie upadał i popychany przez tysiące, czuł w sobie siłę za tysiąc, i z tą siłą parł naprzód, pogrążon w modlitwie, w upojeniu, w egzaltacji.
Kmicic, czołgający się ze swymi ludźmi w pierwszych szeregach, dostał się wraz z pierwszymi do kościoła, potem prąd wniósł go do cudownej kaplicy, gdzie tłumy rzuciły się na twarz płacząc, obejmując rękoma posadzkę i całując ją z uniesieniem. Tak czynił i pan Andrzej, a gdy wreszcie ośmielił się podnieść głowę, uczucie rozkoszy, szczęścia I zarazem śmiertelnej obawy odjęło mu prawie przytomność”.
Bez wątpienia Sienkiewicz opisał poznane osobiście emocje, obserwowałem je także sam w identycznej postaci. Częstochowski klasztor i świątynia są zresztą krajowym apogeum tego rodzaju odczuć, ale i parafialny kościół stanowił zawsze potężny kontrast wobec „Marysinej” powszedniości wiejskiej.
Z zaprzałych, skisłych izb wkraczano w niebotyczne arkady, gdzie - wśród blasku, kadzidlanych dymów, brzęku dzwoneczków - widniał nad tłumem kapłan w olśniewających, abstrakcyjnych szatach i przemawiał śpiewnie językiem niepojętym, a więc wspaniałym. Następnie jednano się w ogólnym chórze, który prowadziły gromkie organy, najmajestatyczniejszy z instrumentów, tyle wspanialszy od wsiowych skrzypeczek, ile potężniejszą była zawsze ta chwila od szarych godzin harówki. Wreszcie ksiądz ze zdobnej ambony otwierał przed swymi owieczkami perspektywy nowego, przyszłego żywota, wolnego od trosk i ciężaru, dokąd droga wiodła przez rozjarzone ołtarze, przez ogromne, niezgłębione tajemnice ducha.
Ten właśnie urzekający kontrast, to misterium co tygodnia, wzbogacane w dnie szczególnie odświętne przez procesje, odpusty, Pasterki, Roraty, przez cały splendor dodatkowych wspaniałości - zawsze musiało stanowić zjawisko najatrakcyjniejsze w monotonii chłopskiego losu. Zwłaszcza, że z tą scenerią łączą się przełomowe chwile życia: ślub, narodziny potomków, żegnanie zmarłych. Odpłacanie więc animatorom wszystkich tych imprez, jak i ile się dało - to odruch całkiem oczywisty, na ogół nie budzący protestu.
Spore także znaczenie miała możliwość wykierowania syna na księdza, jedyna bez mała szansa zapewnienia dawniej kariery dla niego i bliskich. Nobilitacja nowego typu, awans; kosztowne, lecz jakże kuszące! Toż to nie tylko niebiańskie koneksje, ale także „kto ma księdza w rodzie, temu bieda nie dobodzie”...

Ciekawe, że przysłowie ma dwie równoległe wersje, mawiano bowiem „kto ma Żyda w rodzie...” Należałoby przed wyrażeniem opinii zbadać sprawę aparatem naukowym socjologa i adalbergologa, lecz nawet prywatne rozeznanie podpowiada mi, że porzekadło w swej drugiej postaci - na pewno nie dotyczy dawnej wsi polskiej. Dystans, jaki dzielił sąsiadujące żywioły społeczne, nie dopuszczał praktycznie możliwości posiadania Żyda w rodzie kmiecym. Podtrzymywanie tego dystansu było zresztą obustronne. Czepiec w „Weselu” wygłasza dwuwiersz, skreślany nota bene przez wielu realizatorów scenicznych raz z tej, a raz z tamtej przyczyny:
„To któż moich groszy złodzij:
czy żyd jucha, cy dobrodzij!?”
Odmienność świata „pańskiego” lub księżej liturgicznej łaciny - imponowały, budziły respekt swoją ważnością, znaczeniem, mocą ekonomiczną i socjalną. Natomiast pojęcia i obyczaje, kultywowane przez chasydzką biedotę - czasem dużo nędzniejszą niż chłopska - obcość bez budzącego szacunek zaplecza, rodziła, jeśli nie wręcz pogardę, to niechęć. Do dziś co starsi górale mówią każdej Cygance i Cyganowi „ty”, oczekując w zamian zwrotu „wy, gazdo” - i obie strony uznają rzecz za naturalną. Szlachcic kontuszowy potocznie wołał na Żyda: „Czyjżeś ty, stolnikowy?”, a chłop wespół z dziedzicem te same pieśni Najświętszej Panience w jednym kościele wywodzący, czuł się bodaj tu, wobec Joska, lepszą istotą. Każdy zając pragnie mieć swoją bajkową żabkę...
Pamiętacie scenę przejazdu naszych posłów przez obóz szwedzki?
„Kmicic posunął konia, chwycił jednego Lapończyka za kark, podniósł go jak kota do góry i obejrzał ciekawie, następnie postawił go na nogi i rzekł:
- Żeby mi król takiego jednego podarował, kazałbym go uwędzić i w Orszy w kościele powiesić, gdzie z innych osobliwości strusia jaje się znajduje...”
Żyd, mimo stałych kontaktów, nie przestawał być tego typu osobliwością, bo to i strój: chałaty długie, czarne, jarmułki czy lisie czapy, czasem pończochy białe - i uczesanie: kobiece peruki, męskie brody oraz wiszące przy uszach długie, kręcone pejsy - i wreszcie język, tak inny, tak odmiennie artykułowany!
Dystans zresztą był podtrzymywany, jako się rzekło, obustronnie. Prawdziwie bogobojny Żyd brzydził się trefnymi-nieczystymi potrawami innowierców, a nadto odczuwał z dumą kontrast między systemami szkolnymi. Prostoduszna nauka w publicznych powszechniakach, dających podstawowe rozeznanie elementów wiedzy rzeczowej - kontrastowała z filozoficznymi nastrojami chederów, gdzie zaprawiano chłopców nie tylko do szczegółowej znajomości Starego Zakonu, lecz i do specyficznego sposobu myślenia, kojarzenia, wieloznacznej refleksji. Z komentarzy starych mędrców wiódł się też gorzkawy posmak poczucia humoru. Chłopak wiejski „ślabizujący duże drukowane” z innego pochodził więc świata, niż rówieśnik w jarmułce, recytujący z lewantyńskim zawodzeniem ogromne wersety Pisma. Zato niechby przyszło do konfrontacji prac fizycznych!...
Współzależni od siebie ekonomicznie, zdani wzajem na obustronne interesy rozmaitego rodzaju i skali - istnieli Żydzi i mieszkańcy wsi w wyraźnie rozgraniczonych kręgach społecznych. Owszem, poręcznie było - jak w prusowskiej „Placówce” - posłużyć się raz po raz biednym i uległym Joskiem, tak samo, jak od piątkowego wieczoru przez cały szabes (gdy religia wzbraniała nabożnym tykać się pracy) wygodnie było wynająć do zająć domowych szabes-goja. Potrzebowano się tedy obopólnie ze stu powodów, ale... Ale lata propinacji z jednej, a rabacje z drugiej strony uczyły obosiecznej nieufności. Poznawano, czasem nader boleśnie, wszelkie cechy przymusowego współżycia.
Wszelkie generalizowanie grozi jednak przesadą, bo też Jankiel Reymonta tyleż potwierdza zdanie Czepca, ile mu przeczy Jankiel Mickiewicza. Zawsze zaś bity bywał ktoś słabszy i bezbronny, jak sieczone batami wychudłe szkapy zaprzężone do fur, wiozących gromady chasydów - i jak (po polach majątku, skąd Morawski odganiał diabla) pędzony kamieniami dla hecy przez wyrostków młody Srul, syn sadownika, tak długo aż padł skrwawiony z wypłyniętym okiem.
Sadownik zwał się Berek. „Gruby Berek”, w odróżnieniu od faktora - „Chudego Berka”, choć tłustość pierwszego była problematyczna; po prostu pachciarz wyglądał jeszcze mizerniej. W szpalerze jabłoni stała sama strzecha bez ścian i wewnątrz owej budy na kłębowisku betów kotłowały się dzieciaki, a ich matka (w przekrzywionej, wyleniałej peruczce z pluszu) pichciła coś nad ogniem, postawiwszy saganek na cegłach u legowiska. Stary chodził między drzewami; tu ukruszył zeschłą gałązkę, ówdzie sprawdził, jak się przyjął szczep renety. Pod jesień gromadził owoce i wówczas pachniało tam najdziwniej, zwłaszcza gdy aura jabłek przeszła delikatnym dymkiem ogniska, oraz - jak powiada Prus - zapachem, środkującym między starym kitem i hiacyntem, czyli wonią chałatów...
Sadownik pozwalał mi być świadkiem modlitw, które przejmowały tajemniczością i egzotyką już od chwili, gdy (wobec braku świecznika) w miseczkę wilgotnego piasku wtykano malutkie szabasowe ogarki. Patrzyłem zafascynowany, jak stary owijał dłoń i czoło wąskim, długim rzemyczkiem, umieszczając nad brwiami pudełeczko tfilim, jak potem okrywał się wraz z głową kremowym, spranym do wiotkości płatem tałesu o szerokich, ciemnych pręgach u brzegów - a następnie, przycupnąwszy pod pniem wielkiego białodrzewu, kiwał się w przód i w tył, zawodząc cicho, jękliwie, boleśnie. Nie było tu świątyni, ale ogromna kopuła szeleszczących, posrebrzanych liści, zapadający z wolna mrok, pochyłe płomyki w misce, ucichłe dzieci skulone w budzie i tylko czasem nagłe pacnięcie w trawę dojrzałego jabłka.
Chudy Berek, ów faktor-pachciarz, był zupełnie odmienny od swego imiennika. Przypominał żywo tego Żyda z opowieści sądowej: „Czym się świadek Apfelkranz zajmuje?” - „Ja się kręcę, panie sędzio”. „Jak to się kręcę? Czyż z tego można żyć?” - „Panie sędzio - powiada Apfelkranz - Jak ja bym się kręciłem koło pana sędziego, to i pan sędzia by żył i ja bym wyszedł na swoje!!”
Faktor krążył więc po okolicy, handlując wszystkim ze wszystkimi. Wujo facecjonista przysięgał, że to właśnie Berek, gdy dostał zamówienie na dostawę rasowego taksa z zastrzeżeniem „tylko żeby był jak należy, podpalany!” - uderzył się w piersi, obiecując: „Co nie ma być podpalany? Sam będę podpalał!”
Sławna była historia dostarczenia przez Berka onemu wujowi śliwek, kiedy pewnego roku akurat drzewka nie urodziły. Pachciarz przyniósł tych owoców - zdżwigawszy się setnie - ogromną ilość i o dziwo nie chciał wziąć za to ani grosza. Było to tak oryginalne, że przy jakiejś okazji obdarowany opowiedział sąsiadom o niepojętym prezencie Berka, co właściciel innego majątku jeszcze uzupełnił wiadomością: „A do mnie, wyobraźcie sobie, tenże Berek przydźwigał wór ogórków; śliwki mi akurat obrodziły, za to ogórków nie miałem ani na lekarstwo...” I tu się sprawa wydała, bo właśnie u wuja wyrosło było ogórków zatrzęsienie: Berek dwiema kradzieżami i dwoma darami bezinteresownie wyrównał sytuację owocową majątków. Czy to właściwie była kradzież? Jak powiada stare żydowskie porzekadło w formie pytania: „Czy mysz jest złodziejem? Nora jest złodziejem”...
Straszne, upiorne wręcz nory biedoty małomiasteczkowej, zapadające się w błotnisty grunt rudery i tłum, który od świtu do nocy „kręcił się” wokół niepojętych spraw, mających wyczarować z niczego kilka groszy dla gromady dzieciaków - to sceneria o wyjątkowym znaczeniu. Wyjątkowość tę m. in. widzę w połączeniu przeciwstawnych - zdałoby się - elementów, a więc z jednej strony ubóstwa, chwilami przerażającego beznadzieją, z drugiej zaś - nastroju, jaki stworzył ot, choćby malarstwo Chagallem. Na kaprawym bruku spotykałeś - gdy umorusany obdartus popatrzył nagle spod czarnej czupryny - „pięć tysięcy lat wędrówki w oczach” oraz te właśnie iskry, jakie zapalały się w odwiecznych maksymach wędrującego ludu: „Z samą mądrością nie chodzi się na targ” - „Jeśli będziesz surowo kontrolował, wszystko okaże się trefne”.
Mówię w innym miejscu o „czarnym humorze”, święcącym ostatnio triumfy w świecie wyrafinowanych emocji, zatrąciłem przy okazji o „wisielczy humor”, który pomagał zachować równowagę ducha w czasach pogardy. Rozpatrując dalsze odcienie ludzkiego uśmiechu, jakim bronimy się przed ciężarami życia, łatwo zauważyć, że szczególną pozycję zajmuje właśnie dowcip, wynikły z talmudycznego myślenia, uczącego przez wieki odczucia dystansu między sobą a cierpieniem. Pisano na ten temat. „... Żydzi wyrobili w sobie z pokolenia na pokolenie umiejętność doszukiwania się komicznych momentów w każdej sytuacji i ironicznego traktowania wszystkich form i przejawów życia”.
Biorę przykład pierwszy z brzegu, by ukazać, o czym mówię.
U słynnego mędrca, Rabi Szamaja, zjawił się pewien innowierca i powiedział:
- Przyjmę religię mojżeszową pod warunkiem, że wyłożysz mi zasady zawarte w Piśmie Świętym, stojąc na jednej nodze.
Słysząc te słowa, Rabi Szamaj chwycił za kij i wygnał innowiercę z domu. Ten udał się z tą samą sprawą do Rabi Hilela, który w przeciwieństwie do porywczego Szamaja był bardzo cierpliwy. Rabi Hilel stanął na jednej nodze i powiedział:
- Nie czyń drugiemu, co tobie niemiło - oto jest cała Tora (Pięcioksiąg), wszystko inne to komentarz...

A drugi z brzegu.
Przedział pociągu Warszawa - Łódź. W przedziale dwaj Żydzi: starszy -kupiec, młodszy - elegancik. Młodzieniec pyta: - Bardzo pana przepraszam, czy może mi pan powiedzieć z łaski swojej, która godzina?
- Idź pan do cholery - odpowiedział kupiec.
- Dlaczego mnie pan obraża? Ja tylko spytałem o godzinę!!
Kupiec uśmiechnął się i rzekł: - Mój drogi młody człowieku, nie unoś się, ja ci to wytłumaczę. Tyś zapytał. Ja bym ci odpowiedział. Zaczęłaby się normalna rozmowa. O pogodzie, polityce, interesach. Jedna sprawa pociąga drugą: ty jesteś Żydem, ja też; ja mieszkam w Łodzi, ty nie, ale tam jedziesz. Co pozostaje człowiekowi, jak nie zaprosić na obiad? Jak przyjdziesz do domu, poznasz moją córkę. Ona młoda i ładna, ty też. Spodobacie się sobie, zaczniecie spotykać i niedługo przyjdziesz się oświadczyć o jej rękę. Po co mi te kłopoty? To ja cię od razu wolałem posłać do cholery, żeby moja córka nie wychodziła za takiego szmondaka, co nawet zegarka nie ma!!!...
Mógłbym tak bez końca przytaczać rozhowory, operujące cienkim absurdem i dobrodusznym natrząsaniem się z ułomności ludzkiego ducha. Jeśli zaś to czynię wśród uwag o instytucji sąsiedztwa, wśród wizerunków dawnych ludzkich kontaktów, to dla jaśniejszego uzmysłowienia, jak odmienne światy znajdowały się kiedyś na naszym terenie, zwanym przed laty „głuchą prowincją”, światy stykające się ze sobą wzajem, powiązane tysięcznymi interesy - a całkowicie odmienne.
Najkrwawsze z ludobójstw naszej epoki obok milionów osiadłego narodu zlikwidowało bezlitośnie - i całkowicie - tych właśnie mieszkańców małych miasteczek, którzy szlakami diaspory trafili przed stuleciami na polskie ziemie. Znikł zatem bez śladu folklor, o którym pobieżnie wspomniałem, znikły typy - niegdyś tak samo charakterystyczne dla naszego pejzażu, jak sylwetki oraczy lub siewców na polach.
Jeśli mówiłem, że sceneria małomiasteczkowa miała wyjątkowe znaczenie, miałem też na myśli panoramę ówczesnej prowincji, nie do wyobrażenia właśnie bez czarnych chałatów mrowiących się wśród kaprawych uliczek. Po trosze przypomniał rzecz serial telewizyjny „Chłopi”, ukazując - jakże dziś egzotyczny - krajobraz dawnej wsi, której krwiobieg finansowy (siatkami powiązań, długów, „borgów”, handlów i zastawów) poruszany był w ogromnej mierze przez najróżniejszych, rozmaitego kalibru Berków, Jankielów i Sury.
Nie stanowiło także rzadkości to, iż jakiś dziedzic rozumiał gorączkowe narady faktorów, bo język „jidysz” (mimo mnóstwa wtrętów hebrajskich) da się pojąć osobie znającej choć trochę niemiecki. A i tematyka, dość jednorodna w jarmarkowo-sklepowym kręgu, ułatwiała chwycenie sensu zdań. W skupisku zaaferowanych, ustalających „płynny kurs cen na cielaki” kupców - nie cieszyło się jednak to poliglotyczne zjawisko specjalnym uznaniem...
Zdałem sobie kiedyś sprawę, że analogiczny do żydowskiego rodzaj poczucia humoru i wyczucia absurdu cechuje folklor góralski. Ot, ów gazda, który przyłapany przez plebana na niewoleniu dziewczyny, podniósł się mówiąc: „Nie jo to ustanawiał, nie jo bedem znosić!...” Jednakże - co jest do spostrzeżenia bodaj pobieżnym okiem - typ psychiczny, rodzaj mentalności podhalańskiej[3] różni się wyraźnie od sposobów reagowania w innych, wiekami przytłoczonych regionach wiejskich. Nacisk taki nie mógł pozostać przecież bez wpływu także na tradycje, na system odczuwania komizmu zjawisk. Lektura Kolberga ukazuje zupełnie odmienny od tatrzańskiego, prostszymi skojarzeniami operujący, humor okolic „dolskich”, czyli tych właśnie, na które tu zwracam głównie uwagę, Polski centralnej. Przeczytawszy u Babla, że odeski Benia Krzyk „mówił krótko, ale smacznie” odczuwałem, że zasięg tego określenia obejmuje doskonale przygaduszki i komentarze, słyszane pod smrekowymi sosrębami. Nie miejsce tu ani warsztat dla rozwikłania problemu „skąd do mołojca ten smutek hiszpański”: skąd dwa tak różne typy i losy odmiennych szczepów dały podobnie smakujące owoce filozoficzne, jakimi są góralski i talmudyczny uśmiech nad ludzką duchową ułomnością?
Dla dalszych rozważań na tych kartkach wystarczyć powinna świadomość tego co zasygnalizowałem poprzednio, a więc braku styków intelektualnych pomiędzy absolwentami chederów i szkół powszechnych na wsi polskiej tam, gdzie mieszkali obok siebie, współżyli na co dzień, związani gęstą siecią wspólnych spraw - pan dziedzic, chłop i kupiec wyznania mojżeszowego. Takimi zaś obszarami były środkowe i wschodnie województwa Polski - przede wszystkim.
Trzy czwarte przedwojennej Rzeczpospolitej, to licząc ludnościowo - wieś. Dopiero przed kilkunastu laty stosunek liczbowy z miastem wyrównał się do 50%, obecnie mamy przewagę urbanistyczną i tendencję wzrostu takiej właśnie proporcji.
Wszystko wskazuje, że przyszłość układa się u nas na korzyść miast. Czy zawsze jednak na prawdziwą korzyść? Czy - choćby tylko w sferze, o jakiej tu rozmawiamy, w sferze międzyludzkich kontaktów - metropolia swoimi wpływami, swoim ciśnieniem i psychiczną aurą ulepsza to, czym przesyciła ludzi od wieków wieś? Spójrzmy jeszcze raz na gatunek wiejskich powiązań sąsiedzkich, na ich dawne układy - właśnie dla dokonania porównań, które jednak chciałbym pozostawić samemu Czytelnikowi...

Mówiąc o dawnych - tych właśnie sprzed przełomu społecznego - stosunkach wiejskich, socjolog stwierdza[4] m. in.:
„...Nie z wyboru, ale za sprawą losu sąsiedztwo było jakby przedłużeniem archaicznego domu z całym jego konserwatywnym, emocjonalnym charakterem. Sąsiedztwo odsłaniało się w każdym szczególe życia - jak najbliższa rodzina - gdyż skrywaniu, odosobnieniu przeszkadzała bliskość i stałość wglądu, przeszkadzał ciasny okrąg wiejski, zawsze możliwe „skocz no, zobacz!”. Znaczna część tego, co otaczało rodzinę i rodziny sąsiedzkie, nosiła nadto piętno znanej ręki - dom, zagon, płot. Wyszło to spod piły sąsiada, spod pługa ojca, spod młotka tego, co mieszka dwie chałupy dalej...”
Usiłowałem tu rozszerzyć obraz tych kontaktów przez ukazanie dodatkowych współziomków i sąsiadów chłopskich: pana dziedzica, dobrodzieja plebana i Żyda z pobliskiej mieściny - także znanych po trosze familiarnie, zarówno z nazwania, jak i plotką niesionych szczegółów życia prywatnego. Ponadto z pokrętnych nurtów wzajemnego wpływu, powiedzmy towarzyskiej natury.
„Wymiana kulturalna” wieś - dwór kwitła najprzeróżniejszymi kolorami, do chwastów włącznie. Ostatecznie rodowód obu klas, acz antagonistycznych socjalnie, wiódł się jednako z roli, jednako też, o czym była mowa, wywodzono chóralne pieśni w tym samym kościele, a już szczególnie zażyłe bywały stosunki między najbogatszymi gospodarzami (typu scenicznego Czepca) i dziedzicami.
Wyspiański, Tetmajerowie... Styl bohemy mającej „żony z prosta” wpłynął niegdyś i na mojego dziadka, malującego co prawda liczne pejzaże z ludowym sztafażem, lecz dalekiego duchem od wszelkiej rozwichrzonej cyganerii, zwłaszcza chłopomańskiej - choć przyjaźniącego się z panem Włodzimierzem - Gospodarzem rozśpiewanej chaty. Zapewne ta malownicza znajomość skłoniła mego z lekka kostycznego i sztywno-pedantycznego antenata do podjęcia modnej naówczas decyzji nabycia sobie dworku „z malwami i z bodiakiem”. Niestety już pierwsze zetknięcie się ze zwykłą studzienną wodą (a cembrowano wtedy balami drzewa, na których narastał śliski, brodaty mech) - wypadło fatalnie. Czyścioszek ze śródmieścia popatrzył podejrzliwie w miednicę, podaną przez dworkowego sługę i spytał czemu ta ciecz taka brudna.
- Una nie je brudna, panie dziedzicu - rzekł stary Luśnia - tylko tak oddaje na zielono!
Niewykluczone, że w posiadaniu na własność mająteczku ziemskiego, który służył jako obiekt do malowania obrazów - było coś podobnego do życia z modelką... Trudno wszakże budować na tym życie na serio, toteż epizod ziemiański mieszczańskiego przodka skończył się szybko. Najwidoczniej zbyt wiele rzeczy „oddawało na zielono”.
Zostały jednak, nie licząc innych familijnych powiązań agrarnych, kontakty z różnymi Czepcami i Kliminami Lubelszczyzny, co trwało za mojej jeszcze pamięci.
Jeśli wypadło przybyć ze wsi do Warszawy komuś pośledniejszej kondycji społecznej, zjawiał się on był kuchennymi, skromnymi schodami. Lecz już taki np. Błażej Błachnio przepyszny sobowtór Piasta Kołodzieja, walił frontowym wejściem, po marmurowych stopniach. Zazwyczaj gościliśmy go jesienią, już od drzwi pachniał cudownie owocami, miodem i dębionym kożuchem, wnosił rześką woń wiatru oraz kosze sadowniczo-pasiecznych prezentów, które po odkryciu z białego płótna wybuchały odświętnym aromatem.
Błachnio miał u siebie na wsi w izbie gościnnej obraz pędzla mego dziadka, przedstawiający patrona, św. Błażeja. Zapłacił za niego najpewniej plastrami miodu, wieńcami suszonych grzybów i owocowym bogactwem. Było to więc sąsiadowanie solenne, godne, na specyficznej równości oparte, a tych dwóch siwowąsych patriarchów, pan malarz i stary chłop, zdało się samym swym wyglądem świadczyć o jednorodności.
Abstrahuję teraz od pary Błachnio-plastyk, mam na myśli różne tej jednorodności drogi. Opowiada bo Melchior Wańkowicz w „Szczenięcych latach” o żwawym przodku, który „poprawiał rasę” okolicznej ludności wiejskiej, co nie było od czasów iuris primae noctis zjawiskiem odosobnionym, ba! stara tradycja ustalała w konkretnych sytuacjach obyczaj „dania dziewce jałoszki”. Do dziś, nadmienię cichaczem, bawi mnie każdorazowo targ w znanym mi dobrze miasteczku, gdzie przed z górą półwiekiem prosperował pewien zawadiacki pan o bardzo charakterystycznym obliczu. I oto w ciżbie kupujących i sprzedających obywateli okolicznych nagle spoglądają na mnie oczy przypadkowego przodka; tam znów widzę wyraźnie jego wykrój ust, ówdzie całą fizjonomię jak z portretu antenata... Różne późne wnuki i późne wnuczki obnoszą zgodnie z prawami Mendla - mendel cech nie pozostawiających wątpliwości.
Rzekł też raz pewien hrabia, sam człek marnej postury, mały i pokręcony, na widok wspaniałej sylwetki swego rosłego lokaja: „Ot, proszę, my ich płodzimy takimi, a - wskazując na siebie - jakimi oni nas?...”
„Bo z parobka woźnice, z woźnice, nadołek
Wetkąwszy za pas, będzie na łogosz[5] pachołek.
Aż czeladnik, aż sługa, aż, dopadłszy konia,
W wojsku towarzysz, w domu szlachcic gdzie z ustronia”
- powiada w swoim „Poczcie herbów” barokowy Potocki, zaś tropiciel chłopów, którzy się swym sprytem wynieśli nad kmiecy stan, zrzędliwy Nekanda Trepka sprzed 300 lat - dodaje:
„… on też, z grubjaństwa chłopskiego wyćwiczywszy się, a sukienkę dworską na się wziąwszy, to już miłośnik rozumie siła o sobie i za szlachcica udawać się będzie... Więc już z tych żaden do rzemiosła nazad, albo do pługa orać nie uda się, ani już od chłopa dziewkę pojąć myśli, tylko służebną, drugi i szlachciankę pod czas pojmie...”
Całe zresztą dzieło Waleriana Nekandy-Trepki, zawierające ileś setek przykładów, służy właśnie wytykaniu podobnych karier, a tyczy tylko kilkudziesięciu lat i tylko pewnych obszarów Małopolski. Dodawszy zaś wielowiekowe ubożenie „urodzonych”, wszelkie znane i zapomniane procesy „chłopienia rycerstwa” (bywało, że już tylko noszenie szabli odróżniało biedaka od kmiecej gromady, a nieraz w braku funduszów na pochwę, obciągał nieborak ostrze skórą węgorza...) - dorzuciwszy zatem i to, zobaczymy jak ściśle i obustronnie splotły się losy mieszkańców wsi i spod strzech i spod dachówek. Co nie oznacza bynajmniej, aby granica „chłopskie-pańskie” była kiedykolwiek zatarta całkowicie i aby reforma rolna, gdy nadeszła, była gdziekolwiek bezprzedmiotowa.
Chciałbym tu jednak, mówiąc o znaczeniu sąsiedztwa przypomnieć jeszcze jeden rys typowy dla stosunków wieś-dwór, a mianowicie swoiste snobizowanie się wedle dziedzicowych wzorów. Nie zawsze musiało to być złe; w ogóle - są snobizmy, i to liczne, które bardzo się społecznie opłacają do dziś. Jeśli np., chcąc dorównać komuś kulturalnemu człek gruboskórny zacznie odnosić się dobrze do zwierząt, to będzie doskonale! A gdy ponadto wejdzie w nawyki gładszych manier, sprawniejszego słownictwa, nałogów czytelniczych, zauważania roli estetyki dnia codziennego... Ha! Wszakże o sprawach snobizmów wiejskich nieco później, teraz mała dygresja.
Czytając kiedyś „Trędowatą” Heleny Mniszek, pękałem oczywiście ze śmiechu. Z tych samych powodów, jakie kazały Magdalenie Samozwaniec dokonać parodii utworu: z przyczyny komicznego stosowania snobizmu. Zachłyśnięta wielkopańskością Michorowskich autorka widzi wszystko w złocie i lapis-lazuli, nawet ławeczka w salonie jest marmurowa, czego nikomu nie życzę z racji łatwości przeziębienia. Tak samo zaśmiewałem się, gdy w powojennym filmie o życiu wyższych sfer sanacyjnych bohaterka zjawiała się do śniadania w balowej sukni z trenem, a małżonek bodaj wyfraczony. Już mnie brzuch bolał od rechotania nad „Trędowatą”, gdym raptem natrafił na scenę w - także suto haftowanym - gabinecie wytwornej restauracji, gdzie złota młodzież arystokracji bawiła się śniadankiem. I tu nagle - niespodzianka. Oto autorka wytoczyła (ustami ordynata Waldemara) swoistą teorię społeczną. Sam święty Augustyn stwierdził, że należy odnajdywać ziarna sensu w najmniej oczekiwanych miejscach - tak też i tu napotkałem zdania z pewnych powodów zastanawiające. Jaśnie pan powiada mianowicie, że oni - śmietanka towarzyska - są złotą ramą społeczeństwa, obejmującą brudne i mętne wody warstw niższych. Metafora iście karkołomna, bo złota śmietana jako rama dla wody... Nic to, jedziemy dalej: - te zmącone flukta (głosi Michorowski) nieuchronnym zrządzeniem losu wypłyną spomiędzy złotych ram i zaleją wszystko dokoła. Dość pesymistyczne, jak na arystokratę, lecz zgodne z mechaniką dziejów. „Cóż nam tedy wypada czynić?” - zadaje dramatyczne pytanie ordynat zebranym błękitno-krwistym kolegom. Nie wstrzymamy tej powodzi - stwierdza - ale powinniśmy złoto, z jakiego nas ukształtowano (czyli tę ramę), tak wspaniale konserwować póki czas, aby - przenośnia staje się coraz zawilsza! - pokrywające nas nurty przesycić blaskiem wielowiekowych wartości. Innymi słowy - zrobić z siebie taką zawiesinę złota, jak w gdańskiej wódce, co temuż trunkowi nie zmienia wprawdzie smaku, lecz dodaje splendoru; to porównanie stworzyłem już sam, wedle wzorów Mniszkówny i Michorowskiego.
Żart żartem, „Trędowata” „Trędowatą”, ale - jak mawiają w Krakowie - coś tu jest na rzeczy. Nie z własnych, ale ze sformułowań socjologów, bodaj czy nie przed kamerami TV wytoczonych, zaczerpnąć mogę stwierdzenie, iż istotnie: klasy posiadające, to znaczy posiadające więcej środków niż tego wymagają potrzeby ściśle życiowe, sporą część zasobów kierowały ku obiektom tyleż zbędnym, ile zdobnym. „Zbędnym” - w znaczeniu powszedniej nieodzowności, w czym mieściły się zarówno stary księgozbiór, jak sztukaterie Nieborowa, park Kozienic, pojazdy Łańcuta czy gdańskie meble kilkuset dworów w kraju, nie licząc parków, kwietników, altanek i innych „pańskich fanaberii”.
Oczywiście większość z tych elementów nie mogła być powtórzona przez uboższą niźli pałac okolicę chłopską. Niemniej wpływy istniały na miarę możliwości, czego dowodem i przykładem choćby strój regionalny: niemal identyczne ze szlacheckimi kontusiki żywieckie, trawestacje ludowe dworskich sukni kobiecych w tymże Żywcu, w Wielkopolsce i wielu innych okręgach. Twardy żywot ma wpływologiczna opowieść, którą niejeden etnograf powtarzał w dobrej wierze, a która - co wyjaśnił mi Aleksander Małachowski - została wyssana z literackiego palca. Rzecz o Michale Aniele i łowiczanach. Wedle tej teorii mieli książęta łowiccy wziąć wzór do liberii swej służby z mundurów gwardii papieskiej, pasiasto - wedle projektu renesansowego mistrza - odzianej, a potem jakoby pomysł ów przeszedł na wieś księżacką i do dziś trwa w barwnej tradycji. O tyle szkoda, że to nieprawda, iż Buonarotti jako Dior naszej Kachny, to całkiem kusząca wizja...
Jednak dziesiątki zjawisk, zarówno estetycznych, jak obyczajowych, przenikało z dworów pod strzechy. Podobnie w mieście - z pałacyków do czynszówek. Zasadniczą wszakże różnicą na korzyść wsi jest twórcze przekształcanie wzorów: koniakowska koronka nie ustępuje brabanckiemu modelowi, podczas gdy klejowy deseń „z wałka” jest już tylko żałosną karykaturą kurdybanów i brokatów ze ścian magnackiej siedziby.
Pozwolę sobie dla uzupełnienia zacytować jeszcze fragment z księgi profesora Jana Bystronia („Dzieje obyczajów w dawnej Polsce”):
„... w kształtowaniu się tych zmian bardzo ważną rolę odegrało duchowieństwa... Lud przejmuje te treści, dokonywa jednak pewnego wyboru, zachowując w pamięci tylko to, co mu odpowiada, najczęściej przekształcając je i dostosowując do swego poziomu i własnych upodobań. W wiedzy ludowej pełno więc zmienionych nie do poznania wiadomości, które słyszano kiedyś z ambony; w baśniach i podaniach częste są motywy, którymi posługiwali się niegdyś pisarze kościelni, w pieśniach słyszymy te same porównania, stwierdzamy tę samą formę wersyfikacyjną, co w dawnych pieśniach kościelnych, niejedna melodia ludowa z muzyki kościelnej się wywodzi. Tak więc dużo tych rzeczy, które dziś uważamy za odwieczne i oryginalnie ludowe, z kościelnej nauki i zwyczajów bierze początek:
My prostacy,
A cóż wiemy nieboracy?
To mamy za wszystko zdrowie,
Co ksiądz nam w kazanie powie,
mówi wójt w Rejowskiej „Krótkiej Rozprawie”.
Wpływ kościelny - kontynuuje prof. Bystroń - nie ograniczał się jednak do samej działalności plebana, do jego kazań i nauk; bardzo ważną rolę spełniają tu również i ci, którzy najbliżej są z kościołem związani i są pomocnikami czy sługami plebanii. Tam, gdzie przy parafii była szkółka, nauczyciel mógł być wcale poważnym autorytetem; był on wsi nierównie bliższy niż pleban zawsze bardziej dostojny i trudniej dostępny, pytano go więc o rozmaite rzeczy, radzono o to i owo; klecha taki, najczęściej dawny żak czy kleryk bez święceń, miał zawsze nieco książkowej nauki, bywał w mieście, czasem umiał nieco leczyć, znał się trochę na czarach, a ponieważ chętnie z chłopami pijał i żywy kontakt utrzymywał ze wsią, przeto i wpływ jego dość znaczny, najmniejszy może jeszcze na uczniów, których zwykle tylko śpiewów kościelnych i służenia do mszy uczył. Pomocnik klechy, kantor, kierownik chóru kościelnego, człowiek bywały, miał też pewien autorytet we wsi; z biegiem czasu wysuwa się on na plan pierwszy przed klechą i stopniowo, już jako organista, staje się pomostem kulturalnym pomiędzy wsią i wyższymi sferami, wyrocznią dla wieśniaków”.
Sam zresztą, chociaż nie byłem klerykiem, a jedynie żakiem, po trosze spełniałem też w ubiegłej, choć nieco późniejszej, epoce podobną rolę, mimo niepozornego naówczas wieku - ale za to z zapałem. Pamiętam pewien długi wykład zimowym wieczorem, kiedy wypadło mi bronić kopernikańskiego systemu heliocentrycznego, albowiem okoliczni włościanie jak jeden mąż stali murem za Ptolomeuszem. Nie bardzo skutkowało stwierdzenie, że podczas jazdy drzewa przydrożne zdają się biec w tył; jedyne, co uznano wśród audytorium to fakt, że słońce jest większe niż nasz glob, w czym - pomnę - pomógł defekt silnika samolotowego. Serio: na ściernisku pobliskiego majątku wylądowała kiedyś Petka i wszyscy moi rozmówcy namacalnie przekonali się o jej rzeczywistych wymiarach; przywołałem na pamięć to doświadczenie i zestawiłem widok odlatującej, w malutką kropeczkę zmieniającej się, maszyny z majestatycznym kręgiem zachodzącego słońca. Ten wyłom w przekonaniu o proporcjach rzeczy pozwolił na ustalenie, że Ziemia jest też mniejsza - i wówczas uciekłem się do sceny z psem. „Kiedy wasz mały Kruczek - powiedziałem sołtysowi - złapał waszą krowę za czubek ogona i zahaczył się zębami, to zaczęło się obracanie w kółko?” - „Zaczęło” - „I kto się wokół kogo obracał? Duża, cielna krowa wokół psa, czy mały pies wokół krowy? No więc!”

Kiedy indziej w pewnej wsi, gdzie gospodyni - nie znająca świata dalej, niż do miasteczka targowego spytała, jak też my sobie w dużym mieście chleb pieczemy, skoro „mieszkanie stoi na mieszkaniu” - otóż w tej wsi czytałem był wieczorami rzecz, która okazała się pasjonująca dla słuchaczy, jak jakiś wstrząsająco gęsty komiks, „Pana Tadeusza” (z barbarzyńskim, przyznaję, opuszczaniem opisów ogólnych...). „Jezu, Jezu”... - szeptała gospodyni, kiedy się wydało wszystko z Jackiem, zabójcą i pokutnikiem.
Mówię też o tym, by raz jeszcze podkreślić, że czasy, o których pisał Bystroń, a więc głównie epoka od Zagłoby do Kościuszki, były o wiele, wiele bliższe sytuacji społecznej z mego dzieciństwa, niż okres mego dzieciństwa dniom bieżącym. To trudno liczyć kalendarzem; tam dwa stulecia, tu cztery bez mała dziesiątki wiosen... Układ, struktura międzyludzka w grę wchodzi - i ona właśnie decydowała o przekonaniach sołtysa-ptolomejczyka czy kobieciny piekącej chleb.
Letnie południe - lipy pachną, psy leniwie wygrzewają się na słońcu przed gankiem, z majdanu dobiega porykiwanie bydła przy wodopoju - i oto gwar nagły, tętent, głośne śmiechy, nawoływania: przez szeroko rozwarty kołowrót bramy, w kłębach kurzu tłoczy się konna gromada młodzieży. Za bramą zostają luzaki pod opieką paru służby (też w siodłach przybyłej), a grupa już zeskakuje z wierzchowców przed dworem, pytając gromko, ilu też zastała tu swoich rówieśników. Bo oto jadą tak przez kraj od majątku do majątku, raz ich jest dziesięcioro, raz tuzin, dobierają towarzyszy łazęgi, innych gubiąc po drodze...
Scena i sytuacja pasująca świetnie do lat młodzieńczych jakiegoś Krzysia Cedry czy Rafała Olbromskiego, a tymczasem - całkiem świeża. Jej uczestnicy - dziś w pełni (mocno co prawda) dojrzałego wieku - drepcą z teczkami do urzędów Warszawy, Łodzi czy Krakowa.
Nie pomnę kto ze wspominających drukiem dni wybuchu wojny - czy nie Stanisław Zieliński? - opisał wrześniowy dzień, w którym na ulicach Warszawy pojawiła się przedziwna jednostka kawaleryjska: młody dziedzic własnym sumptem wystawił oddziałek jazdy i uzbroiwszy parobków stanął na ich czele, aby jak drzewiej przodkowie, z własnym pocztem ruszyć ku obronie ojczyzny. Czyż to nie realia epoki pana Paska z Gosławic?
A w kilkanaście lat później mieliśmy już w Polsce telewizję, dzięki której zobaczyliśmy kształt pierwszego sztucznego satelity Ziemi, po dwudziestu kilku zaś latach od tamtej szlachetczyzny słuchaliśmy „kak priekrasno!” Jurija Gagarina.
Odjechałem aż w Kosmos od tematyki sąsiedztwa na dawnej wsi polskiej, a tymczasem chciałem rzec - zilustrowawszy to powyższym wyborem opowiastek - że współczesne reguły życia, nowego ustroju, zdobyczy (i strat) cywilizacji, trafiły dość znienacka do kraju, gdzie stare normy przestały obowiązywać niemal przed chwilą. Właśnie wieś polska jest tego szczególnym przykładem, na jej tle rewolucja, jakiej społecznie, politycznie i umysłowo dokonaliśmy - jest wyjątkowo gruntowną przemianą.
Spowodowała ona także, jak każda nowa formacja, utrwalenie wielu pojęć w postaci swoistych skamielin myślowych, schematów i sztywnych regułek, tyczących przeszłości.
Może wbrew nim przebija z moich relacji coś na kształt rozrzewnienia, gdy wracam pamięcią do sielskiego, jak mówi Poeta, dzieciństwa. Gwoli prawdzie stwierdzić jednak należy, że nie tylko dobroduszni wąsacze zaludniali dwory i dworki pod pachnącymi lipami, gwarząc sobie życzliwie z sąsiadami-Czepcami... A scena, którą widziałem pod sosną?
Nie wiedzieć czemu uznałem kiedyś w szczenięcych latach, że idealną czytelnią będzie rozwidlenie konarów sędziwego, węźlastego drzewa u skraju lasu - i tam właśnie tkwiłem z książką w dłoni, raz po raz zresztą odrywając wzrok od kartek, kiedy coś szusnęło lub zaświergotało w pobliżu. Było to nota bene wspaniałe miejsce do oglądania żywych ilustracji dzieł starego, czcigodnego Bronisława Dyakowskiego, który jak nikt przedtem i potem umiał spisywać obserwacje „Z naszej przyrody”, „Z naszych pól i łąk”. Siedząc sobie bez ruchu miałem tedy wgląd w łan z jednej, a gaj i chaszcze z drugiej strony... „Oprócz nas nie ma nikogo - pisze mistrz podpatrywania natury - a że zachowujemy się dość cicho, więc i ptaki nie straszone śmiało wyfruwają z gąszczów lub przechadzają się między drzewami. Jak zgrabnie podskakuje ładny samczyk zięby z modropopielatym karkiem, czerwonawą piersią i dwiema białymi przepaskami na skrzydłach. Teraz podleciał, usiadł na gałęzi i rozgląda się na wszystkie strony. Gdzie twa małżonka, do której tęskniłeś u nas przez całą zimę? Czemu nie używacie razem przyjemności letnich przechadzek? Skromnie upierzona, oliwkowoszara samiczka nie ma obecnie czasu na spacery, siedzi bowiem na jajach. Ptaki te wywodzą młode dwa razy do roku, tak samo jak i trznadle, więc przez całe lato...”
I właśnie kiedym patrzał, wstrzymawszy oddech, na ziębę czy trznadla - rozległ się z dołu, spod sosny, przeraźliwy krzyk kobiecy: „Panie dziedzicu! Nie będę! O Jezu, panie dziedzicu!”
Ziemianin walił tęgą laską babinę z sąsiedniej wsi, przydybaną na zbieraniu chrustu bez pytania. Osłaniała rękami głowę i biegła skulona, klucząc między drzewami, on zaś prał na oślep i gnał za ofiarą przez krzaki. Tak zniknęli mi z oczu, ale długo jeszcze słyszałem tupot, płacz i odgłos tępych razów. Opodal sosny została płachta z suchymi patykami.
A ileż to razy słuchałem fornali, licytujących się srogością swych panów! W niejednym majątku panował obyczaj zamykania na ciężką kłódkę spichlerza, kiedy wewnątrz pracowali najemni ludzie przy przegarnianiu czy żmijkowaniu ziarna. Wypuszczano ich na obiad i po zakończeniu dnia roboty. Mam dziś wrażenie, że byłem świadkiem czasów Szymonowica z owym bezlitosnym Starostą i dręczonymi przezeń Pietruchami... A przecież było to tak niedawno, choćby w momencie gdy dudnienie armat za Wisłą zapowiadało w naszym Sochaczewskiem i wypędzenie hitlerowców, i koniec dawnych układów społecznych. „Jeszcze zdążysz dostać po mordzie, zanim twoi bolszewicy tu przyjdą!!” - krzyczał wtedy dziedzic, trzaskając parobka na odlew w zęby.
Bywało, owszem, gdy już przeszedł front i na pola wstępowali geometrzy Reformy Rolnej, że służba folwarczna roztaczała opiekę nad lokalnym ziemianinem, lecz w iluż to miejscach pierwszy ranek bez okupanta ukazywał puste dwory, skąd właściciele umknęli chyłkiem, nocą, by ujść oczom okolicy.
Pewna starsza dama, mająca rozliczne powody, dla jakich drżała przed nadejściem Nowego, pytała mego wuja: „Ty byłeś już pod władzą komunistów, powiedz mi, jaki trzeba mieć dokument, papier, żeby pozostawili w spokoju?” Wujo odparł: „Akt zejścia”.
Akt zejścia ze sceny narodowej całej warstwy społecznej grającej poprzednio bardzo zdecydowaną, określoną rolę - zmienił strukturę wsi w sposób gruntowniejszy, niż sądzono w dobie Reformy. Mówiło się o społeczno-ekonomicznych skutkach przewrotu agrarnego, a dziś już widzimy, że nie najbłahsza była rewolucja psychiczna, od tamtych spraw zależna,
Z całkiem odmiennym impetem wchodzi obecnie w życie młody mieszkaniec wsi; program „aby ludzie żyli dostatniej” pojmowany jest zresztą różnorako, bo gdy obserwujemy tendencje wyrwania się z roli do miast, jednocześnie rektor Akademii Rolniczej (dawniej SGGW) publikuje dane o sporym napływie do uczelni młodzieży miejskiej. Tu jednak, skoro była mowa o ziemiaństwie i jego znaczeniu, chciałbym podkreślić zasadniczą różnicę między dawnymi a nowymi laty. Oto niegdyś pułap możliwości chłopskich zakreślony był poniżej dworu, mimo wszelkie błażejowe komitywy i bogactwa Borynów. To ograniczenie obezwładniało duchowo; jeśli ktoś pragnął piąć się wyżej, miał po temu jeno ścieżkę duchowną lub inne pozarolnicze dróżki.
Do dziś ten nawyk myślowy trwa w wielu umysłach, jednakże zniesienie „górnej granicy” rolniczej kariery tworzy już nowe, z gruntu odmienne psychiki wiejskie. Poczucie rozległości szans rozprostowuje karki, podsyca ambicje.
Zanim wszakże obrodzi to nowym plonem w kulturze wiejskiej, zanim szlachetna odrębność ogromnego, płodnego środowiska zawodowego, czyli współczesnych rolników, ukaże własne, odmienione wartości duchowe - wieś długo jeszcze, jak sądzę, sycić się będzie wzrastaniem zamożności materialnej (typu „miastowego”). Chwilowo w tej właśnie dziedzinie licytują się ambicje tzw. terenu. W efekcie przydomowy ogródek grodzi nylonowa siatka, a wokół klombiku tkwią obrzeżenia z malowanych na seledynowo opon samochodowych... Folklor sprzedaje się w Cepelii i na estradach Zespołów Pieśni i Tańca, a do murowanych Izb wjeżdżają meble z jaskrawym połyskiem i po dachach wyrastają anteny TV. Czekamy, aż ilość przerodzi się w jakość; cierpliwości, cierpliwości... Będą jeszcze nowi Solarze, Skuzy i Kajkowie!
Tymczasem pianobeton, cegła, siporex i cement zawładnęły wsią tak, jak rosnąca armada pojazdów spalinowych opanowuje (utwardzane masowo) szlaki.
Przyznaję: potwornie brzydkie są dziś „typowe” murowańce, zapaskudzające eternitowymi prostokątami Polskę, jak długa i szeroka! Nie mogę - a nie jestem w tym osamotniony - odżałować, że w odpowiedniej chwili nie znalazł się ktoś dostatecznie przytomny, aby dać ludzkie siedziby do projektowania temuż architektowi, który ozdobił kraj serią ślicznych kuźni, idealnie wkomponowanych w pejzaż lasów i pól.
Niemniej jednak fakt istnienia powszechnie domów niepalnych, twardych i wytrzymałych, acz grozi to nieuchronnie długoletnim oglądaniem braku talentów „architekta typowego” - zapewnia dalszy rozwój wiejskiego dobrobytu.
Co zaś dzieje się - przy tylu zmianach, wstrząsach i przewartościowaniach - z samą instytucją odwiecznego wiejskiego sąsiedztwa?
Tam, gdzie nie sięgają dymy i bezpośrednie wpływy większych miast, dawny obyczaj i nawyki zdają się być dalszym ciągiem bogatej tradycji. Odwieczna wszechobecność sąsiedzkiego oka i ucha, raz ku utrapieniu młodych, raz ku zbudowaniu starszych, trwa nadal, stanowiąc ciągle o charakterze gromadzkiego żywota. Trwa również swoisty patriotyzm lokalny, stąd duma z „naszej radnej”, „naszego posła”, „naszej drużyny LZS czy Kółka Rolniczego” albo imprezy w miejscowej bibliotece. To co się zwie fachowo integracją, wymaga, jak zawsze, jednolitości zainteresowań i jednakich sposobów reagowania społeczności. Trudno o takie spoiwa tam, gdzie poszczególne rodziny żyją odmiennym życiem, odmienną pracą - co zwykło się zdarzać w podmiejskich okolicach.
Zurbanizowanie sięga bowiem dalej, niż ostatnie pudełka seryjnych osiedli, sięga głębiej w ludzką psychikę. Ma zaś tę złą stronę, że zatruwa kompleksem niższości tych wszystkich, którzy poglądając wieczorami na łunę dalekich świateł metropolii wzdychają: „Tam, to dopiero dobrze!...” Warszawiak podkreśla ów stan swoim pogardliwym „coś pan, z Grójca?!”, w Krakowie do wytykania służy pobliski Kłaj, a w Kozienicach, gdy jakaś kobiecina przeszła jezdnię poza pasami, milicjant zawołał: „Hej, z Brzózyście??” - bo osada Brzóza w istocie od Kozienic mniejsza.
Miasta (mimo panującej u nas, na szczęście, tendencji do powstrzymywania narodzin molochów urbanistycznych) rozszerzają swoje agendy coraz głębiej w obszary zwane niegdyś prowincją, a obecnie terenem. Zdziwienie ogarnia, gdy się człek nagle zorientuje z jak odległych miejscowości wysysa metropolia siły robocze! Można ów zasięg poznać z grubsza po epidemii berecików, które, co słusznie i melancholijnie zauważył kiedyś Władysław Kopaliński, stały się akcentem głównym polskiego stroju ludowego. Dodałbym jeszcze: na zmianę z kaskiem motocyklowym.
W efekcie coraz powszechniej natrafiamy na sytuację, że dwaj sąsiedzi o miedzę, o płot - są ludźmi zupełnie innych zawodów i podlegają innym kłopotom czy radościom pracowniczym. Kuba i Bartek, od pokoleń samsiady z tej samej wsi (patrz słowniki Lindego oraz Karłowicza, Kryńskiego, Niedźwieckiego - tyle co samsiad, sąsiad, sa + siad/siedź/sad), a więc kumowie Kuba z Bartkiem każdego świtu wychodzą ze swych chałup, po czym kiwnąwszy sobie głowami, dosiadają rowerów i ruszają - każdy w innym kierunku.
Ten do Pekaesu, bo jest ekspandatorowym korka w Iks, a tamten na stację kolejową, bo pracuje jako doprowadzacz rurki w Ygrek; oba zawody są autentyczne, podaje je słownik GUS z r. 1970. Kuba jest „pod planem”, Bartek miał dobrą trzynastkę; czy najbliższy grad, jaki spadnie na pola ich obu, będzie dostatecznie silny, aby zintegrować samsiadów?
Problem ten pozostawiam otwartym.
Imię
Coraz głębiej wchodzimy w anonimowość, nikniemy w bezimiennym gąszczu, gdzie roztapiają się indywidualności, a narasta - po zobojętnieniu - wrogość wzajemna. Chcę oto spędzić weekend najwygodniej, to znaczy szybko dojechać kędyś w ciche ustronie, biorę więc samochód z baterią gadżetów campingowych, migiem przylatuję nad ruczaj w gaju - a tam zza każdego krzaka wytrzeszczone reflektory aut takich samych jak moje i pod każdym drzewkiem z plastykowym kubkiem kawy facet taki sam jak ja... To się powtarza co chwila, wszędzie i zawsze, aż zaczynamy rozumieć nadętego brzuchacza z angielskiej karykatury prasowej, który woła do swojego szofera, gdy przed silnik wyskoczył przerażony przechodzień: „Wal bez pardonu, Joe, ich jest trzy miliardy”!
Black humour - czarny humor; zauważmy jego nagłą karierę, rozpoczętą właśnie tam, gdzie ludziom zrobiło się ciasno, nic zaś im bezpośrednio nie zagraża. Jowialny, poczciwy grubasek Hitchcock produkuje seryjnie strachy coraz niesamowitsze i zabawniejsze, genialny satyryk - grafik Ches Addams instaluje upiory w naszej wyobraźni, nie masz już towarzyskiego wieczoru bez thrillerowskich anegdotek. Wczoraj przy kolacji najwięcej radości sprawiła opowieść Jasia, który skądinąd jest poetą lirycznym, mówił zaś:
- Plemię ludożerców złapało białego podróżnika i prowadzi go do rytualnego słupa. Przywiązują mocno i jest narada, co dalej. Kacyk powiada: „Zgodnie z obyczajem zdejmijcie mu skalp, potem go wtrząchniemy”. Przyboczny wodza krzywi się: „Co to za skalp, gość jest prawie łysy!” - „Nie szkodzi, będzie skórka na bębenek”. Wtedy odzywa się skazaniec: „U nas za to jest obyczaj, że się spełnia ostatnie życzenie przed śmiercią. Uwolnijcie mi prawą dłoń i dajcie mi gwóźdź„. Zdziwili się, ale odwiązali rękę i dali gwóźdź. Wtedy biały zaczął się walić ostrzem po łbie i wołać: „Nie będzie bębenka! Nie będzie bębenka! Nie będzie bębenka!”.

Wpadł rai w oczy komunikat agencyjny z Expressu: „Chilijski dziennik „La Segunda” zamieścił we wtorek relację jednego z pasażerów samolotu urugwajskiego, który rozbił się w górach niedaleko Santiago. Człowiek ten oświadczył, że 16 pasażerów ocalało z katastrofy tylko dlatego, że po wyczerpaniu zapasów żywności dopuścili się kanibalizmu”. Jestem przekonany, że spotkam tę wiadomość jeszcze raz, podczas jakiejś biesiadnej rozmowy, ale już ugarnirowaną przednim dowcipem, jak twierdzenie pewnego pana, który nie jadał ozora wołowego, bo - mawiał - nie lubi spożywać czegoś, co kto inny miał przedtem w ustach. A propos: rzeźnik, spytany, czy ten móżdżek na ladzie jest świeży, rzekł: „Kochana, dziś rano jeszcze myślał!”
Tak więc: czarny humor. Widzę w nim właśnie, po trosze na podobieństwo humoru wisielczego z lat pogardy, obronę przed ciśnieniem zewnętrznym, przed tonięciem w tłumach bliźnich i zależnościach od nich, przed zasnuwaniem się anonimowością. W zachodnim piśmie satyrycznym widziałem rysunek, przedstawiający autostradę podczas weekendu: rzeka samochodów, potop identyczności - a w jednym z aut kierowca mówi marzycielsko do partnerki; „Teraz mieć najcięższy karabin maszynowy i ratata...”
Dławimy się nawzajem swoją obecnością, licznik zaś bije bez przerwy: uczono mnie w szkole, że ludzkość sięga dwóch miliardów osobników, dziś dawno przeskoczyliśmy trójkę. To musi wyciskać ze społeczności całkiem nowe, nie znane dawniej jady, które zyskały miano stresów; przeciw nim zaś - odtrutki zawierające m. in., jak sądzę, cykle ponurych żartów.
I już bez odwołania wchodzimy w erę numerków. Gdy piszę do znajomego, przebywającego w D 3000 Hannover 1, kładę przy moim adresie cyferki 00679, od dawna zaś w spisie ludności noszę cechę SJ 6299672, będąc artystą nr 2488.
Niezbyt zaś odległe są czasy, gdy kamienice znaczone były malowniczymi symbolami: dom Pod Orłem, dom Pod Fregatą, Pod Murzynkiem; obejrzeć je można wśród zabytków najstarszych dzielnic miejskich. Ledwie dwa, trzy wieki temu ów charakter budowli, jej właściciela lub mieszkańców - określał adres, zastępował nazwę ulicy, numer posesji. Jedynie małe miasteczka gdzieniegdzie zachowały w praktyce ten sposób orientacji, lecz i tam ginie tradycja, jakże bo zastosować ją w szeregach nowych bloków. Znajomy felietonista powiedział raz, gdyśmy wspólnie mijali szeregi seryjnych pudełek: „Ktoś kiedyś pokaże wnukom zdjęcie któregoś z tych budynków i rozrzewni się - Tak, dziateczki, wyglądał mój dom rodzinny...”
Podobnie dzieje się z ludźmi: toż z własnego dzieciństwa pomnę, jako rzecz normalną fakt, iż nie mawiano „idź do sklepu kolonialnego”, ale „do Pana Moczydłowskiego”, lekarze zaś nie byli bezimiennymi postaciami w kitlach, lecz osobistościami: doktor Herz od laryngologii, Zembrzuski - który jeszcze moją mamę jako pediatra leczył, na wsi zaś doktor Zarachowicz.
Cóż wiem o medyku z obwodu 117, przychodni 86? Nic.
Natomiast Herz? Mój Boże, ten sobowtór Pickwicka z aureolą lusterka nad czołem, anioł opiekuńczy uszu i gardła, wkładający mi w usta zimną, gładką latareczkę... Mawiałem do niego „posłuchaj, Hercu”, kiedy miałem trzy lata, on zaś właził wraz ze mną pod kołdrę (szło o uzyskanie ciemni, ale wówczas była to wielka wyprawa do groty krasnoludków) i huczał basem jakieś androny, przy których nie zauważałem bolesnego badania ucha.
Doktor Zembrzuski kojarzył się z odwieczną familijną dykteryjką, jak to przyszedł kiedyś do konstancińskiej willi dziadków i czekał w salonie, patrząc obojętnym okiem na - typową onymi laty - ozdobę wnętrza, wypchaną sarenkę ustawioną przy ścianie. I raptem sarenka wstała, bo była domowniczką, oswojoną po wyleczeniu złamanej nóżki. Trzeba było ratować zaszokowanego konsyliarza, choć to on właśnie przyszedł, by nieść tu komuś pomoc.
Doktor Zarachowicz, mąż znanej niegdyś śpiewaczki, osiadł nieodwołalnie na krzywym bruku maleńkiego miasteczka, gdzie więdły wieńce laurowe z wypłowiałymi szarfami „naszemu słowikowi” - kwitła za to pół filantropijna, coraz rozleglejsza praktyka lekarska. Zarachowicz, zapalony zresztą bakteriolog bez laboratorium, który postawił kiedyś diagnozę, do jakiej nie doszli stołeczni specjaliści, że uległem mikrobom cola - otóż Zarachowicz wart jest osobnego rozdziału, jak warci są monografii inni jego wiejscy koledzy, omnibusy medyczne, działający ofiarnie w czasach i obszarach pozbawionych praktycznie służby zdrowia. Poległ bohatersko we wrześniu 1939 jako jedna z pierwszych ofiar - jeszcze przed Bydgoszczą i Wawrem - hitlerowskiego terroru, z okrzykiem „niech żyje Polska!” na ustach.
Najklasyczniejszym ze znanych mi osobiście przykładów judymowskich był przed dziesiątkami lat, w okręgu podłochowskiego Jadowa - doktor Ludwik Wiśniewski. Nie mówiło się wtedy zresztą tak jak dziś z niemiecka „doktor”, ale „doktór”, większość zaś jego pacjentów, biedoty okolicznych wsi i miasteczek, mawiała „dochtór”. Jeśli porównuję go z bohaterem „Ludzi bezdomnych”, to ze względu na oddanie sprawie, na niepożyte siły w służbie Eskulapa - prywatnie bowiem człek był familiarny, daleki od rozdartych sosen i mrocznej, cierpiętniczej szarpaniny duszy. On właśnie, już jako staruszek - wdowiec, gdy go - w związku z fertyczną gospodynią domu - pytano rubasznie, czyżby jeszcze czuł jakiś pociąg do płci pięknej, wypowiedział wiekopomne zdanie: „Pociąg został, tylko lokomotywa odeszła!...”
- Panie, co to był za człowiek! - rozpromienił się kmieć spod Jadowa, gdym się w rozmowie przyznał do powinowactwa z „dziadziusiem Wiśniewskim” - Panie, mój brat nieboszczyk jak wleciał do studni i połamał nogi w siedmiu miejscach, to go dochtór tak poskładał, tak poskładał bez żadnych nowomodnych gwoździ, gipsów i sznurków, jak to teraz po szpitalach wieszają, że brata wzięli do marynarki wojennej z kategorią A!!
Zakres praktyki lekarskiej musiał być wonczas z konieczności olbrzymi; pojedynczy lekarz sam stanowił zespół szpitalny: nie tylko wspomniana chirurgia kostna, lecz i miękka, nadto dermatologia, wenerologia, pediatria, laryngologia, interna z kardiologią oraz - na naczelnym chyba miejscu - ginekologia, położnictwo. To ostatnie szczególnie ciężkie, wzywano bowiem doktora z reguły do takich przypadków, wobec których bezsilne okazywały się wiejskie baby-akuszerki. Uprzytomnijmy sobie sytuację: z odległych wsi, po drogach tak przepastnie wyboistych, że całymi wiorstami nie pospieszysz nawet truchtem, bo by ci duszę wytrzęsło, gnał po nocy chłopina i jeśli miał szczęście zastać doktora w domu, znowu godzinami wiózł żonie ratunek. Na miejscu zaś, w warunkach straszliwych, bez porządnej lampy, w najgęstszym zaduchu i w ciżbie, leżała kobieta wymagająca na ogół operacji, z komplikacjami porodowymi, w najcięższej męce.
Nadto zabobony; sam pamiętam, kiedym za synową doktora Wiśniewskiego, a moją ciotką, wśliznął się do izdebki, gdzie w upiornym barłogu leżała staruszka z kołtunem. Chora uniosła głowę i zobaczyłem po raz pierwszy (szczęściem - również ostatni) dyndający u ciemienia szary kamień, zbity z włosów pozlepianych wieloletnim, zaprzałym brudem. Nieokreślona bryła była wielkości kułaka, uczepiona przepoconymi kosmykami do czaszki.
Stara protestowała, nie zgadzała się na obcięcie paskudztwa, bo „wlezie w gnaty i pokręci do imentu!”. Bez tego była już pokręcona artretyzmem, wiekiem, nieludzkim spracowaniem całego żywota w nędznym obejściu i w tej jedynej izbie, gdzie pod piecem sapał świeżo urodzony, ledwie przez krowę wylizany cielak, łaziły kury, z sieni zaglądały prosiaki, a malutkie okienka, na głucho zabite gwoździami, przesłaniały doszczętnie doniczki barwinku.
Duchota zwalała z nóg, a przecież było to łato, drzwi stały otworem; wyobraźmy sobie jednak zimę, kiedy pod tą krzywą powałą, na glinianym klepisku kłębiła się cała rodzina z gadziną! Znałem chaty najbiedniejszych, gdzie w braku ubrań dzieciaki podczas mrozów siedziały gromadką na jednym łóżku w workach sieczki, by nie uświerkły z zimna.
Do takich właśnie domostw przyjeżdżał doktor Wiśniewski i w takich właśnie warunkach przyjmował porody kleszczowe, dokonywał cięć zwanych - na tym tle!!!- cesarskimi, aby mógł przyjść na świat kolejny mieszkaniec worka sieczki. Akurat wówczas, nie kiedy indziej, napadano najostrzej na lekarza Boya-Żeleńskiego, gdy wołał o planowanie rodziny, o koniec - jak to nazwał - „piekła kobiet”.
Kiedy poznałem dziadzia Ludwika, dysponował już własną bryczką, zaprzężoną w parę dziarskich cugantów, trzymanych krzepko dłońmi stangreta Gromka (przygarniętego do służby i uczciwości, poprzednio bowiem należał do środowiska zwanego teraz młodzieżą trudną). Nie zawsze tak dobrze bywało. Ba, zdarzyło się nawet pewnego razu, o czym wieść gminna głosi do dziś, po przeszło półwieczu, że gdy zdesperowany agonią żony chłop wiózł nad ranem doktora (a doktor zmachany przysnął w tyle wozu) - nieszczęśnik nie dowiózł pasażera do celu... Zgubił medyka kędyś w ciemnościach, na wykrotach, po których niebacznie poganiał szkapę. Śpiący najwidoczniej zsunął się przy podskoku furmanki, a furman ani słyszał potem wołania w trajkocie kół.
Gromek za to woził swego pryncypała z całą delikatnością i szacunkiem, na resorach. Pojazd zresztą był tak reprezentacyjny, że w okresach „zaniżonej zachorowalności” notable miejscowi starali się pożyczyć wehikuł. W efekcie tego zwyczaju pewna babcia - ateistka poszła do nieba, a jak się stało, opowiem.

Stał opodal Jadowa dworek niewielki, gdzie wszyscy żyli sobie zdrowo i z doktorem utrzymywali - nota bene jako powinowaci - kontakty głównie towarzyskie. Jedynie wiekowa babcia, seniorka rodu, o wolteriańskich skłonnościach, słabowała, jak lata nakazywały, a pan Wiśniewski składał jej na pięterku wizyty w gruncie rzeczy kurtuazyjne, ordynując czcigodnej damie nieszkodliwe kropelki. Tak trwało bardzo długo, niewiasta coraz wyraźniej popatrywała już na księżą oborę[6]... Otóż właśnie nie na księżą! Pleban trapił się nieustannie, że oto Dzień nadchodzi, a uparta parafianka ani myśli pojednać się z Panem. Może już przeczuła to, co jej kuzyn, profesor Kotarbiński, miał powiedzieć po latach, że „bluźnierstwem byłoby posądzać Boga o istnienie”? Dość, że trwała w oderwaniu od Kościoła, kapłan był zgnębiony, czas biegł, a doktor tradycyjnie, acz bezprzedmiotowo chadzał na pięterko, kończąc tym każdą wizytę we dworku.
Któregoś razu, wyszedłszy od babci, siadł do swej bryki i przypomniał sobie, że go rano proboszcz prosił o pożyczenie pojazdu na kilka popołudniowych godzin.
- Gromku - powiedział doktor - odwieź mnie do domu i jedź potem do księdza.
Stangret nie dosłyszał widocznie i zrozumiał „po księdza”, a to zasadnicza różnica. Toteż zajechawszy niebawem przed plebanię, zameldował:
- Pan dochtór kazał, jak wyjeżdżał od pani starszej, żebym zaraz jechał po księdza!
Czymże jest popołudniowy preferansik wobec służby bożej i wobec perspektywy przywrócenia na łono Kościoła zbłąkanej owieczki! Ruszył tedy ksiądz z Panem Bogiem, w liturgicznych szatach, z dzwoniącym donośnie ministrantem co koń wyskoczy za rogatki Jadowa.
Widok bryczki doktora, przywożącej ostatnie namaszczenie, wywołał tyleż popłochu, co zgorszonego zdumienia; całą rodzinę zamurowało, iż dziadziuś nic nie powiedział o nagłym kryzysie babci! Najbardziej zaskoczyło to jednak główną bohaterkę. Już nie oponowała. Wyspowiadała się lege artis, opatrzono ją sakramentami - i tejże nocy umarła.
Wracając wszakże do samego doktora, muszę dodać - a bywałem jego pacjentem przy dziecinnych bronchitach i grypkach - że dziadziuś Wiśniewski reprezentował ten szczególny, chwilami niesamowity, bo po trosze hipnotyzerski typ lekarza. Sam dotyk jego suchych, ciepłych palców, przyłożenie (kosmatego - pamiętam!) ucha do gołej piersi, to wszystko plus niezmierny spokój dodający otuchy, leczyło i koiło zanim cokolwiek przedsięwziął. Są bo wirtuozi i w medycynie, co było szczególnie ważne w ówczesnym środowisku wiejskim. Wspomnijmy z Makuszyńskiego „Panny z mokrą głową” małomiasteczkowego doktora: ordynując zagłodzonemu wieśniakowi rosół, wzmacniał receptę magią - „zarżnij czarną kurę o północy na rozstajnych drogach...” Modelem tej postaci było wielu lekarzy w rodzaju Ludwika Wiśniewskiego, a może i on sam, bo też jego sława (nie tyle medyka, co Uzdrowiciela) zatoczyła szerokie kręgi.
Już jako starzec o zupełnie stępionym słuchu potrafił wytropić w piersiach pacjenta szmery, jakich ledwie się umiał doszukać młody asystent (przygotowywany na następcę). I - co już wspomniałem - sława Ludwika Wiśniewskiego trwa do dziś, przechodząc chwilami w legendę. Ówże brat połamanego marynarza z całym przekonaniem opowiadał mi, jak to było, gdy kiedyś sam „pan dochtór” zachorował, a najlepsi lekarze, aż z Warszawy, byli bezradni. Istniał wszakże sposób na odzyskanie zdrowia i cierpiący powiedział: „Trzeba mnie obłożyć złotem, żeby wyciągnęło bolączkę!”. Oczywiście tu nie szło o obdarowanie kosztownościami, ale o ich przytknięcie do ciała.
- I wie pan - mówił mój rozmówca - cała okolica, a głównie co najbiedniejsze Żydy, bo ich najwięcej darmo leczył, na głowie stawali, żeby tego złota napożyczyć. Pierścionki jakieś stare, kolczyki, carskie ruble, najmniejsze okruszki wydrapywali, gdzie kto umiał co tylko wyprosić, to do dochtora nieśli... No i tym go wyratowali. Długo jeszcze potem ludzi uzdrawiał!
Jeszcze za życia doktora magistrat jadowski nadał jednej z pryncypalnych arterii miasta miano ulicy Ludwika Wiśniewskiego, a teraz, gdy znajdziecie się w Jadowie (bodaj po to, by w drodze na letnisko Urle zjeść przy rynku najsmaczniejsze lody Europy centralnej; o gronkowcach nie ma mowy!) zauważcie proszę, że lokalny szpital działa pod wezwaniem tego samego patrona. A w domu, gdzie żył i ciężko pracował, słychać gwar dziecięcy, bo jest tam przedszkole, tegoż zapewne imienia.
A więc imię - imię, które dosłownie wyryło się jasnymi zgłoskami tam, gdzie przyszło jego nosicielowi być dobroczynnym sąsiadem całej okolicy. Zestawienie go z bezimiennością najsprawniejszych bodaj i najlepiej wyposażonych zespołów medycznych z „gwoździami, gipsami i sznurkami” - świadczy o istotnym rysie współczesności. Powiedziałbym nawet: istotnej rysie, która mówi o nadpęknięciu czegoś, czym żyło mnóstwo pokoleń: gmachu wzajemnej nieodzowności.
Pan doktor Chmielnicki w „Ludziach bezdomnych” przeczuwał, mówiąc że medycyna to fach, sytuację, jaka miała nadejść po epoce Judymów tak, jak nadeszły czasy wykluczające w nauce Edisonów czy Pasteurów... „Medycyna to jest medycyna, to jest fach. Ja się nauczyłem, wydałem pieniądze, włożyłem ogrom pracy, ja umiem, mam patent - więc leczę. Dlaczego medycyna ma być związana z filantropią, a inżynieria nie, prawo nie, filologia nie!
- Nic nie chcę słyszeć o filantropii!
- No, to z tymi obowiązkami społecznymi. Dlaczego nie ma obowiązków społecznych rzeźnik, stolarz, poeta, tylko lekarz?...”
Istnieje nadal, o czym wiem bodaj z własnego doświadczenia i rodzinnych kręgów, niezliczone mnóstwo lekarzy cechujących się tzw. powołaniem, podobnym nieco w odczuciu powszechnym do powołania duchownego. Nie tylko z powodu złożenia przysięgi Hippokratesa są czujni o każdej porze doby na ludzkie cierpienie, lecz ofiarność ta zgodna jest z ich naturą.
Tak. Lecz biorąc generalnie struktura służby zdrowia nie może przewidywać zatrudniania Judymów, w tym znaczeniu, jak nie może służyć dziś w wojsku pułkownik Andrzej Kmicic, który by na własną rękę improwizował zastosowanie radaru, namiaru i odpalenia rakiety. Kolubryny inne i sprawozdawczość szpitalna też odmienna...
Stąd narastanie anonimowości wszelkich służb, stąd jałowsze niż ongiś wykonywanie - wedle słów dra Chmielnickiego - fachu Eskulapa.
Niemniej jednak powtarzam sobie (i czasem innym): jest zupełnie możliwe, i jak uczą przykłady o których wspomniałem, jest wykonalne naśladowanie Uzdrowicieli typu Ludwika Wiśniewskiego. Polega to chyba na tym, co powiedziała moja kuzynka, sama docent medycyny i żona doktora: „Pomoc lekarską to ja mam doskonałą, tylko nie mam za grosz lekarskiej pociechy!”
Zauważmy, że właśnie na co dzień oceniamy tego lub innego konsyliarza współczesnego we wszystkich ośrodkach, szpitalach, przychodniach itd. - wedle nasilenia owej pociechy. Gdybyż jej uczono na wydziałach medycyny!!
Miasto
Prawdziwa, czy wymyślona - se non é vero, é ben trovato - obiegała Warszawę wkrótce po wojnie historyjka o panu Lwie. Przez wiele lat poprzedzających Wrzesień zmorą tego człowieka był ustawicznie powtarzający się telefon ze stale tym samym głosem, który pytał: „Pan Lew? To niech pan zaryczy”. Urwało się to z początkiem okupacji, potem stolica została zmiażdżona i gdy pan Lew wrócił do swoich ruin, sama myśl o założeniu telefonu zdawała się utopią. Jednak z czasem - wbrew oczywistości, jak cały cud wskrzeszenia miasta - miał własny aparat, figurował w cienkiej jak kajet książce telefonicznej - i pewnego dnia usłyszał w słuchawce: „Pan Lew? to niech pan...” „Żyjesz?!! Przeżyłeś!!! Kochany...” ryknął pan Lew.
Z powodu tej właśnie dykteryjki, wstydzę się na ogół opowiadać o własnej sąsiadce (nie wiem czemu żywię głębokie przekonanie, że za ścianą miałem niewiastę) z domu, przylegającego do kamienicy, w której wychowywałem się od urodzenia. Kobieta owa przystawiła do wspólnego budowlom muru swoje pianino i codziennie, nieodmiennie w godzinach popołudniowych grała „Kiedy będziesz zakochany, tak naprawdę, kiedyś...” i tu zacinała się zawsze. Podkład muzyczny pod słowa „wiosną” przychodził jej z ogromnym trudem, ale gdy przebrnęła wiosnę, dalej szło nieźle. Niestety, umiała tylko to jedno i zawsze z wiosennym zająknięciem. Biłem butem w tapetę („Tapety od Franaszka - szczęście w mieszkaniu”), wyłem różne brzydkie rzeczy, raz przy wiośnie przekłułem balon o metrowej średnicy - sprzedawano takie, nawet z gazem - co dało eksplozję jak wybuch granatu artyleryjskiego, nic nie pomagało. Tak koegzystowaliśmy lata całe, jak pan Lew ze swoim ciemiężycielem. No i naturalnie pointa całej historii już jest widna jak na dłoni. Gdy po wojnie stanąłem na zrujnowanej ulicy... Otóż to, tak było naprawdę, więc mi nikt nie wierzy, a zatem zaniechałem opowiadania, bowiem w istocie, gdym stał naprzeciw ruin swego domu, zza okna zabitego dyktą ozwało się rozstrojone pianinko. „Kiedy będziesz” - lecz ja już nie czekałem, czy się potknie na wiośnie i odszedłem szybko przez powojenną wiosnę 1945, po gruzach rodzinnej ulicy.
Skoro zaś wróciłem pamięcią w ów dzień - a nie był to, jak dla wielu warszawskich rodaków, czas tuż po wyzwoleniu (znalazłem się przy mojej pianistce w przeszło kwartał później) - staje mi w oczach nieznajomy staruszek z kawiarni. Z wypalonej kawiarni na rogu Marszałkowskiej, dokąd wbiegłem, zanim jeszcze doszedłem do rodzinnej ulicy, pognany raptowną ulewą, jaka spadła niemal z jasnego nieba; mała chmurka i nagle taki deszcz. Oczywiście lokal nie miał sufitu, pięć pięter pionowego muru okalało salkę i lało się tu tak samo jak na ulicy, ale zauważyłem, że w głębi jest wnęka, gdzie niegdyś (gdy tu chodziłem na pączki) stała gipsowa Wenus z lampą w dłoni. Zająłem miejsce Wenus, przeczekując ulewę.
Po chwili w drzwiach, w otworze, który został po dawnych drzwiach, stanął malutki, chudziutki i bardzo obdarty staruszek. Mimo zupełnego przemoczenia biednych łachów uznał, że powinien znaleźć suche miejsce, nim chmura odejdzie - ale w tym miejscu stałem właśnie ja. Nie szkodzi. Przenosząc ostrożnie stopy z kawałka gruzu na kawałek gruzu nad kałużą, która utworzyła się tam, gdzie niegdyś tkwiła lada z pączkami, nowy gość tej kawiarni dotarł do mnie i milcząc wyciągnął dłoń, abym mu pomógł. Stanęliśmy w braterskim uścisku, bojąc się wypaść z wnęki i razem szczękaliśmy zębami, bo wraz z deszczem nadeszło ostre zimno, a na mnie też nie było bogatego stroju.

Jeśli się z kimś stoi w ciasnej wnęce, obejmując krzepko wzajem, należy nawiązać rozmowę. „Pan warszawiak?” Spytał i od razu dokończył: „Bo ja też warszawiak. Z Mokotowa” - „Ja ze Śródmieścia” - „Dom już pan widział?” - „Dopiero idę” - odrzekłem. „Pewno spalony” - „Pewno spalony”.
Po chwili podjął:
- Ma pan tu kogo?
- Rodzina ocalała, ale ja tu pierwszy.
Stary opuścił głowę i dodał ciszej:
- Ja miałem tylko syna. Przed rokiem sąsiad go wydał do gestapo. Tyle lat mieszkaliśmy obok i wydał.
- Folksdojcz?
- Folksdojcz. I wyobraź pan sobie, on tu jest.
- Co, nie zwiał? - zdziwiłem się.
- Ano nie, myśli widać, że przyschnie jakoś, czy co... Nasz dom też spalony, ale idę tam, żeby tego foksa zastrzelić.
Tu staruszek ustawił się trochę boczkiem i jedną ręką trzymając mnie wpół, drugą wyciągnął zza pazuchy olbrzymią parabelkę, taką „lotniczą” o długiej lufie. Spojrzał mi przy tym badawczo w oczy, czy doceniam wartość pistoletu, pohuśtał nim, jakby ważył w dłoni, i wsunął z powrotem za pasek pod marynarkę.
- No, coś jakby ustawało - powiedział, patrząc w niebo. Zeskoczył niezbyt zgrabnie z wnęki i powtórnie podał mi rękę, na pożegnanie.
- Do widzenia, panie młody.
- Do widzenia panu.
Znów z cegły na cegłę nad głęboką kałużą, aż wyszedł na Marszałkowską, a ja wnet za nim. Tego dnia odezwało się mnóstwo strzałów w Warszawie, całe salwy, kanonady - na wiwat, bo nastąpił właśnie w Berlinie koniec wojny - był 9 maja. Strzał staruszka na Mokotowie dołączył się do palby.
*
Podejrzewam, że już za rzymskich, jeśli nie ateńskich, czasów wymyślono powiedzonko o tym, iż miasta powinny być budowane na wsi, bo tam czystsze powietrze. W każdym razie na pewno spostrzeżenie to miało sens w średniowieczu, albowiem typ i rozkład zabudowy ówczesnych miast musiał doprowadzać do tak straszliwego cuchnięcia ulic, że tylko bariera własnego, osobistego smrodu, jaką otoczony był każdy nie myty - z pobożności! - obywatel, mogła stanowić dla mieszczan warstwę ochronną. A pomyśleć, że to, co np. w Rosji i Finlandii dotrwało chwalebnie do dziś, czyli sauny i banie, było i na naszych lechickich ziemiach zjawiskiem powszechnym, póki surowe przepisy Ojców Kościoła, brzydzących się wszystkim, co cielesne a nieskromne, nie zniweczyły łaźni ze szczętem. Tandem pan Pasek zdumiewał się - kiedy wraz z Czarnieckim „dla ojczyzny ratowania rzucił się przez morze” - jak to bezecne Dunki z Duńczykami nie sromając się własnej grzesznej nagości pospołu dokonują przedsennych ablucji... „U nas tego i żona przy mężu nie uczyni” - tłumaczono bezskutecznie skandynawskim, czyściutkim zbereźnikom.
A gdy w ubiegłym stuleciu pewna panna z dobrego i zamożnego domu pojechała w podróż poślubną za granicę, tak pisała do mamy: „Nie tylko Alpy za oknem, ale i łazienka tutaj tak cudowna, że wprost nie mogę doczekać soboty, aby się wykąpać”!
Co zaś tyczy dawnych miast, ich wąskie uliczki zagnojone były tak dokładnie, iż dolewanie nieczystości z okien nie zmieniało już niczego na gorsze. Zauważmy, że brodaty dowcip o spacerze przez ulice prowincjonalnego miasteczka przed kilkudziesięciu laty, kiedy to świadom rzeczy autochton pokrzykiwał gromko „My gajt! My gajt! Sze idzie! Sze idzie!” - aby nie zostać ochlustanym, otóż ten dowcip ma na dobrą sprawę niemal milenijny staż...
Od wieków także w mieszkańcu pól i lasów to skupisko budowli, akcentowane dodatkowo potężną bryłą sakralno-obronną, budziło respekt, podziw i poczucie własnej niższości, co nie znikło do dnia dzisiejszego: jak „miastowe”, to juści cenniejsze! Wyobraźmy sobie bowiem ten potężny kontrast, na jaki trafiał puszczański bartnik, smolarz czy kmieć zza borów, gdy jego oczom (jeśli los przydarzył podróż za widnokrąg) ukazywał się wysoki po samo niebo, najeżony ostrzami palisady wał ziemny. Mam tu na myśli wczesne ośrodki romańskie na naszych ziemiach, typu piastowskiego Gniezna czy Wrocławia. Kontrast własnej kurnej chaty czy ziemianki - z murowanym kolosem katedry, przeciwstawienie stadka chałupek w boru zastępom solidnych domów, okolonych potężnymi umocnieniami - to musiało sprawiać ogromne wrażenie i wpajać (przez tyle pokoleń!) trwałe przekonanie o wyższości cuchnących skupisk rzemiosła, handlu, intryg, modłów i bogactwa nad zatopionymi w dalekiej zieleni słomianymi dachami kmiecego osiedla.
Jak mocny był ów nawyk wartościowania, niech świadczy kolejno: czyn księcia Bogusława, program teatralny i współczesne decyzje gminne.
Jest bo w „Potopie” opowieść Ketlinga, jak to Wielki Koniuszy Bogusław Radziwiłł, pragnąc przypodobać się brance Billewiczównie „lasy na całe mile ciąć kazał, by panna z okien miała prospekt lepszy...” A na co właściwie miała mieć ów prospekt? Na żałosne pustkowie, jakie powstało, gdy pod książęcą siekierą padły „rówienniki litewskich dawnych kniaziów, drzewa” - ? Program zaś teatralny o wiek od księcia pana młodszy głosił, że „rzecz odbywa się w okolicy wiejskiej, lecz ładnej...”
Na koniec afera współczesna: po batalii o uratowanie Kazimierza nad Wisłą przed inwazją betonowej „miastowości”, mającej zniweczyć niepowtarzalny pejzaż okolicy, wybuchła - obok wielu innych podobnych - sprawa malowniczego Łagowa, również gminnymi edyktami przeznaczonego po wytrzebieniu flory i zabytków na asfaltowo-kamienny wybieg dla miłośników miasta. „Tu nie Warszawa, żeby drzew żałować” powiedział urażonym tonem któryś z lokalnych dyktatorów. Takich przykładów z całego naszego Tysiąclecia zebranych sypać można by ilość dowolną, a każdy świadczyłby o tym samym: o powszechnym, a chwilami groźnie wszechwładnym, zauroczeniu miastem przez ludzi wyrosłych w niesłusznym kompleksie niższości wiejskiej.
Dopiero ci, którzy - skazani losem - od pokoleń musieli tkwić wśród murów, zaczęli pojmować grozę i groźbę kamiennych klatek. Im głębiej zapadali w suchość betonu, tym jaskrawiej rozumieli niebezpieczeństwo. I dziś oto możemy obserwować do jak patologicznych, okrutnych wynaturzeń ludzkiej natury doprowadził swych obywateli ekstrakt miejskości - Nowy Jork - piekło stresów, narkomanii i wszelkiego upodlenia duchowego. Tam nie pomoże wołanie „my gajt”!, tam trzeba w ogóle unikać wyjścia na ulicę! Mam przed sobą karykaturę z zachodniego pisma: w murowanej pustyni Manhattanu facet trzyma pod pistoletem przechodnia i mówi: „W porządku. Nic od pana nie chcę. Po prostu mam chęć z kimś porozmawiać...”
Właśnie w szklano-aluminiowym wieżowcu, w monstrualnej szufladzie na ludzi, ustawionej sztorcem opodal Manhattanu - przewodniczący Narodów Zjednoczonych U-Thant wygłosił swój tragiczny, kto wie czy nie spóźniony, apel o ratowanie globu przed cementowymi zapędami człowieka, przed lawiną gnoju i śmieci, niweczącą wszelkie życie.
A tak niewinnie się zaczęło... Tak wspaniałymi zdali się herosami Wyrwidąb i Waligóra, którzy dziś działają ponuro jako niszczyciel przyrody i zakłócacz równowagi w naturze.
Socjologowie - że zajrzę po raz nie wiadomo który do niewielkiej, lecz jakże treściwej, książeczki Marcina Czerwińskiego „Przemiany obyczaju” - badacze międzyludzkich kontaktów śledzą poszczególne objawy „miejskości”. Ważne to zwłaszcza hic et nunc, tu i teraz, kiedy urbanizacja polska potężnieje, ludność przelewa się „z puszcz za wały obronne”, a wielowiekowe nawyki społeczne ciągną się w nowe tereny, grożąc przeróżnymi dziwy. „Dawna, na pół sielska kultura współżycia - powiada m. in. Czerwiński - regulowana plotką, okiem sąsiada, naradą sąsiedzką na schodach czy w kuchni, jest poniżej skali tych gigantów, które nazywa się dziś jednostkami zamieszkania. Jedni powiadają, że jednostka taka, złożona z bloków mieszkalnych, zawrzeć winna od jednego do dwu tysięcy osób, inni twierdzą, że optimum wynosi dziesięć tysięcy”...
Bagatela! Przeciętne miasteczko (wielkości np. Mszczonowa) zwykło sobie liczyć do pięciu tysięcy obywateli, a ich rozeznanie we wzajemnych ustawieniach ułatwiał zawsze układ geograficzno-budowlany: tę kamieniczkę zajmował aptekarz swym zakładem, mieszkaniem i aneksami, tam plebania, ówdzie ratusz, posterunek sił porządkowych, centrum lekarskie etc. Nadto poszczególne ciągi domków, obwieszczających swym wyglądem, kto je zajmuje, ułatwiały rozeznanie nawet nowo przybyłemu. Wiedział, że z najbiedniejszych ruder usłyszy gwar specyficznych kłótni i zawodzeń, że te drobne murowańce pobłyskujące tabliczkami „Krawcowa na podób Herse” albo „Stolarz trumny” - są siedzibami rzemiosła, ogródek przy domu zwykł oznaczać sfery raczej notablowe, słowem topografia i architektura stanowiły czytelny drogowskaz społecznych powiązań. A tu masz! Dwa razy Mszczonów w identycznych pudełkach, dzielonych na mrowie pudełeczek, to nie może ujść bezkarnie. „Cechy wielkiego miasta” - ciągnie mistrz Marcin - mniej rzucające się w oczy... stanowią przyczyną trwalszej, trudniej usuwalnej, lub nieusuwalnej, jak twierdzą pesymiści, deformacji życia jego mieszkańców. Chodzi tu o charakter związków między ludźmi, który właściwy jest nowoczesnym skupiskom wielkomiejskim”.

Inna sprawa (jestem jednak optymistą!), że ludziska instynktem samozachowawczym bronią się przed rozsypką w anonimowość. Różne też są objawy wspólnoty wielkomiejskiej; miałem też i taki przykład zainteresowania moim losem przez obcych, że podeszła do mnie po wakacjach staruszeczka, aby się poinformować: „To pan jednak nie umarł? Bo ktoś mi mówił, że ten gruby, rudy, z pieskiem, umarł latem...”
Na ogół bywa jednak milej, w czym właśnie pieski mają też swój niebłahy udział, bo uczepieni do ich smyczy właściciele spotykają się na jednakich spacerach i przy tym samym temacie, co właśnie ułatwia obwąchiwanie Cziki lub Tiny przez Kibica lub Kajtka. Daje to zresztą i refleksje ogólniejszej natury. Staliśmy kiedyś z kompanem-psiarzem na ulicy zohydzonej przesolonym błotem, mając po prawej stronie bramę kamienicy, na zewnątrz obrzyganą przez jednych pijaków, a cuchnącą wewnątrz amoniakiem dzięki drugim, po lewej zaś ciągnęły się skamieniałe na czarną bryłę kupy nie sprzątniętego śniegu, naprzeciw - do kompletu wrażeń - usiłował rozpędzić silnik posiadacz Trabanta, co dawało potworną chmurę gryzącego w oczy, upartego dymu. W takiej właśnie scenerii jakiś przechodzień spojrzał nienawistnie na naszych pupilków i stwierdził przez zęby: „Ależ te psy zapaskudzają wszystko”...
Nawiązuję tedy, jako się rzekło, kynologiczne kontakty. Kiedyś jednak postanowiłem uświadomić sobie - bo na ogół rzecz się czyni machinalnie, nie myśląc prawie o tym - ilu i jakim ludziom się kłaniam, i kto mnie pozdrawia w promieniu kilkudziesięciu metrów od miejsca zamieszkania. Inna rzecz, że los był mi łaskawy i nie władował w segregatorki bloków, lecz dał osiąść w domu, który różni się wyglądem od sąsiedniej kamienicy tak, jak ona stanowi przeciwieństwo następnej itd. Ta różnorodność pejzażu dzielnicy śródmiejskiej ma w sobie coś z cytowanego „Mszczonowa”, pozwala identyfikować ludzi, dzieląc ich na mieszkańców rudery, eklektycznej budowli o ocalałych sztukateriach, przedwojennie nowoczesnego pudła i domiszcza podobnego ponurej baszcie. Uchylam tedy kapelusza kolejno:
- Na widok pana dzielnicowego. Mamy zresztą sporo tematów do przelotnych pogawędek, jeśli nam czas zezwoli. Opowiadał mi kiedyś o zaletach nowego pistoletu Czaki, a także o najlepszym systemie na wystraszenie rozrabiających nocą pod oknami chuliganów. „Bierze się męski środek antykoncepcyjny i nalewa wody. Panie! Dziesięć litrów wchodzi jak nic, cały kubeł! Oczywiście nie trzyma pan tego w ręku, boby pękło, tylko na miedniczce. Związuje się i po cichu rzuca na trotuar z okna obok nich, żeby który w łeb nie dostał, bo to bądź co bądź ładne parę kilo. Huknie tak, jakby się kawał muru zwalił, każdy zdrefi! A nic nie widać, ani śladu, bo woda się rozpryśnie, a strzępki rozlecą. Tylko jak pan będzie ciskał, to z czuciem, bo miedniczką trudno się wymachnąć i można sobie z powrotem do mieszkania wrzucić...” Teraz zresztą mam już nowego dzielnicowego, tamten od systemów wodnych przeniósł się w inny rejon, ale i z nowym pozdrawiamy się kordialnie.
- Na widok szefa gangu naszego quartier. Kiedy mi przed laty wybiegł z domu i nie powrócił parotygodniowy szczeniaczek, zacząłem poszukiwania od uprzejmych pytań, zadanych grupce panów, którzy stali milcząc przed pobliską piwiarnią i z wolna opróżniali butelki grodziskiego. Szef zespołu udzielił w imieniu pozostałych szczegółowych informacji: suczka pobiegła koło apteki, potem zawróciła w tamtą stronę i obok kiosku Ruchu dała się złapać małej dziewczynce z warkoczykami blond, a dziewczynka zabrała pieska do domu nr 69, bo tam mieszka. Ot, po prostu „wie się wszystko, co jest”, dlaczego nie odpowiedzieć, jak kto grzecznie pyta? (Zguba okazała się już całkiem zadomowiona i żarła farsz do pierogów z rąk dziewczynki, jej mamy i taty. Odtąd kłaniamy się sobie z dziewczynką, jej mamą i tatą).
Nazywam mego ulicznego przyjaciela szefem gangu, gdyż powiedział mi to pan dzielnicowy, który był świadkiem naszych późniejszych uprzejmości. Ustalił się bowiem żelazny zwyczaj, że ów boss, choćby stał po drugiej stronie ulicy lub był zajęty pilną rozmową, zawsze podchodził, podawał mi rękę i zamienialiśmy kilka zdawkowych, lecz kurtuazyjnych zwrotów. O pogodzie, o zdrowiu odzyskanego pieska, cokolwiek; jego ludzie nie utrzymują ze mną stosunków towarzyskich, aprobując w milczeniu kontakty wodza. Raz tylko, a była mgła, gdym wyszedł z suczką na wieczorny obchód, wychynęło z mroku dwóch młodych i dość antypatycznych młodziaków. Poprosili o ogień do papierosa i odeszli szybko. Sekundę później stanął przy mnie jeden z grupy „szefa”, pytając: „Szurali do pana redaktora?” - „Nie szurali, chcieli ognia”. „W porząsiu” - rzekł sucho i przepadł we mgle. Może się mylę, ale czuję intuicyjnie, że ta opieka rozciąga się nade mną nadal, choć od kilku lat szefa zabrakło. Pytać niezręcznie, gdzie się był podział, a domyśleć się łatwo, więc milczę, jak milczą jego ludzie, gdy ich mijam, popijających swoje sakramentalne piwko.
- Na widok księdza proboszcza. Nie miałbym co prawda okazji do nawiązania tej znajomości, gdyby nie mój dziadek, malarz z przełomu wieków, który to przodek ufundował i wykonał przed osiemdziesięciu z górą laty ogromne sgraffito na ścianie kaplicy, dotykającej ulicy naprzeciw domu z pamiętną pianistką. Najpierw rozrośnięty wiąz siekł całe lata gałęziami po wizerunku Jana Ewangelisty, potem eksplodowały obok bomby i odłamki zwaliły tynk, deszcze zaś dokończyły dzieła zniszczenia. W resztkach papierów rodzinnych ocalało małe zdjęcie obiektu, pamięć zbiorowa familii uzupełniła luki - i wykonałem na wielkiej płachcie kalki ogromną replikę unicestwionego Jana. Tak doszło do poznania plebana parafii, gdzie - oczywiście gratis i raczej z rodzinnych, niźli innych pobudek - złożyłem, ku aprobacie władz konserwatorskich i kościelnych, dane do rekonstrukcji. Odtąd się więc zaczęły ukłony na ulicy.
Skończyły się zaś po wykonaniu remontu. Jakaś - jak mi mówiono - młoda niewiasta, której zlecono przeniesienie kompozycji na ścianę kaplicy, uznała samorzutnie rzecz za nienowoczesną... Machnęła tedy własną wizję, tak się mającą do pierwowzoru, jak auto Mikrus do Forda model T. Omijam ten odcinek ulicy, by nie dostać apopleksji, ogłosiłem w „Stolicy” odpowiedni komentarz i - urwały się także ukłony, o jakich mowa.
Następnie kłaniamy się sobie z: całą ekipą kiosku Ruchu, gdzie jest moja teczka czasopism; pełną obsadą najbliższej stacji benzynowej i stacji obsługi samochodów, gdzie daję wóz do mycia; ciałem pedagogicznym przedszkola (sąsiedni dom), do którego uczęszczał niegdyś syn oraz szkoły podstawowej (dwa domy dalej) z tychże powodów; kilkoma właścicielami taksówek. Szczególnie zażyłe stosunki łączą mnie z panem Z., fachowo doradzającym przy sprzedaży auta na giełdzie, gdy wypadnie zmienić samochód, a także wożącym nas, kiedy coś nawali w maszynie własnej. Kierowcy ulubili sobie bowiem kawiarenkę, mieszczącą się w naszym domu.
Głęboki ukłon oddaję też zawsze uroczemu panu profesorowi, którego garaż przylega do mego (po przeciwnej stronie ulicy; miałem fantastyczne szczęście, tak blisko!!). Mamy także sporo wspólnych tematów z innymi sąsiadami garażowymi, jako że tych pomieszczeń są na owym podwórku dwa długie szeregi.
Słowem, by nie nużyć wyliczanką, kłaniam się idąc do domu lub wychodząc na miasto średnio co dziesięć kroków, a do tego dorzucić trzeba smutne niespodzianki starego satyra. Oto obserwuję sobie ukradkiem, z lubością, jakieś wystrzałowo zgrabne i młode dziewczęce nóżki w mini, a ich właścicielka zatrzymuje się raptem, grzecznie dyga i mówi uprzejmie „ńdobry”! - bo jest koleżanką syna... Z tej samej piaskownicy, tylko że latka lecą, lecą.

Otóż to, młodzież. Aczkolwiek, jak powiada - znowu! - mistrz Marcin w przystępie wesołości, jest to „pierwotny lud, żyjący w obyczaju obcym, a prawdopodobnie straszliwym”, jednakże na serio traktuje ów socjolog młodzież jako szczególnie istotną dziś, acz oryginalną, formację społeczną. Właśnie duża grupa osób, z jakimi wymieniam ukłony na ulicy, to rodzice tamtych dziewczątek w mini i kumpli mego potomka, znani już to z zebrań komitetów rodzicielskich, już to z kamienicznych kontaktów, na podwórku przez progeniturę nawiązanych. Integruje nas, „starych” (bo wapniakami, Jareckimi, próchnem i zgredami nie jesteśmy od dawien dawna, czego nie raczą zauważyć publicyści!) kumpelstwo naszych małych, co to już o głowę nas poprzerastali, ale są nadal tematem rozmów w windzie, na schodach czy w bramie.
Instynkt samozachowawczy przeciwstawia się osamotnieniu w tłumie; kontakty z otoczeniem, choć - rzecz jasna - nie mają już pośród miejskich murów tej otwartości, jak między opłotkami, powstają nieuchronnie. Biadanie więc nad rwącym więzi międzyludzkie miastem - molochem, acz umotywowane, jest u nas - jeszcze! - trochę na wyrost. Jednakże straszliwe przestrogi - przykłady Nowego Jorku, Tokio czy innej machiny urbanistycznej, ścierającej ludzką psychikę na proszek, każą się mieć na baczności i skłaniają umysły raczej ku zwolennikom zieleni, niż apostołom betonu. Kiedy obserwowałem rodzinę, która nabywszy sobie działkę wiejską pod lasem, wśród drzew i krzewów - rozpoczęła inwestycje od wyasfaltowania ścieżek, przeszedł mnie dreszcz. To zeskorupienie przerzuca się zbyt łatwo na ludzkie dusze...
Instynkt samozachowawczy, o jakim mówię, stara się ocalić w nas nawet pośród twardych ścian miejskich, elementy - nazwę je umownie - wiejskie; wiejskie w tym znaczeniu, jakie swoim emocjom przydawał Tadeusz Soplica - „prostak, lecz umiał czuć wdzięk przyrodzenia”, lub „nasz malarz Orłowski”, który wedle Telimeny też „miał gust Soplicowski... Orłowski, który życie strawił w Peterburku, sławny malarz (mam kilka jego szkiców w biurku), mieszkał tuż przy cesarzu, na dworze, jak w raju, a nie uwierzy Hrabia, jak tęsknił po kraju! Lubił ciągle wspominać swoje młodości czasy, wysławiał wszystko w Polszczę: ziemię, niebo, lasy...”
Dlatego, prócz atawistycznej tęsknoty - nawet gdy się mieszka tuż przy cesarzu, jak w raju - nawiązuje człek odruchowo, spontanicznie, kontakty z dzielnicowym, z szefem gangu, z proboszczem i tatusiem synowskiego kumpla, jak w „Kutnie lub Sieradzu, Rawie lub Łęczycy, w parterowym domku, przy cichej ulicy, tam koguty rano po opłotkach pieją, tam sąsiedzi dobrzy tyją i głupieją...” Pisał to poeta urodzony i wychowany w szarych murach „polskiego Manchesteru”, wzrosły na bruku stołecznym i tu święcący triumfy - a wierszowi nadał tytuł „Rzuciłbym to wszystko”. I właśnie Tuwim pod koniec życia, gdy mu warunki pozwoliły, stworzył sobie asilum wśród sosnowych lasów, dom otoczony ogrodem, zielenią, ciszą...
Młodzież i dzieci, umiejące z energią chwastu zaaklimatyzować się w każdej - nawet i potwornej - sytuacji, najszybciej stają się spoiwem społeczności wielkomiejskiej. Klasyczna Cosetta z „Nędzników” Hugo, pozbawiona jakichkolwiek uciech, owijała gałgankiem jedyny własny przedmiot do zabawy, malutką cynową szabelkę i ta szabelka była ukochaną lalką do śpiewania kołysanek, lulania cichaczem w kąciku. Podczas oblężenia Warszawy, gdy kobiety z dziećmi mieszkały głównie w piwnicach, mali chłopcy złapawszy z rozbitego pociskiem pianina młoteczki - zrobili z nich artylerię przeciwlotniczą do wymyślonej ad hoc zabawy w załomku schronu.
Dziecko zawsze „wyjdzie na swoje”, znajdzie sposób życia w najniesamowitszych warunkach, które dorosłemu wydają się kataklizmem. Cóż więc mówić o czasach pokojowych, gdzie nad głową zawisa nie nędza czy bomba, lecz co najwyżej ewentualność stresu wywołanego zacementowaniem zieleni! Nawet ta resztka flory, jaka ocalała pośród płyt i asfaltu podwórka, jest okazją do zgrywy - czego dowiedli malcy w naszym domu, gdy na złość dozorczyni, pędzącej ich z kąta w kąt dziedzińca, posieli na trawniczku nasiona kapusty, dyni, buraków i innych pokaźnych warzyw...
Dlatego integracja, zespolenie podwórka, bloku, kamienicy - rozpoczyna się od malców i ich piaskownicy, potem pożyczanych zeszytów, pierwszych sympatii i antagonizmów, z czasem przyjaźni i flirtów, aż w końcu zmienia się w starą znajomość „od zawsze”. Nasz syn pół dzieciństwa przebył u państwa Kowalskich, a drugie pół Jacek Kowalski przesiedział w naszym domu, więc też i jego rodzice są au courant naszych problemów, naturalnie z wzajemnością.
Mieszkałem zawsze w śródmieściu, gdzie bruk przeważał dokoła, ale z opowieści żony, żoliborskiej autochtonki, poznałem tamtejsze obyczaje mikrospołeczności, jaką wytworzył spółdzielniany styl o wysokim patriotyzmie lokalnym. Nie mieszkała co prawda w sławnym WSM, lecz po drugiej stronie kolonii, za ulicą Słowackiego, przy spadzistej, falistej łące placu Lelewela, miała zaś (wraz z gromadą rówieśników) do dyspozycji ogromne, zielenią suto obsadzone podwórze-wybieg.
Bujne to było i niezwykle kolorowe życie dziecięce, pełne niespodzianych atrakcji. Za cenę bodaj dwu groszy czy cukierka pewna Mańka wyjmowała i demonstrowała szklane oko. Malcy, gdy ustawiono nowy, potężny śmietnik, pełnili w nim stałe wachty, aby ktoś nie wsypał do środka nieczystości, bo pudło to z solidnego muru stanowiło bajeczną fortecę, okręt, wyspę, dom i pałac. Nawet pomagier stróża (nim do tego stanowiska przypisano tytuł dozorcy i wreszcie gospodarza domu, zwano człowieka z miotłą stróżem), nałogowy pijaczyna, miał swoje ciekawe strony, albowiem prawie codziennie stawał ochotniczo do zawodów: na końcu długiej, prostej kreski kredą rysowanej kładziono - zawsze tę samą... - złotówkę, która była do wzięcia, o ile śmirus przeszedłby po linii. Budowa dodatkowej oficyny stała się osobnym rozdziałem krew w żyłach mrożących przygód, alpinizmu po rusztowaniach, stu innych atrakcji, na których samo wyobrażenie skóra mi dziś cierpnie, ale które są najpromienniejszym wspomnieniem cielęcych lat.
Jak bardzo potrafiło to być atrakcyjne, dowodzi - wedle naszych prywatnych „Opowieści Mojej Żony” - zachwyt małej Inki, która trafiła do żoliborskiego raju. Brat zachorował na odrę i aby się siostra nie zaraziła, miała przebyć groźny czas u kuzynów, zamieszkałych przy owym bajecznym podwórku. Dziewczynka przywykła do spacerów za rączkę z babcią do najbliższego skupiska zieleni - odległego o kilometr Ogrodu Ujazdowskiego, gdzie można było bawić się jedynie skakanką lub kółkiem. A propos, ciekawe, że tak doszczętnie zanikły te drewniane, cienkie obręcze, poganiane patyczkiem przez dzieci; nie widzi się także (choć tym razem rzecz jest jasna wobec rozwoju motoryzacji) chłopców, dosiadających kijka zakończonego drewnianą - z wodzami! - główką wierzchowca. Park Ujazdowski był zatem jedyną dostępną krainą zieleni, obstawioną tabliczkami „Nie deptać trawników”, a wracało się do mieszkania bardzo zamożnego co prawda, lecz przy ulicy tak wąskiej i ciemnej, że np. w jadalni światło płonęło cały dzień. Tu zaś - dziedziniec bezkresny i na dodatek plac Lelewela z górkami, gdzie zrywano zawzięcie skrzyp, aby usłyszeć charakterystyczne piśnięcie łodyżki przy jej rozdzielaniu. Nieco niżej w mokrych zapadlinach wspaniale kijanki, łapane do słoików nie bardzo wiadomo po co, ale jakże skwapliwie. Zziajane i szczęśliwe dzieciaki krzyczały pod balkonem rodziców „jeść”! i w koszyku na sznurku zjeżdżały kromki chleba z masłem, które się wtrajało, nadal biegając! Samo dobre, jak powiada nasz przyjaciel.
Rzecz jasna, że rodzice całej gromady, z większym lub mniejszym entuzjazmem, lecz siłą rzeczy, nawiązywali znajomości, aż w końcu po latach, gdym się „wżenił” w ów dom, gdzie mieszkała teściowa nazwiskiem Will - sąsiedzi nie chcąc sobie zaprzątać głowy nową postacią w zwartej społeczności, zwali mnie ten młody Will”. Do swojego nazwiska powróciłem dopiero, otrzymawszy własne mieszkanie (opodal domu z ościenną pianistką...).
Do dziś dla mojej żony ktoś z tamtej kamienicy jest po trosze członkiem rozległej familii i ilekroć np., patrzy w telewizji na kompozytora Sadowskiego, powiada odruchowo „ależ ten Krzyś nabrał rozmachu!”, choć to ani brat, ani swat, ale „z trzeciej klatki schodowej”. Pewno mnie poprawi, że z piątej.
Jest w tym wszystkim właśnie mnóstwo reguł wiejskiego, czyli autentycznego, sąsiedztwa. Jednakże mechanizmy, o jakich opowiadam, mają dość ograniczony zasięg i już za rogiem „swojskiego” kwartału, gdzie od biedy znamy bodaj z widzenia gros mieszkańców, zaczyna się, zwłaszcza dla osób rzeczywiście spoza wielkiego miasta przybyłych, topiel psychiczna. „Ich reakcje samoobronne - powiada socjolog, op. cit. - są dość typowe. Jest to przede wszystkim sprzeciw wobec dominacji stosunków rzeczowych, zdawkowości, sprzeciw wobec konieczności występowania w roli społecznej, a nie jako wszystkim znany Józio czy Stasio”. Uczony jest - a znam człowieka od lat - nazbyt łagodnego serca i słodkiego charakteru, toteż nie powiedział wprost, że „sprzeciw wobec dominacji etc.” to, niestety, brutalne dewastowanie ogólnej, a więc „niczyjej”, własności, plugawienie wind i schodów, niszczenie przedmiotów łamliwych.
To tyczy jednak natur prymitywniejszych, natomiast o ciężarach, kładących się na psychikę bardziej skomplikowaną po takiej przeprowadzce w środowisko miejskie - najciekawiej ostatnio wypowiedział się w swoim felietonie Aleksander Małachowski, cytując list czytelniczki. „Zwierzam się tutaj Panu - pisze młoda kobieta z tzw. pierwszego pokolenia inteligencji wielkomiejskiej - nazbyt może osobiście, ale... doszłam do wniosku, że właśnie Pan zrozumie najlepiej ów szczególny stan rozszczepienia świadomości, na jaki cierpimy, my wszyscy - homini novi. Nigdy nie byliśmy twórcami historii, byliśmy tylko ziemią, na której działa się historia. I jedyny widomy ślad po nas - to tylko ona, ziemia sama, bez prochów, bez korzeni, miałki piach zapomnienia. Kiedy czytałam Pana Kroniki Rodzinne... myślałam nie bez smutku o własnym „osamotnieniu historycznym” (mówię to niejako w imieniu swoich własnych N. N. przodków) i wtedy właśnie przyszło mi do głowy to, o czym Pan napisał w ostatnim felietonie. Jest oczywiście tak, jak Pan pisze, iż wielu „pierwszopokoleniowców” stara się zacierać za sobą ślady pochodzeniowe, ale jest i druga prawda, mniej może Panu znana. Istnieją całe rzesze z innych obszarów społeczno-kulturalnych, rozdartych wewnętrznie z powodu niemożności dotarcia do korzeni. Oni nie tylko nie chcą zacierać śladów, lecz drążą uparcie, szukając tych śladów. Należę do nich również ja. Odbyłam niejedną podróż do dalekiego Kałuszyna w „guberni siedleckiej”, w którym moja matka, mała 6-letnia dziewczynka, bosa i z kołtunem na głowie, doznała tylu olśnień, że przez całe swoje życie wspominała w rozmarzeniu niebiański smak „bajgiełes”, które ojciec, jej, „człowiek folwarczny” kupił za pół kopiejki z żydowskiego koszyka”.

Chciałoby się przepisać - jak to uczynił właśnie Małachowski - cały ów przepiękny list dla samej przyjemności wsłuchania się w jego ton; dokończę jednak tylko cytatem uzupełniającym powyższe refleksje:
„...Żyję od lat, z racji swego zawodu, wyłącznie wśród inteligencji ze świata nauki. Nie ma wśród nich ani jednej osoby, z którą mogłabym się identyfikować w duchowym pobratymstwie. Pewna jestem tylko jednego - moja córka gdy dorośnie, pozbędzie się na pewno mojego „znaku”, będzie już w pełni naturalizowana. Tego mi właśnie bardzo żal”.
Aleksander Małachowski dorzuca od siebie na zakończenie m. in. zdanie, iż „dorabianie szlachecko-mieszczańsko-inteligenckiej metryki chłopskiemu z pochodzenia społeczeństwu, jest zasadniczą pomyłką, gdyż prowadzi do osamotnienia, jako że jest to metryka fałszywa. Trzeba oczywiście piekielnie uważać, by nie popaść w drugą skrajność i całemu społeczeństwu nie zafundować wyłącznie plebejskiej historii”.
Skoro zaś analizujemy tu tkankę wielkomiejską, aby wyszukać w niej ciała i antyciała sąsiedztwa, należy sobie zdać sprawę, ile składników zebrało się stuleciami na twór społeczny polskiej metropolii. Nie dorabiając metryki herbowo-mieszczańskiej, ani nie fundując czysto plebejskiej historii, uprzytomnijmy sobie, jakie to żywioły zbiegły się w ulicach naszych grodów.
Pierwotnie panował tu - by zacząć tradycyjnie od spisanego Tysiąclecia - kler i książęce ekspozytury, otoczone „usługami dla ludności”, wśród których niemałą rolę odgrywał handel, jego szlaki, a więc te i takie kontakty z szerokim światem, jakie nadawały swoistą atrakcyjność i splendor ośrodkom. Jednakże, o ile wolno sądzić, „miejskość” mieszkańców, ich zróżnicowanie wobec współziomków, rozmieszczonych w okolicy bliższej i dalszej - nie było jeszcze nadto wyraźne. Dopiero trzynastowieczne lokacje, wraz z regulującym je prawem niemieckim vel magdeburskim, zmieniły charakter skupisk za fosami, już bodaj z przyczyny napływu osadników obcych, niosących ze sobą tradycje - nazwijmy je na wyrost -- urbanistyczne, obyczaje miejskie, zaczyn mieszczaństwa pomiędzy gminem a rycerstwem.
A propos samego Magdeburga - mała dygresja. Przejeżdżając przez NRD i NRF dostrzegłem (bez trudu) nie tylko wrodzoną, daną przez naturę malowniczość pejzażu i osiedli, ale i wyraźny wielowiekowy trud, aby tę właśnie atrakcyjność wizualną podtrzymać. Skalne zamki Raubritterów, że nie wspomnę o warowniach nadreńskich, osiedla i miasteczka z - drażniącą chwilami - precyzją wkomponowane w krajobraz „jak z obrazka”, imponujące budowle sakralne i drobne, trafne akcenty na prawo i lewo od efektownych traktów - wszystko to współgra świadomie, mówiąc zarazem o nawyku, tradycji estetycznej mieszkańców wszechprowincji.
Warto też podkreślić specjalny, charakterystyczny rys tamtejszych pejzaży w miejscach, gdzie kończą się obszary miast, szczególnie zaś miasteczek i wsi. Otóż, w przeciwieństwie do mnóstwa znanych nam obiektów, niemieckie skupiska domów nie „rozłażą się” po okolicy coraz rzadszą (i na ogół coraz brzydszą) zabudową peryferyjną, ale następuje zazwyczaj zdecydowane ciachnięcie - i ulice z pełnym wyposażeniem miejskim stykają się niemal z polami czy lasami „ściśle wiejskimi”.
Rozpapranie miasta lub miasteczka wzdłuż linii granic jest nie tylko naszym grzechem. Takie, powiedzmy, Compiègne czy Dover długo nie może się zdecydować, czy już ustąpić miejsca zbożom czy jeszcze sobie cyknąć - a to grupę domków, a to fragmencik uliczki, a to jakiś warsztacik samochodowy... Kiedy wreszcie nastąpi campagne lub country, wnet zaczyna znowu dostawać wysypki miejskiej, co zapowiada za horyzontem następny kompleks urbanistyczny...
Systematyczni Niemcy potrafią się wyraźnie zdecydować: dotąd grüne Heiden, odtąd Hannover i szlus. Daje to nie tylko zwartość samemu miastu, ale udostępnia swobodnej zieleni - czy to upraw, czy zadrzewienia - zajęcie większych, przynajmniej optycznie, fragmentów krajobrazu. System ów tyczy także szos, bo przy samej autostradzie w NRD lub NRF rośnie z pełnym rozmachem krzepki las lub bezpośrednio rozpościerają się pola, bez tych niezdecydowanych nieokreślonych szlaków - ni to przydrożnych, ni to rolnych. No, a gdy już na niemieckich ziemiach spotkamy murowany kawałek, to musi już być bryła solidna (od nich wzięliśmy wyraz fest), bez względu na swój wiek - jednako blok mieszkalny nowoczesnych dzielnic, jak średniowieczny, wieżyczkami i basztami koronowany Burg.
Inna sprawa, że nie zawsze odpowiada nam, duszom słowiańskim („my lubim sielanki”) surowa, czasem wręcz posępna, aura tych obiektów, ale celności plastycznej nikt im nie odmówi. I raptem nagły wyłom we wrażeniach: Magdeburg. Jałowo i nudno dokoła. Zgoda, że zasobnie, „z głową” i ekonomią - lecz bez śladu tamtej wszechobecnej koncepcji pejzażu... Pewna hamburska arystokratka, gdym jej o tym fenomenie powiedział, przyjęła rzecz, jako sprawę dobrze znaną:
- Oczywiście, to jest przecież odwieczny „Bauernland” (kraj chłopów), pozbawiony przez stulecia wielkich latyfundiów, pańskiej fantazji i polotu! Wszystko tam zawsze szło i idzie jak po sznurku, ale właśnie bez „soli attyckiej”...
Sprzedaję wiadomość jak ją kupiłem, nikt z fachowców, przeze mnie indagowanych ani nie potwierdził tej błękitnokrwistej tezy, ani jej nie zaprzeczył. Może ktoś z Czytelników potrafi zagadkę wyjaśnić?
Wracając do tematu - do genealogii „ducha miast” polskich, zastrzyk nowych, obcych elementów musiał odmienić styl bycia i żywota. Nie obywało się też i bez tarć, czasem tak ostrych, jak krakowskie z roku 1312; król Władysław Łokietek (naówczas jeszcze tylko książę) uderzył potężnie na niemiecki spisek polityczny, usiłujący wprowadzić tu władzę księcia Bolka opolskiego, czym kierował wójt podwawelski Albert. Chcąc wytępić wszystkich obcoplemieńców, Łokietek polecił na ulicach miast dokonać obławy i każdy, kto nie potrafi wymówić poprawnie czterech wyrazów: „soczewica, koło, miele, młyn” - miał zginąć...
Nie wygubiono wszakże wszystkich Niemców, skoro już za Łokietkowego syna stolnik sandomierski i rajca krakowski (stanowiska nie byle jakie!), pan Wirtzing przyjmował i Kazimierza Wielkiego i bez mała dziesiątek innych królów europejskich na uczcie, która do dziś jest sławna pod spolszczonym mianem uczty „u Wierzynka”!
A potem? Obok jakże wielu innych rodów, wiodących się z zachodu, ileż zasług wszelakich położyli nad Wisłą Fuggerowie, od stuleci Fukierami zwani. Podczas ostatniej wojny władze hitlerowskie, ochrzciwszy którąś ze staromiejskich ulic „Fuggergasse” namawiały bardzo usilnie i również bezskutecznie potomka sławnej familii, by ogłosił się Reichsdeutschem. Podobne naciski stosowano pono wobec wypróbowanych patriotów, takich jak Wedel, Blikle czy inni o niepolskim brzmieniu nazwisk, lecz arcypolskiej postawie.
Rody te zwracają uwagę na dzieje i rolę patrycjatu miejskiego, warstwy swoistej szlachty grodowej, właśnie typu Wierzynków, Baryczków, Dekertów, z reguły przywodzących miastom administracyjnie, dzierżących prym w handlu, rzemiośle, a z czasem - w przemyśle. Nie była to szlachta sensu stricto, ale - choć wzbraniano im nosić stroje tradycyjnie przysługujące „urodzonym” (szło o jedwabie, karmazyny, drogie futra i szable u boków) -- przewyższali „panów braci” z reguły uczonością, stanem finansowym, rozległością międzynarodowych kontaktów. Początkowo wolno im było nawet posiadać dobra ziemskie - i to z obowiązkiem-przywilejem służby wojskowej (dzięki czemu na dawnych grobowcach widzimy mieszczan w pełnych zbrojach), potem kwestie te skomplikowały się, obrosły mrowiem zastrzeżeń, wyjątków, zezwoleń i zakazów.
Nie przeszkadzało to jednak, by ku obronie murów w razie ataku wroga stawały oddziały, które dziś nazwalibyśmy siłami „obrony terytorialnej”. Każdy większy cech miał pod swoją zbrojną opieką którąś z miejskich bram, odpowiednim sztandarem znaczną, a w czasach spokojniejszych ćwiczono zręczność strzelecką w sławetnym Bractwie Kurkowym. Bractwo z własnym królem i pięknym godłem w postaci drogocennego kura, którego podobno, jak głosi plotka, wykonał był osobiście Zygmunt August, jak wiadomo - hobbysta złotnictwa. Niewiele brakowało, a stracilibyśmy przed pół wiekiem ów zabytek sztuki, mieszczańskich tradycji i chwały bojowej... Kiedy bowiem przyjechał do nas marszałek Francji (i Wielkiej Brytanii) Ferdynand Foch, zwycięzca znad Marny, mianowano go - po trosze w rewanżu za księcia Pepi - marszałkiem Polski, co było związane z wieloma uroczystościami. Pośród jublów miłemu siedemdziesięciolatkowi już się trochę wszystko musiało mącić w głowie podczas wędrówki po naszym egzotycznym wschodnim kraju. Kiedy stanęła przed nim jeszcze jedna delegacja w kontuszach, ale bez szabel! - dzierżąca (rękami przewodniczącego - a był to właśnie król kurkowy) wizerunek koguta wykuty w srebrze, wonczas Gallijczyk uznał, że dają mu godło jego ojczyzny i łaps! za zabytek. Król zdębiał, lecz nie puścił ozdoby. Marszałek ciągnie do siebie, pan strzelców do siebie i gdyby dziarski mieszczanin nie okazał się silniejszy, straciłby Wawel przepiękny eksponat muzealny...

Narosły tedy, jak widać, wielusetletnie tradycje godnego mieszczaństwa, wzbogaciły się dzieje cechów. I tu ciekawostka - oto pierwszym cechem, jaki ukonstytuował się na polskich ziemiach w wieku trzynastym, byli szewcy, natomiast ostatnim, w początkowych latach bieżącego stulecia... pozłotnicy. Nie złotnicy bynajmniej, ci nosili swój sztandar od średniowiecza, ale właśnie pozłotnicy, mimowolny symbol tandetności na tle minionych lat rzemieślniczej chwały. I jeśli w grudniu 1789 roku, podczas obrad Sejmu Czteroletniego, ruszyła z memoriałem do króla jegomości „czarna procesja” mieszczan ze 141 grodów polskich, był to - pod przewodem prezydenta stolicy Jana Dekerta - pochód pełen dumy i poczucia własnej wartości. Z tej właśnie warstwy społecznej wywiódł się chwalebny poczet uczonych, prawników, statystów i mężów stanu.
Zanurzam się w dawne dzieje po to, aby uprzytomnić jaśniej, że na sytuację dzisiejszą, na - zdawałoby się - najpotoczniejsze zjawiska codzienności wpływa niewidzialnymi sposoby cała historia, „metryka” lokatorów bloku XVII A/543. Jeśli bohater Wiecha zadrwi z sąsiada, że po tę metrykę trzeba „wołami tydzień jechać” - wówczas i w obeldze dostrzec można refleks zasiedziałości: skarlałą w ordynarność, lecz głęboko zakorzenioną dumę „rodaka z dziada, pradziada”. Można się na to oburzyć słusznie, jako na objaw dyskryminacji, wszakże pominąć w rozważaniach nie sposób. Zamiast złotników miewamy pozłotników, ale kruszec pozostaje w gruncie rzeczy ten sam...
Prowincjonalne metryki! Od iluż to lat pokutuje w wiejskich pogaduszkach ten sam niby-argument, mający podkreślić błogość życia miejskiego w porównaniu z chłopską dolą: „Ty się tu uszarpiesz, bracie, w najbrudniejszej robocie od świtu do nocy jak rok długi, a tam parę godzin taki sobie posiedzi za stoliczkiem, rączki ma czyste i kiedy skończy, to już nic nie musi!”. Pozornie rzecz trzyma się kupy, skoro w istocie „panienka z okienka” pocztowego czy urzędowego nie zedrze tak swoich dłoni, ubrań i sił, jak jej rówieśnica wstająca o brzasku do wytężonego wysiłku fizycznego, bez względu na pogodę i ciężar pokonywany widłami, kubłami, motyką czy własnym grzbietem. Logika ta nadkrusza się jednak przy pierwszej próbie poważniejszej „miastowej” pracy, do której ani rusz podejść inaczej niż drogą nabycia nowych, przeważnie abstrakcyjnych kwalifikacji umysłowych. Nie mają one tu również głębokich wielopokoleniowych tradycji, jak wrosłe w żyły od praojców rolne harowanie. A gdy dojdzie jeszcze cenna ambicja ukończenia wyższych studiów?
Zauważmy, w czym tkwi główny szkopuł, zasadnicza trudność dla młodych, przestawiających się na działania intelektualne w tzw. pierwszym pokoleniu. Dla przykładu - przeczytać w książce i zapamiętać, że kółko z krzyżykiem u dołu to znak samicy, a ze strzałką u góry znak samca -- nie jest trudno. Dorzućmy jednak informację, iż pierwsze są zwierciadłem Wenery, drugie zaś tarczą Marsa. Dla młodzianka zżytego z mitologią antyczną „od zawsze”, pozostającego z nią za pan brat dzięki rozlicznym lekturom, stałe spotykanym reprodukcjom sztuki, rozmowom dorosłych humanistów etc. - otóż dla takiego chłopca wiadomość stanie się pomocą w zapamiętaniu znaków. Natomiast jego kolega, pozbawiony od urodzenia tych skojarzeń, odczuje informację jako dodatkowy, po trosze nawet zbędny ciężar. Nie dość, że muszę zapamiętać dziwaczny hieroglif, doskakuje jeszcze jakaś zawikłana historia o dawnych bożkach... Obie rzeczy tak samo nowe!
Nie jest oczywiście jakąkolwiek winą czy dowodem tępoty u nowo przybyłego to, że raz po raz czuje się zgubiony, może i przestraszony faktem nagłych luk, których nie zapełni się nauką podręcznikową. Podręcznik bowiem pozbawiony jest odnośników „skojarz sobie to z...” - z poobiednim gderaniem dziadka-prawnika, z pracą ojca-biologa, matki-dziennikarki i z pewnym starym tomikiem poezji leżącym zawsze na podręcznej półce. Cóż uczynić, gdy dziadek orał, ojciec siał, matka obrządzała dobytek, a na komodzie leżał tylko modlitewnik? Dlatego właśnie piątkowy uczeń i najpracowitszy student przychodzący ze wsi, jakiś współczesny Radek lub uchroniony przed krzywdą Janko Muzykant - musi tracić grunt pod sobą (w sensie intelektualnym, a i towarzyskim także), gdy w rozmowie padnie zdanie: „Powiadasz, że żurnalistyka zapomina o duchu swoich praw, a kto wie, czy ideał, kiedy sięga bruku, nie podlega osmozie?”...
Stąd właśnie, z tych naturalnych braków, nie tyle wykształcenia książkowego, ile schedy umysłowej, wynikają też zgrzytliwe lapsusy, jaskrawe kiksy w rozlicznych publikacjach. Niedawno widziałem w piśmie studenckim portret Jana Śniadeckiego z podpisem „Ojciec Mikołaja Kopernika” - przy czym okazało się, że nikt tego w redakcji nie zauważył. Nikogo nie zastanowiło, że pan we fraku, krawacie i wysokim kołnierzyku nie mógłby być renesansowym kupcem... Jednocześnie młodzi redaktorzy będą na pewno sprawnymi specjalistami wyuczonych dziedzin zawodowych. Tyle tylko, że nie przesiąkli, niby ta skorupka za młodu, regułami kostiumologii wchłanianymi poza podręcznikiem - z „powietrza domowego”, ze zżycia się z galeriami malarstwa i regałami tomów ilustrowanych, z nieuchwytnych, lecz w sumie znaczących, przekazów, z tzw. otrzaskania.
Zmierzam ku jednej myśli: wpływa oto w mury miejskie gromada uznająca swój przerzut za podniesienie własnej rangi społecznej. Jedni mają na uwadze „lekką robotę”, inni - bardziej serio - poczucie, iż doszlusowali do umysłowych sztukmistrzów. Wymaga to jednak potężnego trudu.
Przyszedłszy zastają, biorąc z grubsza, trzy kręgi socjalne, od lat wrosłe w bruk ulic i utrzymujące się tu bez konieczności takiego wysiłku, jaki był udziałem Nowych. Krąg pierwszy - proletariat: z racji swoich zajęć, historii walk klasowych i - od pokoleń obycia z labiryntem metropolii, czuje się pewnie, swojacko i nader honornie. Mieszczaństwo - krąg drugi; odczuwa podobnie, tym bardziej, że jest najstarszą tkanką samego zjawiska zwanego Miastem, od Fukierów przez Dekertów, Rzeckich do mistrza Bliklego. W sumie stanowi to o słusznej dumie, lokalnym patriotyzmie. Wreszcie krąg trzeci: stara inteligencja, wyrosła zarówno ze sfery „wierzynkowej”, jak i ze szlachty, która wejście między mury odczuwała długo jako degradację, pauperyzację, sprocedernienie „urodzonych”. Urażone ambicje obrodziły wszelako i Wokulskimi i „grottgerowszczyzną”, aż z biegiem dziesięcioleci wytworzył się typ inteligenta, również - acz z inną metryką emocji - mieniącego się umotywowanie współtwórcą chwały grodu.
Każda więc z trzech, zahaczających się mnóstwem wzajemnych powiązań, grup jest od dawna jak najbardziej u siebie, gdy idzie ulicą, na którą to ulicę wkracza nowy człowiek, podekscytowany własnym (jak to ocenia) awansem.
Sytuacja ta, oczywiście, wywołuje nie tylko konflikty (czy to wulgarne z epitetami „chomąt, do gnoju!”, czy wysublimowane tak, jak ukazał to list czytelniczki Małachowskiego), nie tylko konflikty zatem, ale i zaczyn nie znanych jeszcze w pełni, „wypadkowych” wartości społecznych. Przykłady zagraniczne nie mogą w pełni uprzedzić nas o tym „co będzie dalej”, inaczej bowiem splatały się tam wyjściowe nurty. Trudno więc dziś nie tylko osądzić, ale nawet opisać te procesy, które rosną na naszych oczach - w tak rozległej skali! Tu pragnąłem jedynie zasygnalizować, zarysować szkicowo układ czworogranny, czteroelementowy miejskiej sprawy. I podkreślić to także, iż rodowód zwykł stanowić o ludzkich odruchach - w każdym z owych nurtów, jakie wynikły z czterech różnych źródeł współczesnej miejskiej społeczności.
Tu dodam, skoro była mowa i o budulcu dawnych grodów polskich, że znikł ten fragment społeczeństwa, bez którego nie do wyobrażenia byłby pejzaż np. Warszawy z epoki „Lalki” Prusa: zamordowani zostali Szlangbaumowie i Szumanowie, a potomstwo ich zgładzono razem z doktorem Korczakiem.
Tak samo, jak na wsi polskiej - byłego Królestwa i zaboru C. K. niekompletny byłby sztafaż krajobrazu bez chałatów, jarmułek i lisich czap, a gwar małomiasteczkowy bez „mazeł-tow!” i „szia!”, również i duże miasta musiały mieć w swoim krajobrazie „Joska na Gnojnej”, „Salon szypiących. wód”, Lopka z Lawińskim i Pikusia Ursteina na estradach, a Feldmana, Askenazego i pół Parnasu dalszych w kulturze. Co tyczy stroju, owe lisie czapy, białe pończochy i krótsze od chałatów lśniące szaty męskie noszono raczej w b. Galicji, ku północy były mniej znane; toteż nie dziwota, że na jakiejś stacji wyrostek, powiedzmy, spod Rawy Mazowieckiej, zagapił się na barwną postać w rudym futrze na głowie, w płytkich lakierkach etc. Wreszcie obserwowany nie wytrzymał i zawołał:
„Co się patrzysz, co się patrzysz! Krakowiaka nie widziałeś?!”
„Dus pintełe Jid” - brzmi refleksyjne samookreślenie z tamtej epoki. „Ten przecinek, Żyd” - zjawisko nikłe na pozór, ustępujące literom tekstu, lecz, drodzy państwo, spróbujcie napisać tekst bez przecinków!...

To mi - prawem gawędziarskich skojarzeń - przypomina pewien fragment korespondencji z Julianem Tuwimem. Oto w jakiejś rozmowie wyraziłem pół zdziwienie, pół podziw, że (czego moja pamięć nie odnotowała) w maleńkich bufecikach peryferyjnych podawano kawior, oczywiście przed wojną, ale może przed pierwszą?
- Nic podobnego! - powiedział Tuwim.
- Jak to - oponowałem - przecież w Pana „Kwiatach Polskich” jest zawarty w „Bufetiadzie” opis ze zwrotem: „Kawior, ubogich ust pokusa”!
- Młody człowieku, nie chce mi się pójść do biblioteki, ale zapewniam pana, że kawioru nie było ani w stacyjnych bufetach, ani w mojej „Bufetiadzie”.
Nazajutrz wyjechałem w góry i tam dognała mnie kartka pocztowa od Poety. Przypomniał w niej starą dykteryjkę o konsternacji władz więziennych, które zapytawszy monarchę, co mają czynić z jakimś skazańcem, otrzymały inskrypcję: „Zabić nie można ułaskawić”. Ba, lecz czy to oznacza „zabić, nie można ułaskawić”, czy też wprost przeciwnie: „zabić nie można, ułaskawić”? Korekta „Kwiatów Polskich” - pisał Julian Tuwim - dokonała samowolnie przerzucenia treści przesunięciem przecinka, albowiem w poemacie powinno być: „kawior ubogich, ust pokusa”, co jest metaforycznym określeniem zwykłego śledzia...
Wracając do obrazu niegdysiejszego miasta, pomnę - jeśli jesteśmy przy temacie Szlangbaumów - preludium późniejszych lat eksterminacji, pomnę brunatno umundurowane szeregi idące Marszałkowską z grzechotem butów i śpiewem. Potem znienacka dostałem w łeb i posłyszałem wrzask: „Zdejmij czapkę, szczeniaku, kiedy słyszysz nasz hymn!!”, a następnie rozległy się przenikliwe brzęki tłuczonych szyb i skandowanie „nie ku-puj u Ży-da!” Brzegiem jezdni biegli, tupiąc ciężko, ponurzy młodzieńcy z grubymi laskami i kamieniami w garściach. Było to na dwa lata przed Wrześniem.
Pragnienia wszystkich członków brunatnych batalionów z Marszałkowskiej zostały zaspokojone przez ich duchowych sojuszników, z krwawą nadwyżką - już wkrótce. I tak ubył ów składnik społeczności miejskich, jaki od czasów Kazimierza Wielkiego stanowił o stylu, folklorze i charakterze handlowo-usługowym dzielnic typu krakowskiego Kazimierza czy stołecznych Nalewek.
Nie ten wszakże żywioł decydował o kolorycie społecznym ogromnych połaci miast, ale od XIX-go wieku w potężnej skali ludność proletariacka. Ogromne bogactwo treści od - idąc z dołu - tzw. lumpenproletariatu do szerokich warstw świadomych siebie i swoich celów robotników, składało się na typ miasta, kształtowało oblicza wszystkich Żyrardowów, Łodzi, całego obrzeża Warszawy, Krakowa, okręgów przemysłowych „dymiącej Polski”.
I tu także, jak w klasie mieszczańskiej, Dekertami i Fukierami chlubnej - narastała swoista, umotywowana duma „urbis adscripti”, nieraz i chełpliwość partykularna, zadzierzysty fason, „bigiel i dryg”. Nie bez przyczyny i powodów artystycznych tu właśnie, na pograniczu mieszczaństwa, lecz bliżej Woli czy Powiśla rozłożył swój „Kram z piosenkami” Leon Schiller, pojmujący jasno specyficzną rolę współtworzenia kultury przez jej nurt plebejski. Stąd też wynikł patos poezji Broniewskiego i jego towarzyszy po piórze i poglądach, stąd strofy oraz dumne sagi rodowe St. R. Dobrowolskiego, właśnie „rodaka z Woli”. Mają tedy swoje ogromne zaplecze Matysiakowie, nie mniej solidne - acz młodsze niż tradycje patrycjatu czy literatura typu Sienkiewiczów i Or-Otów.
„Bałamutne to raczej były - pisze w „Brukach Warszawy” Dobrowolski - liczne utwory mieszczańskiej muzy, poczciwe wierszyki sławiące „zacne panie Madejowe”, przekupki i majstrowe ze Starego Miasta, oraz nie mniej „zacnych panów Maciejuniów”, obficie ulukrowanych przedstawicieli tutejszej staroświecczyzny, pałętających się po Piwnej i Szerokim Dunaju, Kanonii i Kamiennych Schodkach. Ileż sypania makiem w oczy - jak można sądzić z dokumentów - było w owych obrazach poddaszy i „facjatek ugarnirowanych lakami i fuksjami”, co to „maleńkie były, lecz schludne, ozdobione kwiatami i muślinowymi firankami, rozbrzmiewające beztroskim śpiewem lekkomyślnej dziewczyny”. Z mitologizacji tej wiele dożyło aż do naszych czasów. Komu i na co była ona potrzebna, nie tak trudno się domyślić.
To nie oni, Maciejuniowie - dodaje bard Woli - symboliczni piastunowie „narodowych” tradycji i „patriotycznych” cnót, i nie ich synowie mieli w pierwszych latach naszego wieku obficie zlać krwią bruki Warszawy podczas burzliwych demonstracji wolnościowych, nie ich głos wstrząsał murami Pawiaka i Cytadeli.
Inni bohaterowie wkraczali coraz tłumniej na wielką scenę życia Warszawy... Odezwa SDKPiL mówi wówczas: „Do walki z panowaniem gwałtu robotnicy tworzą sobie tajne drukarnie. Cóż to jest socjalistyczna drukarnia w naszych warunkach? Nie w gmachu wspaniałym, nie przy blasku lamp elektrycznych, nie przy huku triumfujących maszyn rotacyjnych, jak w przedsiębiorstwach kapitalistycznych, lecz gdzieś na poddaszu, u biednego szewca. Kryjąc się w cieniach nocy, z największym mozołem, najpierwotniejszymi narzędziami, wolno i ciężko kują robotnicy swoją broń duchową do walki o wyzwolenie - wolne słowo drukowane, niosąc ewangelię socjalizmu w masy. I na te ogniska oświaty, na te słowa wolności, wymykające się z rąk cenzora, rzuca się właśnie rząd absolutny z największą wściekłością.
I to był głos Warszawy prawdziwej, nie „Warszawki”, bywalców restauracji Stępkowskiego czy Langnera - słowo, dla którego uczyły się czytać Powiśle i Wola” - konkluduje autor „Bruków”. Uzupełnia zaś obraz dodatkowym rysem: „Gdy w stulecie urodzin Adama Mickiewicza naród wystawił pomnik w Warszawie swemu geniuszowi, oni, robotnicy - wbrew zakazom władz carskich, wbrew ugodowym tendencjom organizatorów uroczystości odsłonięcia pomnika, manifestować będą na Krakowskim Przedmieściu rzeczywiste nastroje niepokornego miasta. Oni wespół z warszawską młodzieżą inteligencką przeobrażą - w granicach jakie narzucały ówczesne warunki - oficjalną milczącą uroczystość w antycarską demonstracją, której echo długo będzie żyło w umysłach całego narodu”.
I odżywa w późniejszej poezji echo nie tylko demonstracji, lecz krwawych, Piątego Roku, starć łódzkich:
- I biją, trzeszczą, nie ustają
celne browningi spod tramwaju...
Patrzcie! Spęczniałe i spienione
Chlusnęły tłumy nad wagonem
Czarna się fala środkiem leje!
Patrzcie! Porwała to czerwone
I płynie, płynie podniesione,
Czerwone pionie ponad czarnem!
Machają, włażą na latarnie!
Mamo! śpiewają, idą, rosną!
...Ulica czarna, w oczach czarno,
Jakby się całe miasto wparło
Między dwa rzędy szarych domów,
I z okien krzyk i tłok z balkonów
W jedną się czarną wrzawę zlewa,
I domy, oblepione mrowiem,
Idą, dach w dach i głowa w głowę,
Dumnym pochodem trzypiętrowym.
I już kołysze się nasz dom
I płynie, morzem uniesiony,
A za sztandarem ciągnie śpiew:
Niesie on
zemsty grom
ludu gniew,
Przyszłości rzucając siew,
A kolor jego jest czerwony,
Bo na nim robotników krew...
(Julian Tuwim: „Kwiaty Polskie”)
A zatem jeszcze jeden, przypieczętowany dobitnie losami rodzin proletariackich, powód do dumy i poczucia najmocniejszej więzi z miastem - u tych, którzy dziejami własnej pracy, walki, klęsk i „boju ostatniego” zrośli się ze swym miejscem urodzenia.
Teraz zaś - w to wszystko, co tu pobieżnie przebiegliśmy wzrokiem, wpływa nowa fala z zewnątrz, wsysana przemysłem, rozbudową, snobizmem, koniecznością, przypadkiem i nieuchronnością. Niesie na sobie „Stasia i Józia” (rozgoryczonych, że tu nikt wokół nie wie, iż „jakeśmy bili, no to bił tak: jo, Wacek od Kapliców i ten - no, ten...”), a jednocześnie autorkę listu do Małachowskiego.
Wszyscy trafiają pospołu do jednego bloku: i Stasio z Józiem obok wnuczki „człowieka folwarcznego” spod Kałuszyna, pani doktor docent Magdalena J. - potomkini rodu Fukierów, pan Teoś Piecyk i Walery Wątróbka (bo im dawno przerobiono rudery Szmulek - w Osiedle numer 18), trzy pokolenia Matysiaków w kupie - i wreszcie reprezentanci tej grupy, o jakiej napomknął w cytowanym tekście felietonista „Kultury”, grupy, szlachecko-mieszczańsko-inteligenckiej.
Osobny to bowiem i - śmiem sądzić, nader interesujący dopływ rzeki zwanej Miastem. Kto nie zna sprawy z autopsji, posłużyć się może najlepszym socjologicznym preparatem w tej mierze, jakim jest „Lalka” Prusa, doskonałego znawcy przedmiotu. Przy całej powściągliwej skromności pana Aleksandra Głowackiego, przy jego wielce demokratycznych - zwłaszcza jak na owe czasy - poglądach, mimo konsekwentnego piętnowania przywar, wypaczeń i wręcz bezmyślności stanu szlacheckiego doby popowstaniowej (weźmy choćby portret dziedzica z „Placówki”!), sam pisarz, dobierając literacki pseudonim, wziął go ze swego rodowego herbu...

Ktoś obliczył złośliwie podczas ostatniej wojny, że gdyby tak podsumować areał latyfundiów, jakie nasi wojacy opisywali dającym kwatery (i serca) Brytyjkom, wierzącym pono, iż majątki te „są właśnie pod butem okupanta” - to obszar posiadłości byłby dziesięć razy większy niż cała Polska... Podobnie bywało i dawnymi laty, gdy na miejskim bruku osiadały, nierzadko ciężką biedę klepiąc, całe familie szlacheckie - i dawały do zrozumienia, że za udział w tym lub poprzednim powstaniu rząd carski skonfiskował im takie dobra ziemskie, że ha! Oczywiście bywało tak w istocie, nawet gęsto, wszakże liczni zubożali „panowie bracia” wiedli się w sporej części bodaj z osławionych podlaskich zaścianków, gdzie „jak pies na jednej fortunie usiędzie, ogon na drugiej trzyma”.
„Boso, ale w ostrogach” - pisał po latach Grzesiuk. Po trosze można by to odnieść do wielu rodzin takich, jak rządcy domu na Kruczej, gdzie mieszkała baronowa Krzeszowska i pani Stawska - starego Wirskiego. Trudno było związać koniec z końcem, lecz ambicje, panie dobrodzieju łaskawco, pozostawały górne.
Efekty zwykły zaś rodzić się nie tyle z finansów, co właśnie z ambicji. Słusznie pisał ktoś w prasie ostatnimi czasy, że jeśli istnieje tzw. trend do budowy własnych domków, to dobór naturalny inwestorów przebiega nie wedle zasobów kiesy, lecz fantazji. Hanna Krall z „Polityki” spenetrowała - by służyć dość krańcowym w praktyce, lecz wielce symptomatycznym przykładem - losy milionerów polskich, czyli ludzi, którzy wygrali główną stawkę na loterii lub w Toto-Lotka. Popatrzmy na taką, typową jak się okazuje, parę: „...Mieszkanie mają ciasne, marzą o samochodzie, o telewizorze kolorowym, o magnetofonie, wycieczkach, ale - niestety - wszystkiego muszą sobie odmówić. Przecież - gdyby kupili samochód czy cokolwiek w ogóle - ludzie zaraz zaczęliby się czegoś domyślać. No, a nikt nie wie o wygranej. Nikt. Nawet rodzice, nie mówiąc o kolegach z pracy. Zatem milionerzy z Bródna nie chcą głupio się dekonspirować. Niech już lepiej nie mają nic, byle tylko ludzie nie gadali.
- No, dobrze, mówię, ale czym właściwie groziłaby taka dekonspiracja?
Jak to czym? Czy ja nie wiem, jak się patrzy na ludzi, którzy mają pieniądze? U niego w pracy jest jeden gość, żona prowadzi warsztat, nie ukrywa, że jest zamożny - i jakie są tego rezultaty,
- No, jakie?
Przede wszystkim mowy nie ma o żadnych premiach. Ani o specjalnych, ani o nagrodzie.
- Ile taka premia wynosi?
- Ze czterysta złotych. Ale chodzi o sam fakt, nie o pieniądze. ...Tylko - co wobec tego mają z tych pieniędzy?! O, mają. I to dużo.
Po pierwsze. Pieniądze dają zupełnie inne samopoczucie. Na przykład, mogliby go nawet, to zupełnie abstrakcyjny przykład, ale jednak, zwolnić z pracy. A on by się tym nie przejął, wiedziałby, że ma z czego żyć.
Mógłby, powiedzmy, wychylić się na zebraniu. Bo co mu teraz mogą zrobić? (jeszcze się nie wychylił, ale mógłby).
Po drugie, kto wie czy nie ważniejsze. W ich zakładzie jest trudno o awans... Długa kolejka, i chyba nigdy, choć jest działaczem, awansu się nie doczeka. Więc mógłby, na przykład, wziąć dwóch, trzech ludzi, założyć warsztat samochodowy, włożyć ze dwieście tysięcy i interes by ruszył. No - i byłby nareszcie kierownikiem. Sam u siebie.
I po trzecie. Widzi, powiedzmy, taką szewroletę impala (pokazuje ręką, jaka, stoi przed warsztatem rzeźbiarskim). I myśli sobie: sześćset tysięcy, nie więcej.
Wystarczy, żebym tylko chciał...”
Komplet analogicznych wywiadów z milionerami podsumowuje dziennikarka zdaniem dyrektora Toto-Lotka: „Przeciętni ludzie grają. Przeciętni wygrywają. Więc i marzenia mają przeciętne”.
Tak jak w ulubionym opowiadanku Jerzego Zaruby, które nam wielokrotnie powtarzał - o mużyku z zabitej dechami, grubo przed pierwszą wojną, ukraińskiej wioski; gdy go spytano raptem, co uczyniłby, zostawszy carem, podrapał się w głowę i stwierdził:
- Ukrałby sto rublej i utik...
Inaczej, gdy w mało powabne miejskie mury trafiał ktoś, kto trafunek ten uważał za niezawinioną krzywdę srogiego losu. „Ja im jeszcze pokażę!” - wygraża bohater „Szczęścia Frania”, uwikłany w plugastwa drobnomieszczańskie, głodujący, lecz honorny. „Im”, czyli nikomu konkretnemu, lecz całemu światu, warunkom, pluskwom za kanapą, wytartym mankietom i butom dziurawym. Wygraża piąstką, na której - bardzo prawdopodobne i typowe! - błyska sygnet po pradziadku.
Przede wszystkim - zdać maturę! Kodeks honorowy Boziewicza przewidywał to jako jeden z warunków bycia człowiekiem honoru, zdolnym do „dania satysfakcji”, bodaj wypożyczonym pistoletem. A więc cenzus wiedzy, gdy niedostępny stał się cenzus majątkowy.
Bohaterowie pozytywistycznych, od podstaw Polskę zbawiających poczynań, opisanych nowelami Sienkiewicza lub właśnie przykładem Wokulskiego, te swoje sygneciki zawsze jednak mają, jeśli nie na palcu, to bodaj w szkatułce - i gdy jakaś Prezesowa Zasławska poskrobie kupiecko-nowoczesno-industrialną skorupkę, tryśnie łza i wspomnienie o przodku-szwoleżerze, co to własnych dóbr odbieżawszy, szablą odbierał „co nam obca przemoc wzięła”...
Prawdę powiedziawszy, Wokulskich nie mieliśmy zbyt wielu, raczej cechował epokę inżynier Szczepanik, który prekursorsko wynalazłszy moc niezliczoną aparatów, jakie wiekowi elektryczności i pary były nieodzowne, w zapomnieniu i mroku niewykorzystany przepadał. I jak Domeyko rozwinął przemysł dalekiego Chile, tak Narutowicz swoją wiedzę za górami stosował, Conrad pisał po angielsku, Maria Skłodowska zabłysła jako Curie. Podobnych przykładów można by mnożyć dziesiątkami i nieliczni lokalni Łukasiewicze niestety obrazu nie odmienią. O właśnie, Galicja; ileż to, jak pisze Boy-Żeleński, nagromadzonych wartości intelektualnych i duchowych spaliło się bezproduktywnym społecznie płomyczkiem w krakowskim grajdołku umysłowym! Podobnie do, nazwanych tak przez Boya, „artystów bez teki” - setki „działaczy bez teki” zostało przekreślonych warunkami rozdartej przez zaborców, zdławionej Polski.
Niemniej - w dostępnych działaniu granicach - tworzono nowe wartości. W myśl więc słusznego apelu Małachowskiego, aby „całemu społeczeństwu nie zafundować wyłącznie plebejskiej historii”, należy oddać sprawiedliwość synom i córkom różnych panów Wirskich czy pań Stawskich z kamienicy przy Kruczej. Spośród nich wywiodły się bowiem, dzięki świadomemu kształtowaniu umysłów i serc, liczne Stefanie Sempołowskie, Norbertowie Barliccy, Żeromscy - a potem generacja Krzysztofów Baczyńskich. To ich także ukazywał w swoich patetycznych rysunkach „Polonii” Artur Grottger.
Dziś - by użyć przykładu, jaki mam pod ręką - w potocznej pracy dziennikarskiej z rosnącą uwagą (nie wolną chwilami od rozbawienia) śledziłem reakcje na pewną rubrykę, jaką zamówiono u mnie w magazynie „Panorama”. Pisuje się tam, jak to w ilustrowanych tygodnikach, o wszystkim po trosze, o wykopaliskach na Gobi i astrolabiach Kopernika obok relacji z Rajdu Monte Carlo czy reportażu z zagłębia siarkowego. Nie wyglądało mi więc na nic wyjątkowego zamówienie hobbystyczno-historycznych gawęd, tyczących heraldyki polskiej. Ot, jeszcze jeden temacik, z rzędu marginalnych błahostek-ciekawostek.
„...I tak to się zaczęło”, jak powiada poeta Stanisławski. Na żaden z cyklów, jakie mi przyszło tworzyć w czasie ponad ćwierćwiecza pracy dziennikarskiej, nie było tylu odzewów, nie nadeszło tyle listów, pytań i przyczynków! Zaczepiają mnie ludzie na ulicy, nadchodzą epistoły zza oceanu, zza wschodnich, zachodnich i południowych granic, dźwięczy telefon. Same dzieje herbu Abdank vel Awdaniec vel Skuba - ozwały się wielokrotnym echem korespondencji, rozmów i dyskusji, a reszta? Ha, o Poraja zahaczano z tuzin razy, podobnie było z Jelitami, Wieniawą, Dryą...
Raz otrzymałem list - pisany najwyraźniej leciwą, drżącą dłonią - treści następującej:
Szanowny p. Redaktorze.
Zwracam się z uprzejmą prośbą o pomoc w odnalezieniu herbu mojego Pradziadka.
Pradziadek ur. około 1830 r. w Poznańskiem. Nazwisko brzmiało: Ritter von Ignacy Firko. Brał udział w powstaniu, a po jego upadku, w kontuszu na koniu przyjechał do Lwowa. Tam dostał posadę st. Asesora w Dyrekcji Kolejowej, gdyż był po maturze gimnazjalnej. Później się ożenił i miał jednego syna, który był moim Dziadkiem.
Z opowiadań mojej śp. Matki wiem, że były dokumenty, które potwierdzały posiadanie herbu, ale zginęły w czasie tamtej wojny. Będę bardzo wdzięczna za pomoc”.
I podpis mieszkanki Bytomia, która zaznacza zresztą w nawiasie obok: do 1961 mieszkanka Warszawy...

Nie czekając na opublikowanie odpowiedzi drukiem, co - jak to bywa w tygodniku - trwałoby parę tygodni, próbowałem wyjaśnić problem zwykłą korespondencją, ale niełatwo o herb Firko.
Fakt że ludzie obchodzi tak oderwana - zdawałoby się - tematyka, świadczy chyba o kilku sprawach naraz. Najprostszym odruchem jest to, o czym pisał swego czasu, po powrocie ze Stanów, Władysław Kopaliński: przed ogromną mapą Polski na jakiejś wystawie w Ameryce stał bez przerwy tłum tamtejszych rodaków - i wskazując palcami rozmaite punkty pod wszelakimi Sieradzami czy Czorsztynami, wolał wielogłosem: „Tu ja jestem! Tu ja jestem!”
„Tu ja jestem” - woła urzędnik Biura Różnych Drobiazgów (że podkradnę instytucję Meganowi), gdy trafi w herbarzu, a raczej w (dostępniejszym!) moim felietonie heraldycznym na swoje współrzędne. Jestem Jelitczykiem jak Florian Szary i hetman Zamoyski!” - dochodzi więc jeszcze premia historyczna, związana z nazwiskiem kolegi referenta B.R.D. Oczywiście nic mu z tego bezpośrednio nie wynika, ale, mój Boże... Choć godność kasztelańska dziedziczna nie była, pewien szlachcic, jak głoszą stare memuary, po swoim pradziadku „kasztelanicem mińskim” do starości tytułować się kazał. Czuć się za kaprawym biureczkiem powinowatym hetmana („jednego z nim szczytu i zawołania”!), zawszeć to do przykrości nie należy.
Z tego zaś wynika istotniejsza sprawa, którą cenię sobie dużo wyżej, a mianowicie poczucie osobistej więzi z przeszłością. Nie tylko enigmatyczny fakt, że się „sroce spod ogona nie wypadło” (choć to niczym nie owocuje), ale świadomość, iż oto ja mam za plecami milczący tłum szacownych postaci tegoż nazwiska czy abstrakcyjniej - tegoż klejnotu, włącza mnie, kruszynę niepozorną, wiązaniem imponderabiliów w jakiś podniosły, poezją, poszumem historii owiany szpaler. Stąd, być może, jeśli nie na pewno, płynie gorycz korespondentki Małachowskiego, która nie ma gdzie na karcie dziejów położyć palca, wołając „ja tu jestem”.
I dodaje, że jeśli jej córce odejdzie zgoła ochota do patrzenia na tę mapę, matce będzie żal.
Wracając wszakże do głównej linii rozważań, czyli do rozpatrzenia się w elementach składowych dzisiejszej populacji miejskiej, nie możemy przeoczyć i tych, omawianych przed chwilą tradycji, ciągot i tęsknot człowieczych.
Wyrwani z ziemi ziemianie, sprocederniała szlachta - stworzyła przecież wśród grodzkich murów warstwę bardzo istotną, przeplatającą się ściśle z wpływami patrycjatu. Czy to był Łęcki czy Wirski - razem nadawali swoisty ton, stanowili nie tylko, każdy w swej skali i zakresie „promieniowania”, ośrodek snobizmu dla ludzi mniej pewnych własnego zaplecza kulturowego. Byli także, czego wyraźne ślady trwają do dziś, arbitrami przeróżnych dziedzin od kroju surduta do fasonu wykształcenia dzieci. Wynaturzyło się tu mnóstwo, przewartościowało też zjawiska pod ciśnieniem wojen, okupacji, a przede wszystkim zmian ustrojowych i cywilizacyjnych, glajchszaltujących. Jednakże typ szlachecko-miejsko-inteligencki zachował - choćby w sferze „noszenia się” - wiele dawnej atrakcyjności.
Nie moją tu jednak rzeczą wdawać się stale w socjologiczno-historiozoficzne pokrętności, zwłaszcza bez odnośnego dyplomu z właściwą pieczątką. Przyjąłem zasadę częstowania czytelnika raczej obrazkiem niż dysertacją, toteż wycofuję się na z góry obrane pozycje.
Obrazki - to malarstwo, a właśnie mój dziadek malarz (twórca m. in. plafonu w Filharmonii warszawskiej) utrzymywał z całą powagą, że ludzie prawdziwie comme il faut zamieszkują w stolicy tylko określony obszar. Zamykał się on ulicami: Marszałkowską od wschodu, Leopoldyny (dziś Emilii Plater) od zachodu, a Nowogrodzką i Wilczą z pozostałych stron świata. Całe szczęście, że choć na brzeżku, ale mieszkam dziś we właściwym miejscu... Przed wojną tkwiłem, jak należy, w samym centrum zakreślonego przez dziadka kwadratu, już choćby dlatego, że było to w dziadkowym domu.
Żart dziadka, wynikły z faktu, że określony przezeń obszar zamieszkiwało najwięcej osób zaprzyjaźnionych oraz sporo krewnych, był o tyle umotywowany, iż - właśnie - pewien typ ludzi: warstwa, klasa (czy, jak się wtedy mawiało, sfera) skupiała się w rejonach wspólnych. Tak, jak niegdyś nazwa ulicy Szewskiej czy Bednarskiej określała istotny stan rzeczy, również za naszych czasów Profesorska lub Prokuratorska w ekskluzywnych kwartałach miasta - oznaczała rzeczywisty status mieszkańców danego miejsca. Kapitalistyczny charakter miasta mocniej zarysował te granice, czego przykładem są współczesne (jak Londyn, Paryż itd.) metropolie, w których adres spełnia rolę arystokratycznego herbu, mieszczańskiego gmerku lub społecznego piętna...
Tak ustalony podział geograficzno-społeczny ułatwiał orientację każdemu i (choć po tylnych oficynach, suterenach, poddaszach gnieździły się rodziny coraz uboższe, aż do zupełnej nędzy, także w quartiers „elitarnych”) pozwalał na nazwanie dzielnicy „elegancką”, „ekskluzywną”, „nuworiszowską”, „biedną” etc. Oczywiście szło za tym mnóstwo dalszych, życiowych spraw, jak choćby szkoły. Wysokie czesne zapewniało izolację od „niewłaściwego towarzystwa dla dziecka”, a ponadto istniał podział na lepsze towarzysko i na gorsze gimnazja - już wewnątrz grupy zakładów dla młodzieży „z dobrych domów”. Delikatne niuanse snuły się pomiędzy Rontalerem a Zamoyskim, Górskim a Staszicem, ewangelickim Reyem a Władysławem IV... Wymieniam tylko szkoły męskie, nie inaczej zaś, jeśli nie jeszcze jaskrawiej, działo się pośród żeńskich pensji, licytujących się wzajem skromnością pensjonarek, pobożnością i wiedzą ciała pedagogicznego i koneksjami pań przełożonych. Te, powściągane w przesłodzonej uprzejmości oficjalnej, antagonizmy - wynikłe już to z politycznych poglądów, gdy któraś szkoła była bardziej endecka, inna piłsudczykowska czy radykalizująca, już to z przyczyn finansowych - miały spory wpływ na czeredy uczniów.
Sztubacy po prostu leli się przy każdej okazji, by otrąbić potem wielkie zwycięstwo w boju na tornistry, paski i teczki - „czapek kroju francuskiego” (Górski) nad błękitnymi maciejówkami (Zamoyski). Jak mocne to były tradycje, niech świadczy choćby to, że podając tu przykład wiktorii uczniowskiej, przypisałem ją własnej szkole... Byliśmy patriotami naszych szkól i dlatego noszenie munduru - a bywały to nieraz dosłownie pełne uniformy, jak nasz granatowy z zielonymi na spodniach „lampasikami”, takimiż naszywkami na sztywno sterczącym kołnierzu i otokami wokół kepi - noszenie tedy munduru nie spotykało zdecydowanych oporów, jak dzieje się to dziś, gdy szkolę od szkoły nie różni właściwie nic prócz kolejnego numeru (i patrona wynikłego raczej z przypadku, niż stylu „budy”; czym lepszy lub gorszy Gustaw Morcinek od Patrice Lumumby?).
Podkreślam „rejonizację społeczną” niegdysiejszego miasta, gdyż jej pozostałości, skutki, obciążenia - można obserwować do dziś. Modne w dobie MDM hasło, towarzyszące wręczaniu kluczy od nowych mieszkań robotnikom: „Lud wchodzi do śródmieścia” może być jednym z dowodów na żywotność tamtych podziałów, skoro tak szumnie ogłaszano ich przekreślenie. To zaś przekreślenie, wraz z tysiącem innych ruchów migracyjnych i tasujących grupy ludzkie, stworzyło w naszym temacie, w pojęciu sąsiedztwa, nowe zjawiska.
I jeśli Marcin Czerwiński, opisując w swoim dziełku kontakty sąsiedzkie nowoczesnego bloku, poświęca sporo miejsca (komicznej chwilami) miszkulancji społecznej sąsiadów - oświetla bardzo istotny rys bieżącej chwili. Sam wprawdzie nie zaobserwowałem specjalnie zażyłych stosunków profesorostwa z czwartego piętra z drobnourzędnikostwem i tramwajarstwem innych pięter naszego domu, ale widocznie kamienica ta, jako wyraźnie przedwojenna w konstrukcji, nie ułatwia kontaktów w tym stopniu, jak ma to miejsce wewnątrz mrówkowców powojennego pochodzenia. Wspólne korytarze z szeregami blisko siebie tkwiących drzwi wejściowych siłą rzeczy zbliżają ludzi i w takiej właśnie scenerii pewien satyryk ukazał faceta, który puka do pięknej sąsiadki, mówiąc: „Czy mogłaby mi pani pożyczyć filiżankę czegokolwiek?” Pożyczanie majeranku, cukru i drabinki pokojowej, aż po wzajemną opiekę nad małymi dziećmi, to dziś, jak wiadomo, zjawisko powszechne i rzeczywiście ponadzawodowe, spajające w jedną społeczność poetę lirycznego z kontrolerem autobusowym.
Nie bez znaczenia jest także - sprawa bardzo typowa w naszych warunkach - wspólnota narzekań, konsolidująca dosłownie wszystkich, którzy cierpią i wściekają się solidarnie: na windę - że znowu, na ciepłą wodę - że ponownie, na kaloryfery - że kiedy wreszcie, na... że... itd.
Wracając do przerwanego wątku, do dawnej kamienicy, dodam, że i styl zabudowy starał się, wedle aktualnych gustów, podkreślać charakter dzielnicy, wyróżniając go na tle innych.

Tylekroć - i jakże słusznie! - cytowany Marcin Czerwiński podsuwa mi i tu właściwe sformułowania, gdy pomyślę o starej kamienicy. „Pamiętam damę z lampą w dłoni - pisze mianowicie socjolog - zdobiącą pierwszy podest klatki schodowej w domu, w którym mieszkałem przed wielu laty. Pamiętam ją, bo mi się wydawała najbrzydszą „ozdobą”, jaką wymyślił człowiek. Lubię ją w moich wspomnieniach, gdyż uruchamia ona łańcuch obrazów: widzę witraż w oknie następnego podestu, rzeźbione drzwi i krój liter na tabliczce z nazwiskiem...
W nasze związki z ludźmi - powiada dalej autor, wyręczając mnie mistrzowsko - wciągamy przedmioty, wypełniamy znajomości i wspomnienia fetyszami, przedmiotowymi symbolami osób. Cała nasza wyobraźnia jest zbudowana w ten sposób, że pamiętamy rzeczy najważniejsze w kontekstach. Konteksty mogą być przypadkowe i błahe, wymagamy od nich tylko minimum wyrazistości, minimum zindywidualizowania, które wspiera naszą zdolność identyfikowania osoby - partnera związków serdecznych, sympatii czy choćby uprzejmości... Fotografie, kwiaty, listy, dedykacje, pamiątkowe bibeloty - to plankton rzeczy wprzęgniętych w związki międzyludzkie...”
I dlatego wszyscy ludzie z wyobraźnią - a choćby tylko z interesem do kogoś w nieznanym, nowoczesnym osiedlu - wściekają się na sztampę, na identyczność przedmiotów (tu - domów, klatek schodowych, korytarzy i drzwi, na ogół bez tabliczek, często bez numeru), czym nas ustawicznie częstuje zadyszane Dziś.
Wracając zaś myślą do tamtych kamienic z gipsową nimfą-lampą, czy też po prostu będąc w nie zniszczonym wojną mieście, odnajdujemy wszelkie drogowskazy, czując przez skórę, podświadomie, nagromadzenie powodów, dla jakich ów „plankton” ukształtowano tak różnorodnie. Podobnie jest z moją własną domową biblioteką, której broń Boże nie wolno uporządkować, nawet najlogiczniej, straci bowiem swój naturalny, z praktyki wynikły, krwiobieg lekturowy. Tomy „same” skupiały się w ciągi o przewrotnym sensie tak, że i żona, i ja potrafimy bodaj po ciemku odnaleźć np. dzieła Rabelais choć stoją akurat obok prozy amerykańskiej, natomiast varsaviana - pod klasykami angielskimi (z wyjątkiem paru brytyjskich pozycji, zawsze figurujących koło kompletu Makarenki!). Bez tego bezpodstawnego porządku czulibyśmy się przed metrami regałów jak pijane dzieci we mgle.
Jest on bowiem jak najbardziej podstawny, acz nie będę tu rozwijał całej teorii, wynikłej głównie z intuicji, częstotliwości wyboru czytelniczego i skojarzeń stu innych typów. Podobnie rzecz ma się z miastami narastającymi jak domowa biblioteka: z wolna, obiekt po obiekcie, raz tu - raz tam, raz w dziale pedagogiki, kiedy indziej obscenów czy poezji albo historii sztuki.
Kamienicznicy XIX wieku, czyli stulecia eklektyzmu, naśladowania wszystkich stylów jak popadło, starali się ustawicznie o udawanie, że ich budowle są pałacami. Nic to, że zamiast rzeźb były dęte facetki z blachy oblepione tynkiem, a zamiast granitu sztukateria szemranej proweniencji - fasada miała zaćmić siedzibę dożów! Nie gorzej dziać się winno i na schodach, a w ogóle wychodziło na to, że ten, kto projektował Ludwikom poszczególne fragmenty Luwru, za jednym zamachem obsłużył Łódź, kawał Krakowa i centrum Warszawy.
Do dziś chyba na jednej z klatek schodowych przy Alejach Jerozolimskich widnieje stara tabliczka na pierwszym piętrze: Bel Etage, co się tłumaczy „piękne piętro”, oczywiście w mieście, wyżej ponad kurzem ulicy, albowiem w rezydencjach wiejskich bel étage oznaczało parter. Właśnie ludwikowskim trybem mieszkania na tej kondygnacji, najdrożej płatnej, miały wyższe ściany, niż na pozostałych piętrach. Tu zwykła mieszkać arystokracja, a przynajmniej finansjera - i tu salony, jak fasady, kapały od największych bukietów sztukaterii.
Salon stanowił w takim mieszkaniu apogeum. Szkoda wielka, że reżyser Has, mając i okazję, i wagony rekwizytów, uczynił w swojej ekranowej „Lalce” z wnętrza, jakie pełniło przed kamerą rolę salonu - li tylko rupieciarnię! Rzeczywistość była o wiele zabawniejsza, właśnie wizualnie...
Dziewiętnastowieczny pokój, służący reprezentacji, a więc przyjmowaniu oficjalnych wizyt, kiedy indziej używany jako centrum balu, musiał tonąć w zieleni palm, ze ścian obowiązkowo patrzyły portrety w sutych ramach i bawiły oko pejzaże na sporych płótnach, po kątach bieliły się alabastry urn lub kopii sławnych rzeźb. Meble przewyższały wspaniałością ramy dzieł sztuki, a ornamenty dywanów (i posadzek pod nimi) miały swój odpowiednik w pionie, na suficie, gdzie gipsowa imaginacja kipiała powtórkami z baroku wokół centrum - rozety, utrzymującej łańcuch żyrandola, który był z reguły kryształową, odwróconą ostrzem ku dołowi piramidą wisiorków, girlandek, uchwytów na świece (z czasem - żaróweczki), zawijasów i zakrętasów. Wszystkie otwory, czy to okienne, czy drzwiowe, przesłaniały smutne, ciężkie skrzydła portier o bąbelkowanych krawędziach - monumentalne zbiorniki kurzu w owej bezelektroluksowej dobie.
Oświadczyć się o rękę córki w takim wnętrzu, mając przed sobą skupioną mamę i sztywnego papę, a za plecami szarżę pod Somosierra lub Wyspę Umarłych - nie było zapewne łatwo.
W miarę obniżania się możliwości finansowych, zależnych od stopnia kariery w tamtym społeczeństwie, marniał materiał, z jakiego wykonane były te salonowe cuda; nie kurczyły się jednak ambicje dorównania Łęckim czy Zasławskim. Toteż Wenusy sterczały tak samo, ale z gipsu, zamiast Kossaka zawisał na ścianie Brmski lub zgoła oleodruk, żyrandol nie skrzył się kryształowymi ogniami, lecz migał skromnie dętym szkiełkiem - i tak sprawy szły coraz niżej, coraz marniej, aż kończyły się malowanym kotkiem na komodzie, makatką z jeleniem i ścianami w srebrny rzucik z wałka...
Niemniej jednak ta różnorodność, ta indywidualność „planktonu przedmiotów”, którym żywi się pamięć ludzka, trwała wszechwładnie. Ba, stanowiła wyraźny stempel, znaczący środowiska - i nikt pomyliwszy drzwi na klatce schodowej, nie uległby wrażeniu, że jest we własnym mieszkaniu, jak się - podobno - zdarzało w seryjnych blokach, gdzie wszystkie wnętrza wypełnia ten sam „Wyszków” i „segmenty Kowalskich” z jednakimi „Słonecznikami” Van Gogha nad słomianą matą.
Dlatego też wizyta u „innych”, u sąsiadów z piętra, które było mniej lub więcej „bel” niż nasze - obiecywała jakąś odmienność.
Pokoje babci S. były mroczne; w ogóle babcie nosiły się, myślały i mieszkały przeważnie na ciemno. Jedynym żywym błyskiem - kanarek, „tak mądry, jak wierz mi moja kochana, żaden!” Fotele o przedziwnej głębokości i podejrzanej, skrzeczącej z cicha miękkości poduszek, a w drugim pokoju opleciony siateczką syfon wody sodowej (dlaczego nigdy nie było u nas syfonu w siateczce?!). Nikt mi nie mówił „dość”, jak w domu, gdzie z niezbadanych przyczyn wolno było wypić tylko jedną szampankę wody-sody na raz. Zapewne też działały jakieś mody przesądów, niby niedawne odkrywania i zakrywania cholesterolu w maśle, raka w pomidorach itd. Dość, że wypiłem, jako czterolatek, cały babciny syfon. Krótka to była frajda, bom eksplodował po minucie i świadkowie twierdzili, że mi z uszu też biły fontanny.
U pani Mani-Frani zaś była kotka angorska. Mania-Frania co roku, zapomniawszy o prezencie z ubiegłego sezonu, dawała mi na imieniny tę samą książkę: „Wyspę skarbów” oraz - na szczęście! - pudło czekoladek. Ale tylko Fuchsa, bo Fuchs był endek, a nie piłsudczyk, jak (podobno) Wedel. Kotka endeczki mruczała na mój widok, czekając na środku bezkresnego dywanu w salonie, właśnie pośród palm, alabastrów, pierwszorzędnych płócien w grubych ramach i stylowych mebelków - a kiedy się kładłem na podłodze przegarniała mi włosy, mamrocąc jeszcze donośniej. I pachniało zupełnie innymi woniami, niż gdzie indziej.
Kiedy podrosłem, chodziłem na lekcje niemieckiego do pani J., mieszkającej pod nami - i znów otwierał się odmienny świat, gdyż pan małżonek kolekcjonował nieduże obrazki, głównie Moniuszki. Bo był taki Moniuszko od rodzajowych scenek, na ogół szewskich lub płatnerskich. Pani J. miała astmę i wieść niosła, iż drzwi między małżeńskimi pokojami wybite były korkiem, aby kolekcjoner nie słyszał dyszenia niewiasty. Okropnie mnie korciło zobaczyć tyle korka naraz, skoro się spotyka zazwyczaj tylko ilości butelkowe, lecz odnośne miejsce przysłonięte było na głucho grubą portierą, przybitą (sprawdziłem, gdy zostałem na chwilę sam) ćwieczkami do podłogi. A może korek tkwił po drugiej, niedostępnej stronie? Ściany pokryte były wieloma szeregami Moniuszków, ramka przy ramce i tylko w jednym miejscu, w kącie wisiała paleta, na której jakiś inny artysta wyimaginował koński łebek w aureoli fiołków.
Jakże odmiennie wyglądały pokoje państwa W. przy ulicy Górskiego, na którą starsi uparcie mawiali Hortensji, co mnie, jako nosiciela „czapki kroju francuskiego”, bardzo oburzało. Sztywny milczący lokaj podawał do stołu znienawidzone przeze mnie cynaderki, ale się go bałem i jadłem bardzo grzecznie, aż zostałem pochwalony za dobre maniery, co trochę popsułem po chwili pytaniem (bo mi kazano zadzwonić do mamy, że tu jeszcze trochę z ciotką zostaniemy) - czy państwo domu nazywają się na W. czy na M.

Wielu lat tom wówczas nie miał, toteż pozwalam sobie przestrzec państwa przed zbyt swobodną rozmową w obecności dzieci, które więcej chwytają, niżby się to zdawało. Otóż gospodarze gwarzyli sobie z ową ciotką, ja siedziałem skromnie na jakimś taboreciku (w niebosiężnym, jak mi się zdawało) salonie, dość suto złoconym listwami ściennymi, okalającymi prostokąty jedwabiu - i udawałem, że nie słyszę niczego. Ale zaraz na schodach, po wyjściu, zacząłem męczyć ciotkę, co też oznacza zdanie, wypowiedziane przez pana domu: „Faute de mieux - on couche avec sa femme”. Przecież niby znam francuski, a tu ani w ząb! Wymigała się jakoś, ale nie dawałem za wygraną i znienacka, w taksówce, zwróciłem się do szofera: „Czy pan zna francuski?” Nim opiekunka zaoponowała, powiedział, że owszem - „Więc, proszę pana, co to znaczy...” Śmiał się tak, że omal nie wjechaliśmy w autobus, ale w końcu odpowiedział, że niestety, zna ten język zbyt słabo.
„Czy pan zna francuski”... Znowu skojarzenie z innej scenerii - jak proustowskie ciasteczka - poszczególne słowa, zwroty, obrazy łączą się raptem z niespodzianymi wspomnieniami. Jest pierwsza jesień okupacyjna, moja matka stoi w kolejce po chleb kartkowy, mgła. Mgła tak gęsta, że widać tylko kilka metrów kwadratowych wokoło, co tworzy jak gdyby małą scenkę - i na tę scenkę wchodzi, zupełnie zagubiony, wyższy oficer niemiecki. Obraca się, zmierza ku milczącym, zbitym w gromadkę kobietom o nieprzychylnych spojrzeniach, gdy raptem obok wyłania się węglarz z pojemnikiem na plecach. Dziś już nie widuję tych nosideł, a raczej ogromnego, kanciastego kubła z drewna, który dźwigano przy pomocy drążka, wspartego o ramię. Pułkownik zwraca się do usmolonego obdartusa, nim ten ciężkim krokiem znikł we mgle - i (widocznie przez nagły przypływ delikatności, a dość bezsensownie) pyta po francusku, jak się ma dostać do ulicy Marszałkowskiej. Robotnik odstawia ciężar, ociera pot z czoła, po czym najpiękniejszą francuszczyzną, okrągłymi zdaniami z salonowym szlifem, wyjaśnia drogę. Oficer salutuje, węglarz stęknąwszy zarzuca swe jarzmo i scenka znowu pusta.
Pure nonsense i abrakadabra; aż któregoś dnia, gdym komuś, w serii opowiadań surrealistycznych, opisał tę scenę, żona nagle doznała olśnienia: „Przecież!! Przecież Jacek Puget, czyli Puszet, był właśnie wtedy zatrudniony jako węglarz! Sam opowiadał o swoich wojennych losach, pamiętasz?”
Co zaś tyczy węglarzy, by wrócić do toku wspomnień o stylu dawnych mieszkań, chadzali oni kuchennymi drzwiami. Do kolekcji nieznanych dziś pojęć dodać trzeba kuchenne schody i takież drzwi.
Klasyczne mieszkanie posiadało od frontu, a więc bliżej ściany ulicznej, wejście główne, „pańskie”, oficjalne, dokąd szło się zazwyczaj po stopniach z białego marmuru (lub jego imitacji), krytych długim, czerwonym dywanem „kokosowym”. Może zauważyli państwo w starych domach małe miedziane uchwyty u podnóża każdego stopnia? W te uchwyty wkładano drążki stalowe, przytrzymujące ów chodnik, by się nie zsuwał. Po drodze, na podestach, mijało się na ogół cytowaną nimfę czy damę z lampą w dłoni oraz wąskie, wysokie okna zdobione witrażykami. Najwyższe piętro jednak było już bez witrażyka, bo lokatorzy facjatek i tak płacili mniejsze komorne, a napatrzyli się dość barw wędrując schodami. Także czerwony chodnik zwykł był kończyć się wcześniej.
Rzeźbione suto drzwi były z reguły dwuskrzydłowe, zamykane na serię patentowanych wymyślnych zamków i opatrzone sakramentalnym łańcuchem; nawet wyjrzawszy przez oczko „judasza” mogła jeszcze służąca zabezpieczyć się przed najściem obcego - nie zdejmując łańcucha, lecz konferując przez szparkę uchylonych (a zamkniętych mocno) drzwi.
Sama zaś pomocnica domowa (za moich babek na ogół krótko „sługą” zwana) na miasto i z miasta chadzała własnymi, jednoskrzydłowymi drzwiami „normalnej” wysokości, umieszczonymi w drugim, tym od podwórka, końcu mieszkania, zazwyczaj w ścianie kuchni; stąd nazwa drzwi i schodów kuchennych.
Tamtędy też wkraczał węglarz ze swym brzemieniem, by wsypać paliwo (czarne bryły oraz wiązki drobnych, drutem wiązanych szczapek na podpałkę) do specjalnej skrzyni. To była także droga strażaka lub kaprala, który kochał się w służącej i tamtędy ją uprowadzał, gdy miała wychodne.
Frontowa część domu musiała mieć odpowiednie szykany podwójnych schodów, w oficynach bocznych bywało już różnie, a najgorsza partia, tylna oficyna miała wyłącznie kuchenne wejścia i tam mieszkały li tylko drobne krawcowe, malarze pokojowi, studenci na poddaszu, jak u Prusa czy Makuszyńskiego, słowem - pariasi kamieniczni. Całość domu okalała podwórze-studnię, dokąd (o ile nie było srogiej tabliczki; „Handlarzom, żebrakom i domokrążcom wstęp wzbroniony!” lub gdy stróż był łagodniejszego serca) wkraczali czarodzieje dnia powszedniego.
Czyż nie jest czarodziejstwem takie np. zjawisko, nie znane dziś absolutnie, gdy nosimy w dyrdy do punktu usługowego całe ramy okienne albo drzwi do oszklenia - zjawisko człowieka, który miał na plecach zapas szyb różnej wielkości, w torbie przybory, i sam się zjawiał na podwórku, wołając „śklaaaaarz, sibi wstawiać...”
Akrobaci bywali z dywanikiem, a czasami jeszcze z tresowanym pieskiem, kataryniarze z małpką, papugą lub świnką morską (ostatecznie: białą myszką) do ciągnięcia jednakowych przepowiedni z pudełeczka. Czasem bywał przy takiej wróżbie ćwierćgroszowy „złoty pierścionek, złoty pierścionek na szczęście”, jak śpiewała pani Rolska. Zjawiali się także muzykanci, od całych orkiestr po solistów. Ciekawe, że przy dzisiejszym obyczaju grania estradowego na wszystkim, co hałasuje, nie zaczerpnięto z tych podwórkowych tradycji gry na butelkach. Był to tyleż prosty, ile bogaty w dźwięki, instrument, bo na ramce wisiało po prostu kilkanaście flaszek różnego formatu, rozmaicie wodą napełnionych, co dawało dzięki uderzania pręcikami, bardzo rozległą gamę możliwości.
Tu dorzuciłbym, z ukłonem w stronę Jerzego Waldorffa, orędownika spraw muzycznych i Jarosława Iwaszkiewicza, przypominającego w prasie o wymarłej generacji domowych pianin oraz fortepianów - że niezwykłe charakterystyczną cechą niegdysiejszych miejskich podwórek była ich słuchowa zmora: palcówki i wprawki panienek przy klawiaturach... Takich jak „moja” pianistka od wiosennego zakochania. Ile z tego wyrosło Grychtołówien - dokładnie nie wiadomo, wszakże czynny stosunek do muzyki, gdy radio dopiero kiełkowało, a o telewizyjnej giełdzie piosenki i festiwalach tejże oraz o adapterach tudzież „magnetach” było oczywiście głucho - musiał dawać per saldo raczej dobre owoce. Nie stanowił też przeszkody w domowym muzykowaniu gramofon ani opisane podwórkowe koncerty.
Wszelkie te produkcje obserwowało się z okien, wychodzących na podwórko. Osobisty kontakt z tym obszarem miewałem bardzo rzadko, gdyż „studnia” nie stanowiła (jak w żoliborskich warunkach) terenu zabaw, przynajmniej dla „frontowych” dzieci.
W ogóle, zastanowiwszy się głębiej, międzysąsiedzkie kontakty w tego typu kamienicy nie były zbytnio rozbudowane. Nie mogę sobie przypomnieć instytucji pod nazwą „a wpadłem(łam) do Ciebie na chwilkę”, oczywiście poza pensjonarsko-sztubackimi interesami młodzieży. Dorośli obwarowani byli raczej mało przepuszczalną otoczką konwenansu, wymagającą mimo wszelkie zażyłości, pewnych zabiegów, nim przekroczyło się czyjś próg.
Wspominałem o ułatwieniach architektonicznych dzisiejszych mrówkowców, zmuszających niejako ludzi do gęstszego kontaktowania się ze sobą nawzajem. Mówiłem także o wspólnocie narzekań na instalacje ogólno-kamieniczne, konsolidujące równie skutecznie lokatorów. Dodam, że znikła jeszcze jedna okoliczność, niegdyś bardzo istotna, dziś z tysiąca powodów nieaktualna: podkreślanie swojej sfery. Tak się mawiało właśnie: „ten chłopiec jest z niższej sfery, nie powinieneś się z nim zanadto poufalić!” Kazimierz Brandys w „Drewnianym koniu” opisywał duchowe męki, gdy siedział sztywno, jako parolatek, w siodle wierzchowca na biegunach, przy parkowym klombie, a chłopaki z gorszej sfery wykrzykiwali: „Dupa dęta od rejenta!”
Pierwsza rysa na skorupie dzielącej sfery - przynajmniej w moim własnym odczuciu - ukazała się w chwili wybuchu wojny. „Ja, pani Opaczewska bronię dziś Warszawy!” - głosił wiersz, sławiący plebejski zryw patriotyzmu tak, jak
Dnia Osiemnastego Stycznia roku Tysiąc Dziewięćset
Czterdziestego Piątego,
Na rogu Ruin i Kresu,
Na rogu Gruzów i Śmierci,
Na rogu Zwalisk i Zgrozy,
Na rogu Marszałkowskiej i Jerozolimskiej...
...Zjawiła się pękata warszawska babina,
Nieśmiertelna paniusia z chusteczką na głowie,
Postawiła, dnem do góry, skrzynkę na ruinach,
Podparła ją - meteorem-, jakimś szczątkiem Miasta
I zawołała nieśmiertelnym tonem:
„Do chierbaty, do chierbaty,
Do świeżego ciasta!”[7]
To był także jeden z tysięcy powodów kruszących granice sfer, ukazujący ludziom ludzi. Doszły z czasem inne, od niskich („bądź z nim dobrze, Dudusiu, to robociarz i dziś dużo znaczy!!”) do najnormalniej potocznych, zbliżających pana Matysiaka do pana poety lub docenta czy wreszcie (co szczególnie istotne) wynikających z faktu, że pan docent albo poeta nazywa się Matysiak. Zdaję sobie sprawę, że dziś rozkrochmalenie i bezpośredniość święci większe triumfy, właśnie w sąsiedzkich stosunkach.
Zdawałoby się: dawniej jednorodność sfery ludzi zajmujących to samo piętro czy zamieszkałych przy jednej klatce schodowej, powinna była raczej ułatwiać zbliżenia. A jednak nie. Savoir vivre ustalał tu dość rygorystycznie przestrzegane normy, raczej usztywniające.

Toteż nie mógł się zupełnie połapać, o co chodzi, mój dziadek, który akurat będąc w przedpokoju usłyszał dzwonek do drzwi frontowych, był łaskaw otworzyć je - i ujrzał młodzieńca bez palta, stojącego za progiem. Ziąb naówczas panował srogi, a ten obcy całkiem do figury - i na dobitkę nic nie mów, tylko patrzy wytrzeszczonymi oczkami zza okularów. Sprawa wymaga drobnych wyjaśnień: oto moi rodzice, naonczas tuż po ślubie, mieszkali u teściów (co przy dawnych metrażach było zresztą kwestią mało kłopotliwą). Nie wiedział o tym siostrzeniec mego taty, klepiący jak to studencik akademicką biedę, wskutek czego nie zawsze miał pod ręką płaszczyk, choć akurat zimna nastały. Biegał tak po mieście, aż wbiegł do swego wujaszka, zaś zamiast wujaszka pod wskazanym adresem otwiera drzwi jakiś wyniosły starszy pan z siwym wąsem - i patrzy pytająco. Stoją więc obaj, zdumieni, i patrzą na siebie. Wreszcie dziadek wnosząc z lekkości odzienia, pomyślał „pewnie lokator z jakąś sprawą wyskoczył na chwilę z mieszkania, może coś nagłego?” i aby ułatwić gościowi, indaguje: „A pan łaskawy gdzie mieszka?”
To już całkiem zbiło chłopca z tropu, więc zaczął bąkać, że Zielna ileś tam, mieszkania czternaście, na co z kolei zdębiał starszy pan. I staliby zapewne do dziś, gdyby nie zjawienie się mamy, która studencika znała. Długo jednak, już po dokonaniu obrządku przedstawiań, reweransów et caetera, musiała wyjaśniać gmatwaninę sytuacyjną - tak dziwnym zdawało się gospodarzowi pogwałcenie, przerwanie owych barier, o jakich wspomniałem.
My home is my castle. Tak, ta dewiza, obowiązująca w dużej mierze (acz też o wiele mniej rygorystycznie, niż ongiś) w unormowanym stuleciami mieszczaństwa społeczeństwie brytyjskim - przestrzegana była w kręgach, które opisuję, dosyć sumiennie. Wewnątrz zaś „domu-twierdzy” załoga bywała za to bardziej skonsolidowana, bodaj powierzchownymi nawykami i obyczajami rodzinnymi, niż obserwujemy to obecnie.
Sakramentalny, nieodmienny w każdym stołowym, wielki centralny blat pod lampą zbierał wokół siebie familię przy każdym posiłku, a i między posiłkami bywał wielokrotnie terenem gier (odwieczna loteryjka z obrazkami, szkiełkami i sztonami!), czytelnią gazet, forum rozmów ważnych i błahych, ale zawsze wspólnych. Przy tym właśnie bezkresnym stole, gdym raz siedział na dziadkowych kolanach, wszyscy myśleli, że się dławię, bo charczałem: „Frpu... frpu...”
Wnet się jednak okazało, że to geniusz szuka ujścia, albowiem próbowałem akurat sztuki składania liter na poligonie gazetowych reklam; tekst, przez który brnąłem, brzmiał: „Fr. Puls. S.A.” (Fryderyk Puls. Spółka Akcyjna - firma drogeryjna tamtych lal).
Napisałem „w stołowym”, bo też ówczesne mieszkania miały wyraźny podział funkcyjny pokoi. Salon, stołowy, gabinet pana, buduar pani, sypialnia (lub sypialnie), a nadto alkowy, bokówki, korytarzyki, przedpokoje i wreszcie kuchnia - z łóżkiem „sługi” we wnęce, z rzadka w służbówce, a na koniec łazienka, klo i jakieś pakamerki. Cała ogromna kraina, szczególnie dla malców lubiących myszkować.
To był więc buduar, zasię w alkowach dawnych mieszkań... Lecz tu ktoś młody spyta „co to alkowa?”. Na dobrą sprawę należałoby dziś w celach poglądowych zrekonstruować skansenowo mieszczańskie wnętrza i przewodnik wygłaszałby spicz: „Tu widzą państwo stołowy, gdzie jadano i gadano. Całą rodziną, o dziwo - w komplecie. Nad stołem zaś, spod klosza lampy, zwisa pionowo miękki sznur elektryczny zakończony zdobną gruszeczką z guziczkiem. Mógł tam sięgnąć każdy stołownik; na ogół jednak pani domu, gdy np. zjedzono zupę, naciskała guziczek i w kuchni, oddzielonej przecież kilkoma ścianami antyakustycznymi, terkotał dzwonek, dzięki czemu służąca wiedziała, że należy sprzątać po tym daniu, aby przynieść drugie. Czasem taki włącznik tkwił jako statuetka przy nakryciu pani domu. Idziemy dalej. Tu mamy alkowę, pomieszczenie bezokienne, gdzie sytuowano na ogół szafy ubraniowe...” itd. To byłoby niezłe.
Widziałem zresztą coś bardzo podobnego, trochę na wzór praktyk brytyjskich, gdzie publika w określone dni może za biletami zwiedzać lordowskie rezydencje. Tam, gdzie zobaczyłem analogiczną sytuację, wizyty były jeszcze gratis.
Był to po prostu najzwyczajniejszy dworek ziemiański, tyle, że wobec szczupłości areału wokół nie objęty reformą rolną i „dziedzice” zostali w swoim starym domu, mało zresztą efektownym. Całą atrakcję stanowiło to, że był „na chodzie”. Przybyli tam z nami młodzieniaszkowie, nastolatki urodzone grubo po wojnie i zwiedzali coś, co nie tak dawno było najpowszechniejszą potocznością - jak rekwizyty z dziwnej bajki. Chodząc z nimi po tych banalnych pokoikach, zastawionych mało interesującymi meblami, miałem swój własny spektakl ich reakcji. „Popatrz, zaproszenie na raut w Zamku, oprawiono w ramki!”, „Ty, a jakie poduszki na kanapie!”, „O rany, ale szafka! I to tylko na filiżanki?” Niby widzieli to i owo w muzeum czy podczas wycieczki do jakiegoś Nieborowa lub Łańcuta - i w potężnym wydaniu, z rozmachem książęcym. Tamto wszakże było skamieliną dawnej epoki, odmianą zwykłego muzeum, o jakim mój młody kuzynek rzekł „iii tam, szmaty i graty!” Owszem, ale tu zobaczyli rzecz w trakcie jej użytkowania, ktoś posługiwał się eksponatami na co dzień! Sam zobaczyłbym chętnie rycerzy jadących serio na turniej...
O czym to ja mówiłem? O alkowie. Nasza domowa kojarzy mi się zawsze we wspomnieniach z pierwszym „dorosłym” Sylwestrem, gdy mi pozwolono nie pójść spać, lecz czekać północy. Żarłem wtedy, korzystając z rozgardiaszu, ponad wszelkie możliwości takie mnóstwo słodyczy, że już chyba nigdy i nigdzie nie wchłonąłem podobnie potężnej porcji węglowodanów. A tu jeszcze, około jedenastej wieczorem, wjechał na stół tort hiszpański, czy jak tam się zwie góra białego kremu z ciastem typu „beza”... Wyciągnąłem omdlewającą rękę z talerzykiem po swoją porcję, ale postanowiłem to zjeść bez świadków, w sypialni, sam już dziś nie wiem, czemu. I pamiętam tylko, że dobrnąłem do tejże alkowy, jaka mi wypadała po drodze. Dalej film się urwał, usnąłem w marszu, z przejedzenia. Co zaś najciekawsze, nikt tego nie był łaskaw zauważyć i znaleźli mnie w ładnych kilka godzin później, chrapiącego smacznie (no, myślę, że smacznie) z gębą wspartą jak o poduszkę, o zwały kremu i bezy.
Tak: sylwestry, przyjęcia, wizyty - życie towarzyskie (wspierane z flanki Adriami, dansingami, rautami, tralabombami) kwitło jak najbarwniej, lecz nie bądźmy grymaśni. Czy na dobrą sprawę atrakcyjność tamtego typu nie została zastąpiona innymi walorami? Pękły bariery kamieniczne, których naruszenie wprawiało dziadka w stan osłupienia - i może, kto wie, lepiej jest, gdy każdej chwili sąsiadka do sąsiadki może wskoczyć na sekundę z przepisowym „kochana, niech mi pani...”, a sąsiad bez oporów zagada w windzie do swego równopiętrowca: „no i popatrz pan, apiać te...”
A syn pewnie znowu je kolację u państwa Kowalskich.
Festiwalczyk
Żona moja, która była w Warszawie przez całą wojnę, to znaczy od pierwszego alarmu lotniczego we Wrześniu aż po exodus ludności, gdy zdławiono Powstanie - obliczyła z ołówkiem w ręku, że w sumie strzelano do niej przez cztery miesiące, parę tygodni i kilka dni. Tyle czasu musiała przebyć wśród eksplozji. Gdyby natomiast podliczyć w jednej kolumnie cyfr wszystkie godziny, minuty i sekundy huku wojennego, jakim jest częstowana z ekranów filmowych, głośników radiowych dających stosowne słuchowiska oraz z telewizora, wówczas otrzymalibyśmy „za okres powojenny” - by użyć buchalteryjnego języka - chyba rok palby, kanonady, wybuchów i pojedynczych pyknięć... A może więcej?
Z tych między innymi przyczyn nie sięgam zbyt gęsto po przykłady z lat 39-45, choć właśnie w dobie najstraszliwszych przeciążeń psychicznych - najjaskrawiej dobywa się z człowieka jego prawdziwa dusza, co nadaje każdej niemal sytuacji piętno rzeczy ostatecznych, a komentatorowi ułatwia pracę podziałem na białe i czarne.
Zastanawiając się więc nad instytucją sąsiedztwa, czyli (biorąc szerzej) struktury międzyludzkich układów w rozmaitych skupiskach, miałem wprawdzie ciągoty do użycia przykładów z czasu okupacji, ale starałem się raczej ograniczyć te chęci, bo w zwykłym, potocznym życiu nie istnieją tak czarno-białe zjawiska. Natomiast różne odcienie szarości, czasem podbarwionej różem chciejstwa lub zielenią optymizmu - wydają się bardziej frapujące.
Mówiono wielokrotnie o fenomenie solidarności, wykraczającej daleko poza bojowo-ratownicze potrzeby, podczas oblężenia Warszawy na początku wojny, a jeszcze wyrazistszej w dniach tragedii 1944 roku, gdyż ludziska nauczyli się wspierać o ramiona rodaków przez lata upodlenia hitlerowskiego i ucisku. Nie wiem, czy właściwie użyłem wyrazu „fenomen”, gdyż sprawy te uznawano za najzupełniej naturalne i oczywiste; trudno mi jednak było przypuścić, że z chwilą ogłoszenia zwycięstwa pod Reichstagiem w Berlinie - nagle znikły cechy, umożliwiające tę spójność społeczną, tę „zgodę narodową” praktykowaną na co dzień, w drobiazgach nawet tak małych, jak mrugnięcie okiem do przechodnia na zasadzie „uważaj, swojak, bo...”
Czy do podobnych sytuacji zmusza jedynie chwila przełomowa, „okres dziejowy”? Przewrót?
Jako nieuleczalny dygresjonista odskoczę nieco w bok, bo mi się, pardon, znowu skojarzyło. Z początkiem grudnia 1953 r. byliśmy u państwa Tuwimostwa, gdzie gościli akurat Mira i Antoni Sygietyńscy oraz mistrz Wiech, co stanowiło okazję do kolejnych serii pytań „a pamiętasz?, a znasz to?” i koncertów przedniego dowcipu. Gdzież mi do tuzów, jednak starałem się ile sił wre łbie dotrzymać kroku w wiedzy o zmierzchłych realiach, co mi się chwilami udawało. Trzeba tylko zawijać komżą... Nie. Nie ześliznę się z dygresji w następną dygresję tylko po to, aby objaśnić familijne powiedzonko o komży; oznacza ono udawanie, że się potrafi więcej, niż się umie, a może przy innej okazji opowiem, skąd się porównanie wzięło.
Dość, że po dłuższym rozpamiętywaniu przewrotu majowego z roku 1926 (kiedy dorzuciłem, iż ludzie w czasie ulicznych strzelanin wystawiali ręce z bram, jak pod koniec deszczu, by sprawdzić, czy jeszcze pociski padają - co akurat dwa dni przedtem wyczytałem w żartobliwym opisie zdarzeń pióra Magdaleny Samozwaniec) Julian Tuwim, przerwawszy sam sobie jakąś perorę zapytał mnie:
- A pan dobrze pamięta przewrót majowy?
- Dość słabo. Moi rodzice byli wtedy zaledwie kwartał po ślubie.
- No wiesz!!! - oburzył się poeta, zwracając się ku Sygietyńskiemu - Antoni, z kim my w ogóle rozmawiamy?! To dziecko nie istniało jeszcze przed chwilą, w czasie przewrotu... Z kim my gadamy, przecież jego w ogóle nie ma!!!...

Zrehabilitowałem się na szczęście zadaniem kilku pytań, na które obecni winni byli znać odpowiedź, wynikłą z autopsji - a nie znali, co przywróciło mnie jakoś do łask, bo sam odpowiedzi znałem (konkretnie: jakich dwu Żydów kołtuneria uznała za „swoich ludzi”? Wilhelma Feldmana - autora „Współczesnej literatury polskiej” i Pikusia Ursteina - wykonawcę wziętych kupletów szmoncesowych z przesławnym „Uś, wiosna ta, już muszki pszczom na ścianę” na czele; wiadomość z felietonów Słonimskiego i Boya).
Na podobnej zasadzie prosperuje dziś dziecię nieletnie (z kim my rozmawiamy, przecież jego nie ma!) Marek groński, który każe się pisać z małej litery, a który wie wszystko ze szczegółami, jakby przy tym był, choć wiadomo, że nie był.
Wychodząc wówczas od Tuwima powiedziałem usprawiedliwiająco:
- Proszę wybaczyć, że tamtego maja nie pamiętam. Ale na pewno jeszcze różne przewroty przeżyję!
- Apage Satanas!!! - krzyknął za mną poeta, wychylając się na schody. I to były ostatnie słowa, jakie z jego ust słyszałem.
Wkrótce danym było mi przeżyć przełomowe dni kraju. Nie było strzałów bratobójczych jak trzydzieści lat przedtem i o inne szło sprawy, w których uczestniczyli wszyscy, bezmiernym tłumem zaległszy największy plac Europy.
Właśnie w te jesienne dni, gdy kształtowała się nowa formuła znaczenia Polski na świecie i nowy typ wewnętrznej odpowiedzialności Polaków za losy kraju - powróciło, odmienione inną powagą chwili, to co czyniło przechodnia przyjacielem: sens pojęcia MY.
- No, nieee - powiedział przyjacielsko, z familiarnym wyrzutem w głosie, jakiś człowiek ze szturmówką, gdyśmy się zderzyli niechcący na skrzyżowaniu Alej i Marszałkowskiej - No, nie, w którą stronę pan lecisz? TU się idzie!
Spieszyłem akurat do telewizji, stąd odmienność kierunków. Kto zaś nie był zajęty obowiązkami, ruszał z tamtym, co niósł szturmówkę. Bez wątpienia, nastrój, o jakim mówię, panował wtedy niepodzielnie.
Mimo wszystko - jeszcze nie o tym myślę.
Szukam bowiem stanu możliwie bliskiego zwykłemu, potocznemu życiu w mieście, a jednak - marzy mi się - aby ta właśnie powszedniość, jak w dobrej baśni lub powieści Makuszyńskiego, prześwietlona była dobrodusznym uśmiechem swojaków. Matysiakowie w skali municypalnej!
Niezbyt łatwo o taką okazję, skoro nie wyblakł jeszcze dawny wierszyk Światopełka Karpińskiego:
Kiedy naród ma dzień wolny,
to wolność narodu
tak niewiele go obchodzi,
że szkoda obchodu!
- a więc i chwile odświętne, acz w istocie kiermaszowo-chorągwianie pogodne, nie wstrząsają jestestwem tłumu ulicznego tak dalece, aby było, jak wówczas, gdy - o właśnie! Znalazłem.
W roku 1955, z początkiem ciepłego i łagodnego lata nastały przedziwne doby warszawskiego Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży i Studentów. Rzecz trwała kilka dni, wszakże wraz z przygotowaniami, a potem niezbyt spiesznym likwidowaniem pozostałości impreza wypełniała miasto o wiele dłużej. Całe szczęście, że nie zwinięto natychmiast festiwalowych pozostałości, że wspomnienie o barwach zwariowanego tygodnia znikało powoli, że ogromny napis „Nous Sommes Joyeux” wisiał nad pryncypalną arterią jeszcze rok lub dwa, wymalowany wysoko na murze.
Festiwale młodzieżowe, organizowane pod hasłami międzynarodowego pokoju przez siły lewicowe świata, odbywały się co kilka lat w różnych stolicach, w Bukareszcie, Berlinie, Budapeszcie, potem w Warszawie, Wiedniu i Moskwie. Zjeżdżali delegaci z całej bez mała kuli ziemskiej, niejednokrotnie potężnymi gromadami, przywożąc nie tylko zasoby cierpliwości konieczne do długotrwałych obrad, ale i nieprzebrane skarby folkloru, strojów narodowych, przede wszystkim zaś - ciekawości nowego, chęci spotkań na najwyższym, bo optymistycznym, szczeblu. Podejrzewam, że mnóstwo zjawisk, jakie dziś kwitną - nieraz jadowicie - dziećmi-kwiatami, hippisami, ruchem guru i tym podobnymi eksplozjami mętnych tęsknot, wówczas znajdowało pole do popisu w takich właśnie zlotach, co należy zaliczyć na plus całego pomysłu. Podział świata dokonany tym, co Churchill nazwał żelazną kurtyną, był dość rygorystyczny i to obustronnie; w podróży „do komunistów” tkwiła zatem dla mnóstwa młodych z Zachodu atrakcja owocu - tak czy inaczej - zakazanego, tu zaś istniało (niemal wcale nie zaspokajane) łaknienie, aby zobaczyć „jak to tam jest”? i gość ze Stanów czy Brytanii intrygował polityczną egzotycznością.
Warszawa dostała uroczego kręćka. Nie szło już o dekorację ulic, nota bene wystrzałową, bo organizacja i w dziedzinie estetyki spisała się na wielki medal. Okazało się, jak zawsze, że gdy trzeba ruszyć do nagłej szarży, wtedy każdy popręg jest dopięty, ostrogi wypucowane i wodze elastyczne; tyle iż szło o szarżę w walce o pokój. Co prawda w ferworze poliglotycznej euforii, na co spokojnym głosem zwrócił był uwagę w felietonie Władysław Kopaliński, zamiast apelu „pocałuj mnie” („embrasse-moi”) wywieszono w centralnym punkcie transparent „baise-moi” - co wprawdzie też namawia do tej czynności, ale zbyt erotycznie. Pal sześć, oba wezwania zmieniano w czyn bardzo ochoczo.
Każdy warszawiak miał uczucie, że do niego przyjechali goście, a jak wiadomo, w czasie czyjejś wizyty zapanowuje rodzinne treuga homini. Ten właśnie stan jest zjawiskiem, o jakie mi chodzi; toż na dobrą sprawę załatwianie którejkolwiek z rzeczy, kwitowane zazwyczaj warknięciem lub wrzaskiem - da się (ze skutkiem stokroć lepszym) przeprowadzić przy pomocy spokojnych słów, może nawet z uśmiechem. Jak przy gościach.
Malutki - wzrostem oczywiście - i życzliwie uśmiechnięty Japończyk w tramwaju, gdzieś na Nowotki, zupełnie nie mógł sobie dać rady ze znalezieniem w garści właściwej monety i z problemem, czy aby dobrze jedzie do „afiu-effa”. Już po chwili cały wagon wiedział, że młodziak zwie się Kono, że dziwny adres oznacza AWF na Bielanach i że w ogóle trzeba go doholować do celu, bo i w samym ośrodku uczelnianym niełatwo trafić gdzie należy („Pan wiesz, ile tam alejek? Mam kuzyna, na boks idzie...”). Zarazem, „bez specjalnej ingerencji Nipponu w wewnętrzne sprawy polskie”, zmienił się klimat zatłoczonej piętnastki, choć Kono i tak nie zrozumiałby, co oznacza „pan już nie wiesz, gdzie stanąć, tylko na mojej nodze? Taksówką jechać, kup se gablotę!” Kiedy wysiadał z krewnym przyszłego pięściarza, niemal, że wołano za nim „banzaj” i pojechano do pętli nadal w pogodnym nastroju.
To nie tylko snobizm „na cudzoziemca” i nie tylko sławetna gościnność typu „zastaw się, a postaw się”. Również, lecz doprawdy nie tylko, bowiem warszawscy rodacy w ogóle złagodnieli owym czasem. Zresztą elastyczność psychiki kazała błyskawicznie przywyknąć do tego, że na każdym kroku trafia się jakiś Meksykańczyk w monstrualnym sombrero, chudy Hindus w fioletowym turbanie czy albinos skandynawski, zaczepiający w sprawie wymiany znaczków do klapy.
Co lepsze, aura sprzyjająca gładkim kontaktom międzyludzkim ogarnęła wszelkie instytucje urzędowe. Poczta w owych dniach była wręcz relaksowym przybytkiem, choć pracy przybyło potężnie, ale - o dziwo! - okazało się, że nawet jeśli w okienko nie wsuwała się żadna egzotyczna gęba, tylko zwykły warszawski rodak, można było powstrzymać się od: „co pan myśli, że ja nie człowiek, tylko maszyna!?”
Inna rzecz, że to odurzenie, tak zbawiennie działające na okolicę, brało się w ogromnej mierze z egzotyki sytuacji. Na Długiej, gdzie kwaterował Sudan i Afryka Południowa, czteroletnia chyba dziewczynka z babcią biegały zaaferowane wśród burnusów.
- Ona ostatnią lalkę tym czarnym oddała! - mówiła do jakiegoś przechodnia staruszka. Olbrzymi potomek Gebhra, a może Abdullahiego, dawał mimowolny pokaz wiązania zawoju, której to scenie w skupieniu przypatrywał się starszy pan z pieskiem, gosposia w drodze do sklepu oraz trzech Włochów. Sudańczyk ujął w dłoń spore prześcieradło i zakręcił nim w powietrzu, dzięki czemu powstał długi, równy wałek, jego końcem chlapnął się z nagła w czoło, aż wszyscy widzowie drgnęli. Przytrzymawszy ów koniec na głowie, zawirował wałkiem niby lassem, co oplotło mu czaszkę równo ułożonym stożkiem - i drugi koniec wetknął pod całość... Fenomenalne. Babcia popatrzyła z dumą po zebranych, jak gdyby to ona sama wymyśliła „tego czarnego”.

Abdullahi na pożegnanie podał dłoń małej ofiarodawczyni lalek, ona zaś dygnęła grzecznie, lecz gdy odszedł, obejrzała podejrzliwie własną rękę, czy aby na pewno jej nie usmolił...
Na Nowomiejskiej - co zauważył z okna nasz przyjaciel - szły sobie dwie paniusie, jak dobrane: obie koślawe. Wtem zza rogu wybiegło dwu Murzynów w złoto-zielonych togach, dwa hebanowe kolosy, niby posągi. Kumoszki popatrzyły na nich, sobie w oczy i wzruszyły ramionami: „popatrz, kochana, toż to jak jakie małpy, hi hi... Co za ludzie na tym świecie żyją!”
Na Placu Defilad było najrojniej.
Tam oto, śpiewając chyba poważny psalm, gromada Szwedów niesie pospołu swoją koleżankę, która ma całą lewą nogę w gipsie. Złamała wczoraj, chcąc się nauczyć tańca somalijskiego. Gips zaś pokryty jest mrowiem autografów, pismem całego świata, oraz sakramentalnymi inskrypcjami: Pax, Pokój, Mup, Paix, Peace, Béke, Frieden, tudzież picassowskimi gołąbkami...
Obok, niezwykle zaaferowani, skupili się kolekcjonerzy znaczków. Znaczki! Nikt nie jest w stanie zorientować się w ich treści, zjechały bowiem ze wszystkich długości i szerokości geograficznych; niektórzy arcymistrzowie wymiany mają już całe piersi, niby w barwnej karacenie - w metalowej emaliowanej łuseczce. Nasi gawrosze błyskawicznie zwęszyli okazję i wpadli na genialnie prosty sposób działania: oto za grosze udało im się nabyć całe garście blaszanych symboli, używanych przy mundurach wojskowych, do nabycia w odpowiednim sklepie z dystynkcjami. Zdemaskowano kant podobno wtedy, gdy - nie bacząc na pokojowy charakter Festiwalu - jęli wtykać do wymiany emblematy srodze batalistyczne, jak skrzyżowane lufy armatnie, czołgi etc.
Gdzie indziej skrócony kurs tańca pod gołym niebem, tam znów - paryskim obyczajem - solista uczy tłum piosenki przy wtórze akordeonu. Owdzie dwoje przytulonych usiłuje coś wystękać do siebie, trzymając w dłoniach kieszonkowe słowniczki.
Ogromna ciżba tłoczy się wokół czegoś pośrodku; wlazłem tam, udając, że idę tylko z obowiązku reportera, jakim wówczas mnie mianowano w młodzieżowej redakcji. Ale to się nie nadawało do druku, bo koło obelisku siedział Arab i na turbanie miał czapkę tramwajarską natomiast samego warszawskiego tramwajarza dzierżył za łeb, przyciśnięty do własnych kolan: - grano w międzynarodowego salonowca, przy czym bity miał odgadnąć narodowość bijącego... Delikwent, krzywiąc się srodze, podnosił głowę, patrzył po kręgu najbliżej stojących i mówił: „Nowa Zelandia...”, tłum zaś ryczał bezlitośnie: „No, nein, non, nie, Gabon, Gabon!” Przytrzymywacz ofiary zauważył nagle w rozgardiaszu jakiegoś znajomka i wrzasnął:
- John, come her to our dup-play!!
- Panie! - mówił rozbawiony kierowca taksówki, do której wsiadłem. - Takiej zgrywy, jak żyję nie widziałem! Pan widział? Oni chodzą parami, trzymając się za szyję, po ulicy, przy ludziach!
Tu, jeśli mnie czytają, zdumieją się młodzi. Jak to? Normalny sposób spaceru we dwoje miałby nie tylko zwracać czyjąś uwagę, ale jeszcze gorszyć?! Ano właśnie. Na tym też polegał szok, jakiemu zostaliśmy naówczas poddani - my, których dobitne i ostro przestrzegane pouczenia przyzwyczaiły do surowości nowych obyczajów. Bo ja wiem zresztą, czy tak bardzo nowych? Purytańskość pozorów zewnętrznych była już leciwa, a tylko kultywowana ze szczególnym pietyzmem.
Na rok przed Festiwalem, w czasie zebrania młodzieżowej organizacji w Akademii Sztuk Pięknych, w którym uczestniczyli ludzie dorośli, dobrze po dwudziestce, stawiano pod pręgierzem opinii dziewczynę w przedmałżeńskiej ciąży, żądając „z przyczyn polityczno-wychowawczych” podania, kim mianowicie jest ojciec? Mój reporterski rysunek, ukazujący parę Szwedów (wyraźnie eksponowałem naszywkę Sverige na bluzach), objętych serdecznie i wędrujących Nowym Światem - nie ukazał się w druku. Już stary Kozak w „Ogniem i mieczem” słusznie zauważył a propos: „Ne ciji teper czasy, szczo buwali...” Otóż to.
- Powiem panu więcej - rzekł konfidencjonalnie szofer, poprawiając się za kółkiem - cośmy widzieli z kumplami na Polu Mokotowskim. Żeśmy poszli we trzech rozpić litra w krzaki koło Niepodległości, leżymy na trawce, cicho, grzecznie, a już wieczór był i ciemno, to nas nie widać. Nagle z drugiej strony wchodzi w te krzaki jedna Finka i dwóch Fińczyków, napisane mieli Suomi-Finnland. Myśmy ich dobrze widzieli, bo byli w świetle. Rozbierają się wszyscy jak są, do rosołu, ciuchy z boku poskładali; ta dziewczyna, uważasz pan, stanęła z boku pod drzewkiem, a ci dwaj zaczęli się mocować, tak na golasa. Siłują, się, raz ten tego, raz ten tego o ziemię, ale nic, grzecznie. Ona stoi i patrzy, też goła, oni dalej się szarpią. Wreszcie jeden drugiego położył na łopatki regularnie jak trzeba. Wstali, otrzepali się, ten pokonany wziął się ubrał i poszedł, a ten drugi do dziewczyny i dawaj. Słowem się cały czas żadne nie odezwało. A my chodu, co mają wiedzieć, żeśmy ich podpatrzyli.
Konfrontacje, konfrontacje... Cuda się działy i cudeńka, by rzec tonem owego kierowcy. Na Jagiellońskiej, gdzie stacjonowali Hindusi (zdaje się - hokeiści trawnikowi), dochodziło do scen rzeczywiście gorszących, czemu w sposób możliwie dyskretny, więc pono mało skuteczny, usiłowali przeszkodzić po sąsiedzku usytuowani milicjanci z Komendy Głównej. Otóż stado upiornych mamuń przyprowadziło swoje córeczki, niemal wpychając je w ramiona zdetonowanych gości. Fetysz Przenajwspanialszego Cudzoziemca oślepiał idiotki kompletnie: „może złapie przynętę który? może zawiezie za granicę! Ach, Bożeż mój kochany...”
Słusznie pisał kiedyś KTT, wydrwiwając ludzików, dla których obcokrajowiec, to stanowisko - i w dodatku bardzo intratne, nie mówiąc o reprezentacyjności. „Osss-culatii” - jak śpiewała protest-song na temat Portugalczyka Barbara Rylska w Kabarecie Starszych Panów - „Portugalczyku, jak nóż bezlitosny, naciąłeś dziewcząt jak róż w kraju sosny...”
To były wszakże marginalia, mętna pianka, zbierająca się bokami na każdym rwącym nurcie. Rzeka młodości, porywająca za sobą warszawiaków, błyszczała czym innym. Tańce obrzędowe tokijczyków, odzianych w olśniewające kimona i bębniących w dziwne tamburina pod kolumną Zygmunta; dudnienie tam-tamów i chóralny, zawodzący śpiew Kongijczyków przy ogromnym ognisku w Parku Skaryszewskim, zbiorowe harce wszystkich naraz przedstawicieli Lewantu, którzy ujęli się ciasno pod ramiona i długim szeregiem podskakiwali w takt piskliwych flecików na Marszałkowskiej; wreszcie sławna Kučerowa kača na Staromiejskim Rynku... Wszystko to powodowało „kolorowy zawrót głowy”, upijało tubylców przedziwnym cocktailem wrażeń. Zwłaszcza, że byli wciągani bez pardonu, bez względu na wiek, i w kacu i we wszechwładną perenicę, która już na poprzednich festiwalach święciła szczególne triumfy.
Reguły gry były niezwykle proste: grupka młodziaków tworzyła węża, jedno trzymało drugie przed sobą za biodra i wysoko a rytmicznie zadzierając nogi, całość maszerowała przed siebie ulicą, śpiewając na całe gardła:
Ja mam kaču,
Kučerovu kaču,
ja mam kaču, Kučerovu kaču,
¡a mam kaču Kučerovu
Rad!!
- i przy „rad!” cala stawka, podskoczywszy w miejscu, odwracała się, kto prowadził przed chwilą, teraz był na końcu, po czym ruszano z powrotem, rycząc od nowa „ja mam kaču...”. Oczywiście podczas wykonywania strofki łapano kogo popadnie i dołączano do szpaleru, który tym trybem wydłużał się niesamowicie, aż obejmował cały Staromiejski Rynek czy Mariensztat.

Kuczerową kaczką bawili nas Czesi i Słowacy, natomiast Rumuni organizowali ogromne koło i intonowali melodyjkę perenicy, łatwo wpadającą w ucho, podchwytywaną przez wszystkich ogólnie zrozumiałym tralala w szybkim, jak to u Daków zawsze bywało, tempie. Pośrodku koła obracała się do taktu, powiedzmy, Francuzka z chustką w dłoni, by pod koniec frazy podbiec do, przypuśćmy Abisyńczyka i, zarzuciwszy mu tkaninę na szyję, wciągnąć do centrum kręgu; tam przyklękali na rozłożonej chustce, całowali się, panna uciekała do grona okalających, a Abisyńczyk szukał swojej ofiary. Tak bawiono się godzinami, ze stale zmieniającym skład zespołem w coraz rozleglejszym kole wszystkich narodowości.
I co tu opowiadać, gdy patrzymy na filmy np. z południowo-amerykańskimi scenkami karnawału na ulicach miast, że trzeba być gorącokrwistym latynosem, aby taka impreza mogła się udać. Nic podobnego. W trudnej - jakoby - do rozruszania Warszawie podnoszono „temperaturę krwi” najbardziej północnym nacjom, które wcale nie były od tego. Czeska kaczka i rumuński pieprz okazały się potrawą dla każdego, lecz co mnie tu obchodzi szczególnie, nasz rodak dał się zauroczyć tak dalece, że jeszcze długo potem wspominano z rzewnym uśmiechem, jaka to była zabawa.
Wspominano. Lecz nic nie powróciło, gdyśmy - jakby tu rzec? - zostali sami. A przecież, jeśli się znalazł dostatecznie krzepki wodzirej, nie trzeba było długo namawiać byle przechodnia, by złapał za boczki czy to Australijkę czy sąsiadkę z własnego bloku lub by chwycił rumuńską chustką tak samo Ullę Jacobsen, jak Urszulę Jakubczak... Zostawszy jednak z samą Jakubczakówną bez pomocnego Daka pod ręką - nie był w stanie niczego podobnego przedsięwziąć.
Zaznaczam: to nie było jednowieczorowe święto, jak jakieś Wianki czy inny kiermasz ludowy, ale już po trzech dobach (liczę noce na pełnych prawach repertuarowych!) całość stała się nolens volens - raczej volens - trybem życia Warszawy.
Z reporterskiego obowiązku dodam, że silne wrażenia nie były tylko naszym, gospodarzy, udziałem. Oddawszy aktualny materiał do redakcji w godzinach zupełnie zwariowanych jak na tygodnik, bo prawie nocą, wstąpiłem do najbliższej kawiarni. Okazało się w owych dniach, co stanowiło także - jak chodzenie po ulicach przytulonych par - odkrycie dość zaskakujące, że można bawić się długo po ułożeniu kur na spoczynek. Można pić kawę, pośpiewywać w wesołym gronie, opowiadać gromadnie dowcipy (których najlepszą puentą bywały komplikacje lingwistyczne uczestników spotkania), słowem rzeczy nieprawdopodobne okazywały się dostępne... Jak to powiadał w swoich zapiskach Ilia Ilf (ten od Pietrowa): „Można zbierać znaczki ząbkowane, można bez ząbków, można stemplowane i czyste, można odmaczać je w ciepłej wodzie lub zimnej; wsio można!!”.
Zaszedłem tedy do kawiarni i pogadawszy z jakimiś bodaj Holendrami czy Flamandami przedziwną plątaniną języków środkowoeuropejskich tudzież pismem obrazkowym na serwetkach, chciałem iść do domu, kiedy spostrzegłem w kącie samotnie siedzącego przy stoliku Albańczyka. Patrzył nie mrugając oczami i sprawiał wrażenie, iż boi się mrugnąć, by nie przegapić czegoś szalenie ważnego. Przysiadłem się do chłopaka, co przyjął z wybuchem wdzięczności, bo - jak się natychmiast przyznał mową wiązaną, tzn. wiążąc słowa rosyjskie z włoskimi - wstydził się sam podejść do nas. Prosił, żebym mu coś opowiedział. O czym?
O czymkolwiek, żebym po prostu mówił do niego jak najwięcej, wszystko będzie na pewno pasjonujące. Mówiłem więc, sprawdzając ile rozumie, gdyż okazało się, że zna jeszcze troszeczkę niemiecki, lecz Alemu, bo zwał się Ali, było właściwie obojętne, co mianowicie mówię, upajał się wyraźnie faktem rozmowy, tym, że tu jest, że ktoś mu robi portret. Zrobiłem więc dwa: jeden dla chłopaka, drugi dla siebie - i poprosiłem o autograf. Wypisał bardzo starannie, czytelnie, z adresem domowym. Właściwie to jestem świnia, że nigdy do Alego nie napisałem w żadnym z naszych wspólnych języków, ale być łaskawcą - jakież to potwornie krępujące.
W redakcji tymczasem wydumano, żebyśmy we dwóch z kolegą piszącym (ja wówczas tylko rysowałem, co mi, jak widać, przeszło) ruszyli nazajutrz na miasto w charakterze cudzoziemskich delegatów festiwalowych. Dobrze, powie ktoś, ale po czym można było poznać że idzie cudzoziemiec? Na ogół po naszywce z nazwą lub godłem kraju, lecz nie przestrzegano tego, szczególnie pod koniec Festiwalu; zresztą tyle razy i w tylu kombinacjach wymieniano się nie tylko znaczkami ale i fragmentami stroju, że zobaczenie czarnego jak węgiel faceta w bluzie z literami Danmark nie dziwiło nikogo. Najlepiej tedy było poznawać obcych - po skarpetkach. Jak pana po cholewach. Tego szczegółu garderoby nie wymieniano w przystępie przyjaźni.
Znów zdziwi się młodzik - choć powinien znać z autopsji homeryckie boje poszczególnych szkół w latach ostatnich np. o długość włosów chłopięcych lub krótkość dziewczęcych spódnic - czemu rzecz polegała na skarpetkach. Otóż ustalono wówczas w kolach miarodajnych, że jeśli młodzian używał bardzo kolorowych skarpetek, wówczas był nie nosicielem konfekcji, lecz zarazków imperializmu. Prątkowało się wstecznictwem spod nogawek. Trudno było jednak wyjaśnić to naprędce naszym gościom festiwalowym, toteż (mimo iż byli wśród zachodnich delegatów komuniści, lewicowcy, lewacy i inni przeciwnicy kapitalizmu) wyznawali serio lub naiwnie swoje idee, nie kojarząc ich jednak z galanterią.
Wciągnęliśmy zatem na nogi specjalnie wyszukane skarpetki, dorzuciliśmy sobie barwne koszule i ruszyliśmy na miasto. On miał się trzymać angielszczyzny, ja niemieckiego.
Niestety - nic zaskakującego nas nie spotkało. Warszawa „okiem cudzoziemca” wyglądała identycznie, tyle tylko, że mali chłopcy prosili o autografy, omawiając przy tym gorączkowo i swobodnie, skoro sądzili, że nie rozumiemy, kolekcjonerskie sprawy: „nie będę brał od szkopa, bo mam ich już pięciu, weź ty ze dwa na wymianę, podstaw po drugi Gienka, a ja od Anglika, bo może to Amerykan”! Jeśli ktoś z warszawiaków - mający dziś licząc z grubsza około trzydziestki, tempus fugit - znajdzie w szufladzie swój dziecięcy sztambuch z zamaszystym podpisem „S. Stuttemann, Berlin”, to niech wie, że jest posiadaczem mojego unikalnego autografu. Pseudonimu kolegi nie pamiętam, zresztą on zasromał się bardzo prędko, umknął w jakąś bramę na Piwnej, skąd wybiegł chyłkiem w trzewikach na bosych stopach. Wkrótce i ja zrezygnowałem z akcji; nie wiem właściwie czego oczekiwaliśmy po tej wycieczce w przebraniu. Jej wyraźna bezpuentowość spowodowała jednak, iż zaczęło we mnie kiełkować mętne podejrzenie, czy aby różnica pomiędzy „byciem cudzoziemcem” a „byciem Polakiem” nie jest przypadkiem minimalna?
Zarówno ci chłopcy zbierający podpisy, jak i reszta warszawiaków, wszyscy na swój sposób uznali – co wspomniałem - taki tryb życia przez czas jakiś za zupełnie naturalny. „W czasie pierwszej wyprawy załogowej na Księżyc - czytam u Piotra Wierzbickiego w „Literaturze” - wydarzył się pewien fakt, pewien epizod, koncentrujący w dwóch kilkusekundowych odcinkach trwania najbardziej zadziwiającą, najbardziej twórczą właściwość człowieka. Po drabinie statku schodzi Armstrong. Jest już na dole. Opuszcza w dół nogę, bada księżycowy grunt, cofa nogę, w końcu ostrożnie, ostrożnie staje na Księżycu. Mija dwadzieścia minut. Po drabinie schodzi Aldrin. Jest już o metr nad powierzchnią Księżyca. Czekamy na ostatni, ostrożny krok. Ale nie następuje krok. Aldrin, trzymając się oburącz drabinki, zeskakuje na powierzchnię Księżyca. I natychmiast (jest lżejszy niż na Ziemi) odbija się, wykonuje skok w górę, znów opada i znów - eksperymentuje czy bawi się? - powtarza cały cykl. Dwadzieścia minut - i rewolucja w stylu poruszania się na Księżycu, w stopniu spoufalenia się z Księżycem. Bo człowiek jest - przede wszystkim - istotą uczącą się, umiejącą się uczyć”.
Zachowujmy wszystkie proporcje, ale i wówczas nad Wisłą przebiegł ten sam, taki sam proces, który nam - zastanawiającym się czym jest sąsiedztwo, czyli mechanizm oparcia się człowieka o człowieka - może dać sporo do myślenia. Budząc się któregoś z tamtych ranków i wyglądając za okno, jaka też dziś pogoda, stwierdzał warszawiak, że ładna i że Festiwal dalej trwa. Lekkie pierzaste chmurki na niebie i Beduin w sinej ghalabii na tzw. cycku tramwajowym.
To są kwestie drobne, ale były i konkretniejsze zjawiska pozytywne, bo oto idąc do biura czy fabryki stołeczny rodak mógł, wraz z Chilijką i Norwegiem, skorzystać z wygodnych, gęsto rozsianych po mieście kiosków, oferujących szybko i sprawnie już to gorące kiełbaski ze świeżą kajzerką i pecyną musztardy, już to napoje mleczne rozmaitych gatunków z równie apetycznym pieczywem. Korzystaliśmy z tego tyleż skwapliwie, ile swobodnie, jak Aldrin ze zmniejszonej grawitacji - i było nam istotnie dużo lżej. Kioski te, szumnie zareklamowane jako stały już nabytek i „odtąd - regułę”, pozdychały dość szybko i marnie, gdy się kolorowe bractwo rozjechało, tak samo jak wywietrzały możliwości zatańczenia perenicy albo kaczy przed Centralą Odpadków Użytkowych lub sklepem MHD Obuwie.
Kiedy człek zestawi sobie w myśli powszednie kłopoty handlowo-usługowo-uprzejmościowe z tą nagłą enklawą stanu wyjątkowego - wyjątkowego przecież na plus! - wówczas trudno znaleźć racjonalne wytłumaczenie rezygnacji z tak uroczych zjawisk. To właśnie chcą tu najdobitniej, najgrubszą krechą podkreślić: gdyby Festiwal trwał jeszcze dłużej, prosperowałyby dłużej kiełbaski, mini-bary mleczne, objazdowe kioski napojów chłodzących, ruchliwe punkty sprzedaży książek - trwałby też zapewne obyczaj życzliwego załatwiania klientów poczt, wind, tramwajów, magazynów, kawiarni i restauracji.
Chyba po raz pierwszy od dłuższego czasu przekonaliśmy się wtedy, jak bardzo ważnym składnikiem życia jest uśmiech. Anglicy mają na to specjalny termin, a mianowicie „ser”, ponieważ każdy, kto wymawia słowo „cheese” (czytaj cziiz = „ser”), musi chcąc nie chcąc przybrać minę uśmiechającego się... Toteż ekspedientom szefowie powtarzają: „Jeśli nie potrafisz z siebie wykrzesać uprzejmości, mów szeptem, patrząc na klienta - cheese!” Ta produkcja serowarska na co dzień ma wręcz niebywałe znaczenie, nawet jeśli się o niej wie, a cóż dopiero, gdy się odnosi wrażenie, że na nasz widok oblicza się rozjaśniają istotnie. Namawiam do praktykowania; gwarantowane i sprawdzone! Czemu jednak katalizatorem musiał być - nawet w danym momencie nieobecny, ale zawsze mogący wkroczyć - Turek lub Brazylijczyk? Mrożek pisał kiedyś o byłym oficerze huzarów cesarsko-królewskich, który nie mógł inaczej zabrać się do kobiety, jak tylko przy akompaniamencie marsza honvedów w wykonaniu orkiestry pułkowej; gdy biedak był już w stanie spoczynku, zorganizowanie podkładu muzycznego natrafiało na olbrzymie trudności...
Po zakończeniu tedy Festiwalu przeszliśmy w stan spoczynku, ale nim to nastąpiło, sprawy szły nieźle. Dodam tu poufnie między nami, że - zgodnie z prastarym obyczajem tyczącym uroczystości - zaopatrzenie wszelakich sklepów odmieniło się wtedy na grubo, grubo lepsze. Cóż, nie ma tu nic dziwnego, każda gospodyni, skoro przyjechała ciocia Femcia z Maniusiem, decyduje się na szersze otworzenie spiżarni i częstowanie marynatami oraz konfiturami, dotychczas zakonspirowanymi w kąciku... Jeśli kontrast wynikł spory, przyczyną był stan ogólny, nieświetny w onej dobie.

Umyka naszej uwadze, gdyż zbyt prędko przyzwyczajamy się do lepszego, fakt, iż jeszcze niedawno... Kiedy zobaczyłem w gazecie, że odwiedził nasz kraj powtórnie prezydent Finlandii Urho Kekkonen, uświadomiłem sobie z nagła, iż był ostatnio przed kilkunastu laty, kiedy owoce południowe stanowiły u nas rarytas. Skąd prezydent do cytrusów? Otóż siedzieliśmy akurat w Zakopanem, kiedy dostojny gość zwiedzał Tatry, przez które, niby halny, przetoczył się śmiech na temat pomarańczy; ich złocista piramida zjawiła się bowiem nagle w restauracji na Gubałówce, ale sprzedawczynie odpędzały klientów-rodaków, bo to była dekoracja, choć z autentycznych owoców.
Prezydent obejrzał Gubałówkę. Potem - co donosili rozweseleni wycieczkowicze - oranżowy luksus wystawiono, przerzuciwszy go z dołu, na stację kolejki linowej Kasprowego, także bez sprzedaży. Wreszcie wymęczone pomarańcze zawieziono szybciutko do Morskiego Oka, gdzie fińska delegacja miała podziwiać Staw... Kiedy więc zobaczyliśmy ostatnio fotografię powitania na lotnisku, stwierdziliśmy, że już dziś szanowny przybysz nie będzie miał trudności z zaopatrzeniem się w cytrusy. Niepostrzeżenie ta kwestia znikła jako problem.
Nie popadajmy wszakże w euforię. „Dlaczego ciągle jeszcze - pisała słusznie A. Wróblewska w „Kobiecie i Życiu” - w tak niewielu domach prowadzi się racjonalną politykę wydawania pieniędzy? Przede wszystkim wysunęłabym przyczynę natury obiektywnej - przez wiele lat zaopatrzenie rynku u nas nie sprzyjało prowadzeniu przemyślanej, planowej gospodarki domowej. Fakt, że także obecnie często w sklepach nie ma tego, co nam potrzebne, a niespodziewanie znajdujemy to, czego dawniej nie mogliśmy znaleźć, nauczył nas zmieniać decyzję z minuty na minutę. Wybieramy się po rajstopy i widzimy, że przyszły zagraniczne bluzeczki, których za tydzień może nie będzie. Więc zamiast rajstop za 100 złotych kupujemy bluzkę za 400. Podobnie bywa z codziennymi zakupami żywności. Praktycznie nie sposób zaplanować obiadu, do którego wszystkie produkty dostanie się bez stawania na głowie... Życie z ołówkiem w ręku, tak powszechne w najzamożniejszych krajach, przychodzi razem z cywilizacją przemysłową. Kiedy na rynku pojawia się masa towarowa obfita i atrakcyjna, kiedy przed człowiekiem zjawia się perspektywa zdobywania coraz nowszych i lepszych przedmiotów, które mogą służyć wygodzie na co dzień i odpoczynkowi od święta, człowiek pragnie wspinać się do tej możliwości.”
Mignął mi w pamięci obrazek z Rotterdamu, lecz taki sam można napotkać we wszystkich Amsterdamach czy gdziekolwiek „w najzamożniejszych krajach”: przy chodniku dość gęsto kioski z ulubionym przysmakiem przechodniów - śledziami, które się je z papierka, w marszu; obok coś na kształt straganu, gdzie oprócz owoców dowolnego typu są poręczne, jednoporcjowe kubeczki zimnego soku z dołączaną słomką plastykową - a wszystko na tle sklepów z cytowaną obfitą i atrakcyjną masą towarową. Czy piszę, by chwalić, jak to tam świetnie, u nas zaś źle? Bynajmniej. Podobne scenki, czy raczej handlowe pejzaże uliczne, napotykało się właśnie podczas Festiwalu. Tyle tylko, iż udawaliśmy z dobrą miną wobec wszystkich Pedrów, Johnów i Alich, że to u nas, panie dziejku, zupełnie normalna sprawa, my tak zawsze chodzimy w złoconych ostrogach...
To samo tyczyło kontaktów międzyludzkich, bodaj w opisywanych zabawach. Skoro zaś opis festiwalowych dni służy mi jako odskocznia od ogólniejszych rozważań, niech będzie tu wolno także zastanowić się nad sprawą publicznej, powszechnej zabawy, plebejskiej rozrywki, która zatamowałaby potok wódczany, podmywający społeczeństwo, która okrasiłaby zwiększający się czas wolny szerokich rzesz. Przyznam, że dość kwaśno reaguję na podobnie pobożne życzenia.
Miałem już kiedyś okazję pisać o sztumpigrafonie. Jest to mianowicie - a raczej będzie - przyrząd lub obiekt, który zostanie wynaleziony za sto lat. Nie znamy dziś ani jego wyglądu, ani zastosowania, brak nam nawet pojęcia o przyszłych zasadach, na jakich go nasi potomkowie ukształtują. Jedno jest tylko absolutnie pewne już teraz, gwarantuję to na mur-beton, wiedząc, że się nie mylę; otóż sztumpigrafon, gdy trafi we władanie chama, będzie użyty po chamsku, natomiast w dyspozycji człowieka kulturalnego przysłuży się kulturze. Solenne słowo honoru.
Takie samo słowo mógł dać publicysta przed wiekiem, przy czym pod sztumpigrafon (nie przeczuwany np. przez mego pradziadka) podłóżmy cokolwiek współczesnego, ot, choćby tranzystorowe radio. W ręku chama zatruwa życie otoczeniu, głusząc ptaki, niwecząc relaksową ciszę na wczasach i rujnując nerwy sąsiadów wakacyjnych. Użytkowany zaś przez obywatela comme il faut dostarcza mu informacji, rozrywki i nawet tła muzycznego, ale bez naruszania norm współżycia ze środowiskiem. Czy należy zatem, produkując aparaty tranzystorowe, zastanawiać się nad taką ich konstrukcją, jaka uniemożliwiałaby wredne zastosowanie czy też raczej - i jedynie! - nad typem użytkownika?
Podobnie jest z problemem zabawy, roztrząsanym uczenie i wnikliwie z punktu widzenia jej „konstrukcji”. Zastanawiamy się, czy podsuwać znudzonym bliźnim kręgi taneczne, prywatki, świetlice z szachami, przyrządy muzyczne lub teatralne czy coś jeszcze innego. Kiedyś urządzono radiową dysputę w Piwnicy Wandy Warskiej na temat zaaranżowania na Rynku Staromiejskim ośrodka godziwej rozrywki, takiego socjalistycznego Place Pigalle...
Zgromadzono w wyszukanej aurze wykwintu umysłowego przedstawicieli śmietanki kulturalnej stolicy i parę osób spoza niej, a gospodyni lokalu zaśpiewała kilka zdobnych intelektualnie piosenek, m. in. kompozycję własną z refrenem „Miej dzieci, miej dzieci”, co słuchacze chóralnie zmienili na „Mniej dzieci, mniej...” Wniosek roboczy wynikł na dobrą sprawę jeden: póki istnieją kręgi hołdujące najprymitywniejszym formom rozrywki, głównie wódczanej, dopóty żadne prezenty, dawane im przez filantropów zabawy, nie przerobią w anioły zjadaczy... kaszanki z papierka po bramach. Tadeusz Konwicki tonem zniecierpliwienia rzekł coś na kształt zdania, że centrum rekreacyjne na Starówce trzeba by zacząć tworzyć w podmiejskich osiedlach, osławionych Nowych Dworach i Legionowach.
Bez tego będzie nadal istniało utrapienie milicji, konieczność stałego pogotowia w napięciu, ilekroć ma nastąpić gromadna uciecha, jakieś „Wianki” czy inne okazje poszumienia przez git-ludzi, psujących imprezę. Oczywiście nie każdy publiczny „jubel” grozi podobnymi wyskokami - i to właśnie chcę najdobitniej podkreślić, tu właśnie położyć najsilniejszy akcent.
Oto charakter hulającego zbiorowiska, jego – rzekłbym - temat, stanowi w sporej mierze o swoistym „doborze naturalnym” uczestników. Popatrzmy na doroczny Kiermasz Książki, który pozwala, mimo potężnej frekwencji, spokojniej oddychać stróżom porządku. Podobnie mało eksponowali się funkcjonariusze MO w okresie omawianego Festiwalu, podczas gdy obecność aut milicyjnych i dobrze widoczne patrole są niestety regułą przy wielu imprezach wspomnianego ze smutkiem typu. O czymś to świadczy, a mianowicie o fakcie, że ci, którzy mają skłonności do literatury i zbierają autografy pisarzy, są w sumie statystycznie innymi ludźmi, niż tzw. element, który kiedyś rewidowano u wejścia na stadion, celem odebrania zapasów gorzały. Właściciele tych flaszek, nieraz służących po opróżnieniu jako pociski - o czym tak głośno było w prasie - to nasz główny przeciwnik przy modelowaniu plebejskiej rozrywki.
Niestety nie każdy zdaje sobie z tego sprawę, czego dowodem choćby proporcje najmasowszych programów sportowych TV i ich głosowa obsługa. Wystarczy prześledzić długość czasu, przeznaczanego na transmisje delikatniejszych, subtelniejszych form kultury fizycznej, jak dyscypliny lodowiskowe, hippiczne, że nie wspomnę o łucznictwie czy tenisie. Te właśnie imprezy są zjawiskiem ubocznym, późną nocą lub fragmentarycznie demonstrowanym, gdy tymczasem mecze gier najbrutalniejszych, kiedy publika ryczy, wyje, podjudza i histeryzuje - są celebrowane i reklamowane najpotężniej: futbol i boks. Komentatorzy zachłystują się krzykiem razem z rozhuśtanymi trybunami - i ten akurat amok stanowi najlepszą pożywkę nie najlepszych instynktów. W krańcowych (na szczęście bardzo geograficznie odległych) przypadkach przemawiały nawet lufy broni palnej, ba! wybuchła nie tak dawno w Ameryce Południowej „futbolowa wojna” regularnych armii! U nas szczęśliwie sprawy nie zaszły tak daleko, nie mniej proporcje programów sportowych świadczą o wyraźnych skłonnościach do tych akurat dyscyplin, które najłatwiej wyzwalają odruchy agresywności. Tym trybem idzie się nolens volens na rękę różnym szemranym typom, nagminnie kibicującym przy co ostrzejszych starciach sportowych i zawsze gotowym, czy to z ławek stadionu piłkarskiego, czy to z krzeseł wokół ringu, ryczeć chrypliwą gardzielą: „bij obcego!” Czy warto aż tak skwapliwie ułatwiać działanie tym osobnikom? Czy warto aż tak dysproporcjonalnie akcentować ich ulubione gry i zabawy?
Kwestie sportu, zatrącone tu tylko przykładowo, stanowią cząstkę dowodów na zgodę, jaką dysponenci atrakcji różnego typu wyrażają swoim niedbałym działaniem. Są bo dysponenci jakichś scenek, estrad, czasem zgoła ekranów małych i większych, którzy myślą tylko o przypodobaniu się tzw. publiczce. Nie raz w prasie podnoszono alarm o odebranie im koncesji w kramikach handlu tandetą; Jerzy Waldorff o nich pisał w mej macierzystej „Polityce”: ...władze - jeśli realizują socjalizm odpowiedzialnie - prawa nie mają, schodząc do mas zboczem najmniejszego oporu, karmić je rozrywką tak lichą, jak liche bywają oddolne gusty masowe. Natomiast - co trudniejsze - powinny zabiegać o sztukę, która byłaby już dziś atrakcyjna, powszechna, mając walory przeznaczone dla mas na jutro: na świadomie zaplanowany wyższy etap rozwoju ich smaku artystycznego.”
Bo też mniej mi tu idzie o sport, który posłużył za ilustrację, bardziej zaś o kwestie kultury ogólnej, a więc tej wynikającej choćby z zasięgu czytelnictwa. Rozprzestrzeniliśmy je przed laty nad podziw wspaniale, gdy książka była artykułem chyba najtańszym i najsilniej propagowanym. Wdzierała się niemal siłą do domów, gdzie drzewiej ani nie pomyślano o jej istnieniu - i tak oto powstał szlachetny głód powszechnej lektury, jakże dziś skąpo zaspokajany, mimo zwiększenia się poziomu umysłowego społeczeństwa. Księgarnie mogłyby wywieszać stałe tabliczki: „lektur szkolnych i pozycji poszukiwanych brak”, klasycy ustępują na półkach składnic miejsca lawinie debiutów bez odbiorcy. Ukazuję sprawę ostro, bom nie tylko satyryk zawodowy, ale i nabywca chłonny, coraz częściej opuszczający księgarnię z pustymi dłońmi. Ha, lecz ja zostałem przyuczony do szukania książki, cóż więc ma się dziać w środowiskach, które książka sama powinna - jak wprzódy - odnaleźć i nimi zawładnąć?
Zabawa, o której rozmawiamy, jest więc jak sport drobnym jego fragmentem całości. Ktoś rzekł drukiem, a słusznie, że i biesiada może być uważana za zabawę - i rzeczywiście istnieją takie miejsca, gdzie bodaj piwiarnia stanowi teren pogodnych pogwarek, przekomarzań, chóralnych śpiewów czy zawodów zręcznościowych (istnieje kędyś tradycja przeciągania się przez stół specjalnym pierścieniem, kto silniejszy). W ukochanej stolicy próbujemy wprawdzie raz po raz zakładać porządną piwiarnię, lecz biada! - niemal natychmiast zakleja ją ponury gniot bełkocących pijaczków i już brak miejsca dla spokojnego smakosza...
Pijaczek nie zawsze czyni swoje z powodu nikłych zarobków, do których notabene nie zwykł się kwapić, bo „przy pyfku” mu milej. To nie na pieniądzach sprawa polega. Interesujące myśli wysnuł na pobliski temat Stanisław Grzelecki w „Życiu Warszawy”, gdy pisał: „...wyższe sfery towarzyskie, dobry ton, znajomość form... Jeżeli treść i zakres pojęcia: wyższe sfery towarzyskie mogą wydawać się w naszych stosunkach społecznych przeżytkiem, bo niby o jakim to „towarzystwie” może być mowa? - i dlaczego miałoby ono być „wyższe” w warunkach demokracji? - to treść i zakres pozostałych pojęć mogą być niezrozumiałe z innych powodów. Z tych mianowicie, że po prostu nie mają wyraźnych odpowiedników w naszym życiu. Kto i skąd ma wiedzieć, co jest w dobrym tonie, a co nie jest? Kto i skąd ma wiedzieć, co to są formy towarzyskie? I na czym polega poprawność zachowania się w różnych okolicznościach? Przecież tego nigdzie nie uczą.”
Otóż to. Potrzeb, w tym głodów kulturalnych, trzeba najzwyczajniej nauczyć, tak jak przyuczano do lektur swego czasu. Innych rzeczy zaś należy oduczyć, np. skłonności do radosnego wycia z powodu „prostego haka w zęby”. Gdyby istniał dziś skuteczny wzorzec tego, co Grzelecki nazwał umownie „wyższymi sferami”, gdyby się na nie szlachetnie i powszechnie snobowano... Są teoretyczne dane stworzenia high life'u w postaci odpowiednich sugestii najmasowszego agitatora - telewizji, lecz nie o takich posłannictwach tam się myśli - zwłaszcza gdy nadchodzi pora meczu lub festiwalu piosenki.
Była mowa o zmorze społecznej, o alkoholu. Już samo uprzytomnienie, wtarcie w powszechną świadomość, czym się różni picie (Colas Breugnon, „Zielony Balonik”, poeci!) od chlania (pod „manufakturę”, pod „paznokieć”, pod „Góralu, czy ci”) - byłoby pozytywnym gestem. Gdyby zaś na dokładkę - jak zapowiadały gazety, lecz nie potwierdziło życie - oddzielić zyski gastronomii od obrotu wódą, wówczas sprawy inny mogłyby przyjąć obrót, wyraźnie ku dużo lepszemu.
Nie dajmy też subtelniejszych form relaksu zakrzyczeć brutalnymi, nie ulegajmy tak często gruboskórności potrzeb, bo to wywołuje gruboskórność ich zaspokajania i tworzy się błędne koło. Nie dawajmy się wypchnąć z nowej piwiarni pijaczkom, by użyć tego locum jako symbolu. Inaczej bowiem stanie się, jak w przypadku pięknej idei turystycznej, która udostępniła wprawdzie masom piękno kraju, ale też, zanim nadeszły oszczędności trakcyjne, obrastała „pijanymi autokarami”. Konkretny przykład: oto Kazimierz nad Wisłą. Zjawia się trzydniowa wycieczka... niewidomych! Słowo daję. W miejscu, gdzie wszystko polega na oglądaniu, na podziwianiu architektury i pejzażu. Trafiłem do domu, w którym nocowali i wyłamali poręcze od schodów. „Cały czas tylko pili” - powiada gospodyni - „No bo co mieli robić?!”
Ba, mogli pojechać nad morze i kąpać się w wodzie innej niż znana na co dzień - inaczej pachnącej, słonej, obok piasku o odmiennej dotykowo, miłej konsystencji.
Mogli zwiedzać, bo ja wiem? - fabrykę fortepianów, plener rzeźbiarski w Orońsku (dotykanie brył!), śledzić próby zespołów filharmonicznych lub orkiestry imienia Ciukszy. Mogli przebyć trasę via wytwórnia perfum, Zakłady im. 22 Lipca, wonna Puszcza Jodłowa szumiąca żeromszczyzną; brać udział w imprezie piosenkarskiej (może po obu stronach rampy?), poznać szlakiem Srebrnej Patelni „Światowida” ciekawostki gastronomiczne kraju. Mogli czynić sto pasjonujących rzeczy - akurat oprócz tej jednej, którą im zafundowano dla odfajkowania wydatków k. o.
Nie łudźmy się jednak (co mówię jako syn i po trosze uczeń Zygmunta, animatora towarzyszących ruchowi oświatowemu wsi imprez, akcji i programów kulturalnych), nie łudźmy się, że mrowie atrakcji fundowanych, ciekawych obiektów relaksu, możliwości subsydiowanej zabawy - odciągną automatycznie od prostackich uciech. Skłonności lepszego gatunku muszą najpierw innymi sposobami zakiełkować w samych ewentualnych uczestnikach, muszą powstać potrzeby, wynikłe z nawyku i poziomu ogólnego grupy. Zanudzona śmiertelnie sama sobą młodzież licznych małych osiedli skomle stale listami do radia i gazet o danie jej prezentu - rozrywki. W samym zaś - zdawałoby się - mateczniku atrakcji, czyli w stolicy, tkwią jednak identycznie ziewające postaci. A więc nie w sytuacji, lecz w odbiorcach tkwi tu bakcyl bezruchu! To wszystko bowiem, od Becketta przez dansing aż po automaty zręcznościowe, jest niejako Kazimierzem ofiarowanym wycieczce niewidomych. Nasi podopieczni nie widzą, nie dostrzegają niczego, a nie potrafią zobaczyć, gdyż wzrośli bez odpowiedniego zmysłu.
Poznałem kiedyś, zaproszony na „wieczór autorski”, fantastycznie ruchliwą gromadkę z malutkiego, lecz jakże dziś ambitnego Czerska. Młodziaki pod energiczną wodzą kolegi Serafina przypomniały Warszawie, że jest od iluś stuleci dłużniczką ich osady, skąd ongiś książęta czerscy udzielili funduszy rozwijającej się wsi, dysponującej dziś Trasą Łazienkowską, Wisłostradą i paroma innymi drobiazgami... Stolica spłaca więc czerszczanom dług w postaci dotacji na rozwój regionu, sumy idą w miliony, wszystko zaś niemal dzięki zadzierzystości i ruchliwości moich miłych znajomków... A więc?
Wróćmy wszakże do rozrywki. Towarzystwo zgromadzone przed mikrofonami w piwnicy Warskiej nie szuka dla siebie na Staromiejskim Rynku terenu hucznych igraszek, ma własne zabawy. Gdy zaś zostaje postawione pytanie: „co uczynić, by bawili się ludzie bez wyobraźni?” - pada odpowiedź: „wykształcić wyobraźnię”. Tę samą, która podpowiada w Czersku, aby ściągnąć dług, zapoczątkowany przez starych książąt.
Zastanawiając się tedy nad budową sztumpigrafonu, zwanego w naszym tu przypadku problemem zabawy masowej, pomyślmy - jak śmiem sądzić - raczej o użytkowniku obiektu, niż o rekwizycie. Tak jak park Tivoli z charakteru Kopenhagi, jak Prater z Wiednia, jak chorzowskie centrum relaksowe z obyczajów śląskich - podobnie wyrastać mogą na odpowiednio spreparowanym gruncie dalsze rozrywkowe ośrodki.
Nie inaczej działo się, zauważmy, w okresie omawianego Festiwalu Młodzieży, kiedy raptem w całej Warszawie zaistniały odmienne warunki psychiczne i odmienny od powszedniego nastrój. „Element”, o którym wspomniałem, przycichł był najwyraźniej, może na swój sposób onieśmielony, przytłoczony potęgą pozytywnej imprezy. Ani się ubrankiem zaimponuje, gdy ulicami walą strzeliści Senegalczycy w brokatach, ani się krzykiem zagłuszy, gdy rżnie tu meksykańska, ówdzie szkocka na dudach, tam znów grecka kapela. A i do draki podskoczyć głupio, bo któż to wie, co w tej dziedzinie umie misterny Japończyk z ojczyzny karate? Onieśmielenie zatem, to potężny środek wychowawczy.
Napomknę też - choć raczej należałoby tu napisać suto dokumentowaną księgę - że wyjątkowo istotnym regulatorem obyczajów jest snobizm. Zwykliśmy uważać to za zjawisko negatywne, tymczasem obok mnóstwa gestów śmiesznych, ośmieszających czy wręcz szkodliwych snobizm potrafi spełniać rolę doskonałego dopingu społecznego. Zależnie od kierunku snobowania się. Samo słowo pochodzi nie, jak się mniemać zwykło, od skrótu „Sine Nobilitate”, czyli „bez szlachectwa”, lecz ze staroangielskiego rzeczownika snob = szewc.
Znałem pewnego wiejskiego szewca, który marzył, aby go uważano za wysoce ogładzonego intelektualnie. Bardzo piękne marzenie. W efekcie mawiał do sąsiadki: „Pani dziedziczka była ostatnio ciężarna, ale teraz już jest lekkomyślna, prawda?”, mając na myśli kłopoty, które szczęśliwie minęły. Onże określał parny, przedburzowy upał: „cieplutkie usposobienie na deszczową posępność”, co jest zresztą nader trafne, jak trafna w gruncie rzeczy była ambicja umysłowego awansu. Kiedy wszakże zmieniły się czasy, widywałem odwrotne zjawiska; ludzie ogładzeni (w rodzinnym domu) udawali rubasznych prostaków typu: „wicie, rozumicie”, a jeszcze teraz działa pewien sławny reżyser, który powiada pogardliwie: „Gabriela Zapolska? Żeromski? Nie słyszałem o takich!”. To snobowanie się w dół, ku gorszemu, inaczej niż ów szewc. Jeśli jednak dla smakoszów popularyzuje się puste niezrozumialstwa tegoż inscenizatora, a dla maluczkich chrapliwy ryk stadionowej trąby i wrzask sprawozdawców: „nasi biją!” - wówczas subtelniejszym duszom pozostaje trwożliwe krycie się po kątach... Albo udawanie, że się jest także, wicie, takim chłopem na schwał, „co jak da w zęby, to się Godot pokaże!”.
W czasie Festiwalu ulica stołeczna, Warszawa, i co najważniejsze Warsiawka, snobowała się dość skutecznie na przybyszów, czyli na wesołych, młodych, rozśpiewanych i roztańczonych ideowców. Uczono się poklepywania po plecach, że niby tak po bratersku i internacjonalnie, ale ten pozornie zdawkowy gest miał szanse nabrania treści rzeczywistych. Tak, jak niewiele brakowało, by pozostały udogodnienia gastronomiczne.
Jednym słowem - mamy w ręku przepisy, recepty i sposoby na załatwienie mnóstwa nękających spraw. Festiwal stanowić może coś na kształt generalnej, przypadkowo zresztą wynikłej, lecz pouczającej próby. Nie pod presją tragedii, nie w obliczu podziałów ostatecznych, bez patosu chwili, lecz przeciwnie - przy wesołej muzyczce i w czasie powszednich dni miejskich - zobaczyliśmy dowodnie, ile potrafimy. Umiemy być uprzejmi w każdej sytuacji, doskonale kwitujemy śmiechem coś, co kiedy indziej wywołałoby drakę, nawet udaje się powszechny taniec przechodniów oraz dostawa pachnących kiełbasek z chrupiącym pieczywem... I niesłychanie nam to wszystko odpowiada.
Sąsiad samochód - rozdział polemiczny
Do żelaznego repertuaru drewnianych schodów, czyli stałych kłótni kuchennego szlaku dawnych lat, należał temat: „klucz od góry”. Zawikłane prawidła i harmonogramy używania strychu - suszarni bielizny, doprowadzały do przerzucania wzajem na siebie, z gosposi na gosposię, odpowiedzialności za naruszenie umownych paragrafów. Generalne zaś pranie - nie jakaś przelotna „przepiórka”, lecz gruntowna katharsis wszystkich tkanin białych i kolorów - stanowiło moment bardzo ważki dla całego domu, choć zasadniczo sprawy działy się tylko w izolowanej, kuchennej prowincji mieszkania.

Miejskim pralniom oddawało się mankiety i kołnierzyki męskie, które wracały przez gońca, owiązane błękitną lasetą w firmowym pojemniku ASCO - jako szeleszcząca, sztywna piramidka. Cała zaś reszta bielizny osobistej i pościelowej czekała na praczkę. „Matka zarabiała piorąc po domach” - to stały leitmotiv pamiętników biedoty miejskiej. Nie jest wykluczone, że imiona żeńskie nadawane dziś eldomowym pralkom, np. Frania, są pogłosem tamtych Franciszek, które zjawiały się rankiem, biorąc w swoje spękane, białe i napuchnięte dłonie ster spraw. Zalety i wady poszczególnych praczek były naonczas szeroko komentowane tak przez panie domu, polecające sobie jakąś Janową czy Józefową, jak i przez klan służących, bezpośrednich pomocnic podczas dwu- trzydniówki przy balii. Kuchnia wypełniała się wtedy kłębami słodkawej pary, odżywała mania puszczania baniek mydlanych, skrzypiała wyżymaczka, chlupotała gorąca woda w jasnoszarych kotłach. Potem właśnie następowała batalia o „górę”, czyli handryczenie się służącej z „tą spod piątego”, która ciągle jeszcze trzyma wszystko na sznurach, gdy tymczasem klucz się dawno należy...
Zamykano zaś strychy sumiennie i z rzeczywistej konieczności. Dawny stan złodziejski, by nie powiedzieć zgoła „cech”, miał swoich wytrawnych specjalistów w różnych dziedzinach. „Doliniarze” kradli z kieszeni i torebek, „szpring” lub „pasówka” to domena specjalistów od dorabiania kluczy mieszkaniowych, byli spece od sklepów, kuchni etc. - a „pajęczarze” operowali właśnie na strychu. Wymagało to dobrej kondycji i odporności na katar, bowiem (aby rzecz uszła uwagi pilnującego bramy stróża, czyli ciecia) pajęczarz z reguły owijał się na gołe ciało warstwami mokrej bielizny i dopiero tak, zlekka przytyły, wychodził na ulicę z niewinną miną, przykrywszy odzieniem cały łup - vide choćby felietony Wiecha.
Nim wszakże doszło do zaniesienia na górę koszy bielizny, lubiłem sobie jako pętak siadywać na skrzyni od węgla i słuchać audycji na kobiece głosy: jeden wątek wiodła Janowa, drugi służąca. Były to specyficzne rozhowory, zaczynały się w jakimś, zupełnie dowolnym punkcie rzeki ludzkich losów, urywały również byle gdzie, a nurt wypełniała gęsta relacja, pełna faktów, nazwisk i imion, ale nie zmierzająca ku niczemu ogólnemu. Podejrzewam, że zostałem tym zgoła przekarmiony, bo z niejakimi oporami przyszło mi potem czytać takie rewelacje: „...czy przyjaciele brata będą nadal bywać w ich domu? Wszelkie nadzieje co do tego straciła ostatecznie, ujrzawszy swoją bratową. Daniel Ostrzeński ożenił się z panną Michaliną Poleską, córką ziemiańskiego domu spod Warszawy. Rodzice panny młodej byli właśnie w przededniu utraty majątku, ich złe interesy odstraszyły ostatnio kilku pożądanych konkurentów i w tych warunkach uważali małżeństwo młodzieńca z dobrego rodu i któremu wróżono wielką przyszłość naukową, za rzecz nie do pogardzenia. Wszelako nie mogli się powstrzymać, żeby tu i ówdzie nie opowiadać, że ich córka popełniła mezalians, usprawiedliwiony tylko wielką miłością, której oni jako rodzice nie chcieli stać na zawadzie. Głosy te doszły do pani Adamowej i z tego powodu przyjęcie nowej synowej wypadło nieco wyniośle. Danielowa Ostrzeńska była młodsza od pani Barbary, miała lat... itd. etc.” To się chyba nazywa fachowo literaturą kobiecą?
Po wysuszeniu, gdy bielizna pachnąc poddaszem i wilgocią wracała na dół, zwijano ją w grube wały i niesiono do sławetnego magla. Marzyłem, aby tam kiedykolwiek pójść, ale nie było wolno, bo maszyny stanowiły pono niebezpieczeństwo. Magiel stał się, co do dziś pokutuje na peryferiach naszej frazeologii, synonimem wylęgarni plotek i określonego poziomu umysłowego - bo może szczególnie brakło tam owych moralitetowych uogólnień. Trudno się dziwić, toż przy łomocie walców, maltretujących bieliznę, spotykała się żeńska służba domowa całego najbliższego quartier i tematów, jeszcze gęstszych, niż cytowane, zbraknąć nie mogło, gdy dziewczyny czekały na swoje porcje zmaglowanych kawałków. „Dowiedziałam się właśnie w maglu...” - pełniło naonczas tę mniej więcej rolę, co dziś w gazetach „nasz specjalny korespondent donosi z ostatniej chwili”.
Obecnie znikł obiekt - strychy, znikł też generalnie temat do tradycyjnych kłótni, wynikł natomiast zupełnie nowy, a nie mniej namiętności rozpalający: garaże na podwórkach. Zmotoryzowani przewyższają chytrością najwytrawniejsze lisy, łapią chyłkiem każdy przyczółek pod murkiem, każdą budkę przylepioną gdzieś przypadkowo do dziedzińcowej ściany, by nagle któregoś dnia - okazało się, że w budce stoi samochód, udając, iż stał tak zawsze i pełnoprawnie.
Pozostali lokatorzy bloku czy kamienicy ruszają do ataku szerokim, oburzonym do żywego frontem. „Miała być piaskownica dla dzieci, a już ci zasmrodzili i zabudowali cały teren!!” Idą w ruch kuzyni ze wszystkich szczebli władzy, następuje bezlitosna konfrontacja, kto jest naprawdę ważniejszy, czyli skuteczniejszy; która instancja ma coś serio do powiedzenia, a która jest jeno atrapą kierowniczą... Gdyby socjolog, oczywiście socjolog-desperado, pokusił się o zbadanie takich batalii, wykorzystujących szwagra, znajomka z wczasów, dyrektora z trzeciego piętra i kochanka Luśki spod osiemnastki - mógłby naukowo ustalić rzeczywistą drabinę kompetencyjną: kto kogo czym.
Raz wygrywają automobiliści, raz tłum ustosunkowanych piechurów, ostatnio wszakże jęły się mnożyć wyraźne znaki rozprzężenia w szeregach piechoty: coraz liczniejsi przemyśliwują bowiem o własnych czterech kółkach. Ich impet antygarażowy nie może już mieć tej siły przebicia, bo sami na wyrost, po cichutku, rozglądają się wokół, dumając, czy tamten kąt dziedzińca albo wyłysiały trawniczek nie byłby tak przypadkiem akurat...
Toteż jeśli rozpatrujemy najrozmaitsze, jak to się mawia, wachlarze aspektów zagadnienia - nazwanego „sąsiedztwo”, nie możemy pominąć sąsiada tak dziś istotnego, jak samochód. Właśnie samochód, a nie jego właściciel, bo na dobrą sprawę w mnóstwie (jeśli nie w większości) przypadków, auto posiada człowieka i jest jego srogim, wymagającym satrapą.
„Czar czterech kółek” - tytuł cyklu artykułów w „Przekroju”, tytuł który stał się nie tylko porzekadłem, ale wyznaniem wiary, światopoglądem, ruchem - oto uchwytny początek epidemii.
Przekrojowe teksty sprzed ładnych kilkunastu lat czytywane były z wypiekami na twarzy i rozsiały - jak zarodniki grzybka empuza, co dojrzawszy w odwłoku muchy, rozsadza ją eksplozją białego pyłku, trafiającego poszczególnymi kropeczkami w muchy łażące obok tej straconej - rozpyliły dokoła chęć „ja też tak pojadę!”. Redaktorzy zaś opisywali sprawy potwornie ciekawe - jak zbierali fundusze na kupno maciupeńkich aut, jak je nabywali i wreszcie (to stanowiło clou sprawy!) jak ruszali za miasto własnymi wozami. Przychodzi im ot, do głowy, że pojadą czterdzieści kilometrów w tamtą stroną - i jadą. Albo wprost przeciwnie: że udadzą się trzydzieści kilometrów w kierunku odwrotnym - i też jadą bez przeszkód. Fenomenalne. Zatrzymują się gdzie chcą, jest okropnie śmiesznie, bo ten, który jechał z przodu, nie spostrzegł, iż reszta stanęła, musiał zawracać. Jezusiczku, same cuda! Móc to samemu przeżyć, móc to przeżyć...
Pociski samochodowej empuzy trafiały celnie, lecz cóż, podaż nie nadążała tu nijak. Uruchamiano tedy w nieskończoność kompletne trupy i wraki aut do zajeżdżenia na proszek. „Jeden z moich przyjaciół - pisał wówczas Władysław Kopaliński - kupił sobie samochód, wprawdzie używany, ale za to tani. Radość była wielka. Nareszcie, powiada, przestanie się rujnować na taksówki. Auto sprawowało się niemal bez zarzutu, bo jeździło znakomicie. Brak mu było tylko zrywu. To znaczy, wyrażając się ściślej, nawalał mu bendix, nie pozwalając na start o własnych siłach. Wystarczało jednak, gdy wóz wzięty był na hol przez inny samochód; już po przejechaniu niedługiej trasy zapłon następował niezawodnie. Utrudniało to jednak dłuższe wycieczki, gdyż prawdopodobieństwo napotkania czerwonego światła na przecznicy rosło niepomiernie, to zaś oznaczało niechybny koniec podróży. Przyjaciel mój stanął więc przed koniecznością kupienia sobie drugiego wozu (problem dobrze znany z reportaży z Ameryki). Jako siły napędowej do pierwszego. Niełatwo jednak było w krótkim czasie trafić powtórnie na lak dobrą okazję. Pozostała więc inna ewentualność: wpłynąć na uparty bendix upartszym jeszcze wysiłkiem inwestycyjnym. Przyjaciel zaczął więc łożyć.

Czynności tej oddawał się przez czas dłuższy z dużym entuzjazmem. Jednak, w pewnej chwili, gdy koszt remontu zrównał się z ceną wozu, postanowił, z nie znanych mi przyczyn, sprzedać samochód. Nabywca znalazł się dość szybko. Nic dziwnego, pokusa była niemała - wóz, tak szczodrze doinwestowany, sprzedano po cenie niższej od ceny zakupu.
Przyjaciel mój znów wpadł w świetny humor. Twierdzi, że najtańszym sposobem lokomocji są taksówki. Zaprosił mnie wczoraj na wycieczkę samochodową do Kozienic. Spędziliśmy piękny dzień wśród wiosennej przyrody. Odwiedziliśmy po drodze grób Piotra Wysockiego na cmentarzu w Warce. W ogóle było uroczo. Pojechaliśmy taksówką.
Przy sposobności dowiedziałem się, że nabywca wiadomego wozu znajduje się właśnie na etapie inwestycyjnym, bo bendix ciągle jeszcze nie działa. Mimo to, właściciel samochodu jest bardzo zadowolony z zakupu”.
Najgorszą sprawą w opisanej historii jest dla mnie fakt, że tym pierwszym inwestorem byłem ja sam. Za to, gdy nawróciłem się na wyznanie taksówkowe, jestem mu wierny do dziś. Co prawda nie należę do praktykujących, bowiem los zmusił mnie do jeżdżenia trzecim już (nie licząc tamtego z bendixem) wozem własnym, ale twardo upieram się, że najbardziej błogie lata, trzy piękne lata moich jazd do pracy i na weekendy - to właśnie sezony taksówkowe.
Niemałą rolę, przyznaję, pełnił w tym kierowca, który mnie albo nas, woził, wspaniały pan Jurek Ostrowski. „Wszystko do zrobienia, panie redaktorze!” - to hasło stawiało na nogi w najgorszych nawet chwilach depresji, a przypieczętowane było dodatkowo zawołaniem: „Miodek!” Zżyliśmy się serdecznie, bo też moja robota wymaga niemal co dzień kilku godzin mozolnego krążenia po mieście szlakiem redakcyjno-radiowo-telewizyjno-wydawniczym, nie licząc tras towarzyskich i wypoczynkowych, które zresztą także „miodkiem” się znaczyły.
Koszty? Felietonista pokpiwał słusznie z moich talentów ekonomicznych, wszelako podliczenie wydawanych sum (a było to przed reformą Miejskiego Przedsiębiorstwa Taksówkowego, które podniosło przed paru laty swoją „dolę” z liczników tak, że wielu kierowców machnęło ręką, wśród nich pan Jurek - i wtedy musiałem przesiąść się na własne kółka, dla mnie bez „czaru”), a więc podsumowanie wydatków nie wypadło najgorzej. W gotówce - liczyliśmy jazdy mniej więcej ryczałtowo - buliłem tyle, ile naonczas wynosiło utrzymanie samochodu, a jeśli zdarzało się więcej, korzyści odnosiłem innego typu, niż widok brzęczącej mamony. Oto - nie musiałem w ogóle kłopotać się o stan wozu; dziś choć nabywam jeno auta fabrycznie nowe - Warszawa 204, Moskwicz 408, Fiat 125P - muszę, mimo pomocy syna ostatnimi laty, trapić się setkami nudnych, czasochłonnych bzdur. A to odprysk na blasze, grożący liszajem korozji - przepada ileś godzin, a to resor nawalił, a to instalacja działa jak głupia, a to... Lista nieskończona, znana wszystkim, nękająca jałowymi zawracaniami głowy, gdy z powodu byle drucika czy śrubki gnać trzeba „czortu na kuliczki”, wydatkując nie tylko złotówki, lecz co gorsza - energię, nerwy, czas. Tu traci się właśnie najwięcej, bo też nie istnieje samochód bez konieczności stałej, uważnej opieki, aby się raptem gdzieś, w arcyważnym momencie nie rozkraczył na trasie z powodu byle izolacji czy cybanta. Nie ma zaś mi kto rzec wesołym głosem: „Wszystko do zrobienia, panie redaktorze!” Kiedy nawaliła pana Jurkowa Wołga, zjawiał się inny samochód i wiózł spokojnie gdzie było trzeba. Kiedy pan Jurek miał wolne, zjawiali się - także sympatyczni - zmiennicy.
Zyskiwałem nie tylko tym, że miałem głowę swobodną wyłącznie do własnych spraw zawodowych (gdy dziś, jako się rzekło, muszę raz po raz myśleć o zmianach oleju, wycieraczkach czy felgach), profitowało mi też zżycie z uroczym kierowcą, który sekretarzował bezbłędnie: „A na Plac Powstańców mieliśmy pojechać? A te teksty pan redaktor oddał? A pani prosiła, żeby być przed trzecią!”
Kiedyś wbrew stałym obyczajom, umówiłem się z jakąś panią redaktorką w kawiarni na mieście. Pan Jerzy nie był z tego zadowolony i popatrywał na mnie nieco spode łba. Poprosiłem, by zajechał za godzinę, lecz zauważyłem przez okno, że zjawił się wcześniej. Wyszedłem razem z niewiastą; kierowca patrzył na nią bardzo pilnie, lecz zlustrowawszy, uspokoił się całkowicie i rozchmurzył; istotnie jej wygląd nie groził absolutnie niczym... Bo też dbał pan Jurek o moją cnotę sumiennie, wystarczyło bym - idąc do wozu - obejrzał się dyskretnie za jakimiś zgrabnymi nóżkami, a już kwitował z przekąsem: „Pan redaktor, widzę, lubi dobry gatunek pończoch?”
W poprzednim etapie swego życia był kierowcą rządowym, na najwyższym szczeblu. Tajemnic państwowych, acz gawędziarz z niego zawołany i obserwator bystry, nie zdradził nigdy żadnych, bohaterowie opowieści jawili się od dobrej strony.
Mimo tę cenzurującą lojalność nabierały cech pełnego życia pozaportretowego postaci sterników państwowych. Tak, jak w autentycznym przeżyciu czterolatka, który widywał prezydenta wyłącznie na oficjalnych wizerunkach i raz, ujrzawszy dostojnika w osobie własnej, zawołał zdziwiony: „To Bieruty majom nogi?!”
W sumie - trudno mi się chyba dziwić, żem był ze wszech miar rad, mogąc zobaczyć co rano przed domem swoją taksówkę i spacerującego obok miłego człowieka. „Idę, idę!” - machałem ręką z okna, zabierałem teczkę i ruszaliśmy do roboty.
Kiedyś zaś zostałem straszliwie zrugany. Publicznie, przed mikrofonami Polskiego Radia. Właśnie za mój stosunek do samochodu, co poszło z tego, że w jakimś felietonie użyłem na określenie auta pogardliwego terminu - „blaszane pudło”.
- Nie dość, że nie masz racji - huczał mój adwersarz - ale na dodatek kłamiesz!
Z tą kłótnią - bo w efekcie wynikł spór potężny - czekaliśmy obaj czas jakiś, albowiem gdy się zaczęło u niego w domu, przerwał sobie i mnie, mówiąc nie bez racji: „Po co mamy się zwalczać darmo, niech nam za to zapłacą, jako za audycję radiową”.
Żarty żartami, ale w istocie kontrowersja ma u nas zasięg szerszy niż przyjacielskie przekomarzania, bo też i za zwolennikiem samochodu i za mną stoi mnóstwo żywych osób, wyznających tę lub tę ideę. Starliśmy się zatem - on, publicysta i wzięty literat, oraz niżej podpisany - w imieniu rzesz, by tak to szumnie określić.
- Dotychczas - mówił w wstępnej części dialogu - chyba tylko Kopaliński w prasie sarkał na samochody, ostatnio jednak zrobiła się jakaś moda na takie grymasy. Czyżbyś ulegał modzie?
- Z rozkoszą ulegam wszystkiemu, co głosi Kopaliński - przyznałem od razu - a czy to jest tylko moda? Bo ja wiem, może konieczność...
Tak więc ruszyliśmy do turnieju.
Moje, jak to zostało nazwane u wstępu, łgarstwo - polegać miało na tym, że sam pasjonowałem się niegdyś bendixem, a teraz udaję, iż pogardzam podobnymi pasjami. Najwalniejszymi zaś argumentami przeciwnika, zdaniami, których użył na zakończenie, by mnie przygwoździć ostatecznie, były:
- Samochód stanowi, w galopadzie i zatłoczeniu współczesnego życia, jedyne na dobrą sprawę asilum, jedyny pancerz wobec zgiełkliwego świata. Jest to intymne pomieszczenie dla najbliższych sobie osób...
- Widziałem to nawet w paru współczesnych filmach - wtrąciłem półgębkiem.
- ...dla najbliższych sobie osób, naprawdę i skutecznie izolowanych od trosk, kłopotów, stresów i tłumów dnia powszedniego. Dochodzi tu jeszcze - ciągnął patetycznie i z głębokim przekonaniem - emocjonalny stosunek do auta. To samo, co w przypadku Josepha Conrada i jego statków, które były schronem, przyjaciółmi, niemal żywymi istotami, indywidualnościami. Należy mieć właśnie ten sam serdeczny, życzliwy nawyk sympatii dla swojego wozu, który oby był w każdym przypadku traktowany tak, jak Conrad traktował bliskie sercu żaglowce. Amen.
Zapłonęła po tych słowach światełko „koniec nagrania”, skasowano na taśmie wyraz „amen”, po czym, odsapnąwszy na korytarzu przy serdecznej pogawędce tyczącej spraw prywatnych, wróciliśmy przed mikrofon, aby z kolei skoczyć sobie zażarcie do oczu w następnym temacie: ON - czy nie przesadzają ochroniarze, dygocący nad byle ścinanym drzewkiem albo pomstujący na widok szklano-betonowej dobudówki do zabytkowych murów?. JA - nie przesadzają.
Powrócę jednak do samochodów, bowiem auto, ten uparty sąsiad, zaczyna dziś u nas, jako się rzekło, coraz potężniej dochodzić do głosu. A jak silnie to czyni, przekonuję się sam co 24 godziny, bo regularnie każdej północy metodyczna młoda dama z przeciwka zapuszcza oporny silnik Trabanta. Nie sposób więc nie słyszeć problemu motoryzacji, nawet gdy się zamknie okna, przez które dodatkowo wpływa zjadliwy gorzki dym spalin dwutaktu.

Kiedy tu szukam przykładu odruchów prostych, spontanicznych, a zarazem możliwie swojskich - odwołuję się, jak może ktoś zauważył, do postaci Kmicica. Oddaję mu więc głos:
„... - Rzecz jest taka, wasza książęca mość! nie rozmyśliwszy się dobrze w Kiejdanach, wziąłem ze sobą konia wielkiej krwi, żeby to się przed Szwedami pokazać. Nie przesadzę, jeśli rzeknę, że lepszego w kiejdańskich stajniach nie masz...
- A ścigła szkapa?
- Wiatr waszej książęcej mości na nim nie dogoni! Tatarzyn przed nim nie ujdzie!
- Grzeczny musiał być kawalkator, bo widzę, że i wyjeżdżony koń bardzo.
- Czy wyjeżdżony? Wasza książęca mość nie uwierzy! Tak on chodzi w szeregu, że gdy szereg idzie skokiem, możesz wasza książęca mość cugle puścić, a on się o pół chrapów z szeregu nie wysunie.”
Już sto lat przed panem Andrzejem umiano wysławiać wierzchowce:
Koń od ośmiorga ma mieć po trzy rzeczy.
Tę czwórę sześć sztuk trzeba mieć na pieczy,
Żeby jako wilk, lekko, trwale nosił,
Żeby dobrze jadł, kark pięknie wynosił,
Żeby był rączy, sierść subtelną mając,
Oko wypukłe, to tak jako zając.
Liszka nóg krótkich, długiego ogona
I głowy małej, to niech ma jak ona,
Z jeleniem więzi zaś ma być jednakiej,
Nogi tak suchej i chyżości takiej,
Pierś ma jak mamka dostatnio wykładać,
Zad mieć rozbiły, dać śmiele dosiadać,
Żeby jak Pani pyszno szedł, a składem
Był jej podobny i zarywał zadem...
Dodajmy jeszcze, przeskakując wieki, stajenną sceną z „Przedwiośnia”, to rozkoszowanie się wyglądem, sprężystością, naładowaną w żelazne mięśnie energią koni, służbiste, wiernopoddańcze okrzyki stajennego Jędrka: „Absssssolutnie!!” - a pojmiemy zmysłową przyjemność posiadania takich cudów. „Hipolit zaciął Kasztana raz, drugi, trzeci. Koń rzucił się naprzód i poszedł w pełny galop. Linijka poczęła z warczącym hałasem miotać się od rowu do rowu, od pryzmy tłuczonego kamienia do pryzmy. Ten bieg wciąż jeszcze wzmagał się od siarczystych razów. Wreszcie przeszedł w skok szalony, co siły w biegunie. Cezary już nic nie widział... Koła wózka zdawały się nie dotykać ziemi, a zamiatały szosę w prawo i w lewo, coraz częstotliwiej furkocząc”.
A teraz zmieńmy pole widzenia i zajrzyjmy do wiejskiej chałupy. Po dziś, wedle prastarych wzorów, zachował się - np. w górach - podział domu na czarną i białą izbę. W czarnej - gospodarze, cała rodzina, obraca się na co dzień. Tam mają łóżka z nie najświeższą pościelą, spod której ustawicznie wystaje słoma, tam dymi się z saganków, są ławy do niespiesznych pogwarek z „somsiadkami”, pod powałą zaś poziome drągi utrzymujące kłęby codziennej zwierzchniej odzieży.
Biała izba jest istotnie jasna, wychłodzona brakiem ognia i ludzi. Na żerdziach leżą solidne kożuchy i jaskrawe, haftowane, czyste portki gazdów. Ostatnio jęły tu przybywać malowane straszną olejną farbą (w zjadliwe „słoje drzewne”) szafy, barwią się plastykowe kwiatki, złocą lepsze, bogatsze niż nad kuchennym rozgardiaszem obrazy święte, serwety rozpostarte szeroko na stole, makatki po ścianach solenne i krzykliwe.

Pamiętam też z dawnych lat - bo zdaje się, że obyczaj ten zwykł już zanikać - pompatyczne łoża „białych izb” w Polsce centralnej, np. w Lubelskiem. Wznosiła się na nich aż po sam sufit piramida poduszek, nie tkniętych nigdy głowami, od ogromnej, prawie pierzyny - u spodu, do malutkiego jaśka na czubku, a wszystkie na bokach pięknie, szeroko mereżkowane. Im wyższy stos, im wymyślniej i rozleglej zdobiony, tym szacowniejsi, bo widocznie zasobni, gospodarze. Poduszki pełniły tę samą rolę, co majestatyczna wystawa kożuchów, kwiaciatych spódnic, cuch i portek na drągu góralskim, choć trzeba przyznać, iż stroje - w przeciwieństwie do tamtej pokazowej pościeli - były używane: do kościoła, na weseliska czy inne uroczystości.
Białe izby zresztą także ożywały czasami, właśnie z okazji wyjątkowo uroczystych. To podkreślało ich znaczenie, waga chwili podnosiła rangę obiektu i wydarzeń. Stąd nota bene raziły mnie, gdym oglądał serial telewizyjny Rybkowskiego „Chłopi”, ustawicznie powtarzające się sceny powszednie na tle właśnie „białych” izb, tych szczodrze kraszonych, z haftami, wycinankami i malowankami. Chociaż, być może, za mało znam realia tamtego okręgu, obracałem się na ogół w innych regionach. Odnosiłem jednak mimo wszystko wrażenie podobne, jak na widok zespołu amatorskiego, który pokazując - jak mniemał - folklor podhalański, wystąpił w cuchach włożonych na ręce... Tymczasem zaś rękawy pełnią tam rolę tylko dekoracyjną, to odpowiednik wylotów kontusza, nie używa się ich serio, są wyłącznie ozdobą ekstra. Świadczą po swojemu, niby wiele podobnych elementów, że „stać mnie na coś pięknego, a niepotrzebnego”.
I znów zmieńmy obiektyw, ogniskową oraz przedmiot obserwacji. Przejdźmy w dziedzinę samochodów, samochodów dawniej, w ubiegłych czasach używanych.
Jako kilkulatek, pomnę, wyobrażałem sobie w braku innych koncepcji mechanicznych, że gdy auto skręca, wówczas całe wygina się na wzór miecha akordeonu (mówiąc ściślej: małej harmonijki, jaką miałem wśród zabawek). Najtrudniej było jednak uchwycić ów moment wzrokiem; próbowałem podpatrzeć chwilę marszczenia się jednej ściany taksówki, a wyciągania drugiej, gdy wóz zjeżdżał w naszą boczną ulicę, ale najprawdopodobniej wewnętrzne obicia kryły przede mną ów proces... Nigdy też, zawsze przez kogoś starszego pociągnięty za rękę („znowu się zagapiasz!”), nie złapałem chwili, kiedy na rogu samochód brał wiraż i niby gąsienica zginał swoje człony.
Dopiero potem odkryłem na czym polega zmiana kierunku jazdy. Przybył bowiem na wieś, do domu, w którym wtedy mieszkałem, bardzo elegancki pan przepięknym wehikułem; dziś przeglądając albumy starych automobilów, podejrzewam, że to odkryte dziwo było chyba Fiatem model 514 S, ale mogę się mylić. Dziwność polegała na tym, że nie było szofera, tylko właściciel prowadził osobiście. Aby się dodatkowo popisać swymi umiejętnościami, ustawił chytrze kierownicę, podłubał coś w jej pobliżu - i wyskoczył, a maszyna zupełnie pusta zaczęła powoli (burcząc i dymiąc imponująco) okrążać gazon przed gankiem. Raz, drugi, trzeci... Fantastyczne!
Wtedy to, siedząc na stopniach schodów z otwartą w zdumieniu gębą, dostrzegłem długo przede mną ukrytą tajemnicę: przednie koła były skręcone! A więc tak samo jak w tylu pojazdach konnych... Któż wie, może właśnie wówczas zalągł się we mnie bakcyl rozczarowania wobec samochodu?
Wytworny gentleman, prowadzący własnoręcznie auto, istotnie stanowił wśród znanych mi posiadaczy maszyn wyjątek. Zresztą nie stykałem się z wieloma; ci wszakże, którzy zajeżdżali przed dom, nie myśleli by zająć miejsce z przodu pojazdu. Na dodatek nie tylko w taksówkach - co dziś na Zachodzie powraca coraz powszechniej z uwagi na bandytyzm - między kabiną pasażerską, a przednią kanapą tkwiła przeszklona ścianka, której szyby można było przesuwać, aby się porozumieć z szoferem.
Wśród kierowców najbardziej imponował mi pan Szczur, pozostający na usługach państwa P., ludzi zamożnych i dobrze wyposażonych w zdobycze cywilizacji. Pan Szczur wprawił mnie kiedyś wręcz w osłupienie i nabożny podziw, gdy na szosie Świder-Warszawa zahamował nagle, wybiegł z wozu i dopadł chłopaczka, który to chłopaczek powinien być raczej obiektem zadziwienia: oto zdążył podskoczyć do jadącego auta, włożyć rękę przez okienko, porwać czapkę panu Szczurowi i zwiać. Mnie jednak zaimponowało, iż kierowca dogonił pętaka-ekwilibrystę.
W tym samym czasie otrzymawszy łaskawe pozwolenie na groźny wyczyn w samochodzie pełnym cennych osób, kierowca ów rozpędził pojazd do szybkości, którą uważałem za mityczną: stu kilometrów na godzinę! Pełna setka, tyle wskazywał licznik, to było doprawdy oszołamiające. Strach mnie ogarniał, ale ile potem było wspominania; koledzy szkolni nie bardzo wierzyli, niemniej chodziłem pełen dumy, iż mam takiego przyjaciela, który ma takiego ojca, który ma takiego szofera, który umie tak prowadzić auto, że się w efekcie jedzie z chyżością samolotu! Bo właśnie aeroplany zwykły wówczas oscylować około setki, a tylko rekordowe RWD osiągały 200 z groszami.
Cóż się zresztą dziwić, pan Szczur prowadził maszynę wielce potężną, rozłożystego, ośmiocylindrowego Buicka, o tyle zabawniejszego od innych tego typu egzemplarzy, że poprzedni właściciel, ambasador Japonii, kazał poczynić ulepszenia. Co tyczy silnikowych, nie umiem ich nazwać, natomiast nam malcom, bardzo przypadało do gustu, że reflektory wychylały swoje światło zgodnie z ruchem kierownicy, a z miejsc pasażerskich można było bez odsuwania szybki rozmawiać z kierowcą przez giętką rurkę z tubką.
Inni szoferzy nie byli już tak interesujący, ot po prostu obsługa, jak windziarze, czy portierzy przy obrotowych drzwiach hoteli. Wozili bez polotu, beznamiętnie; umykali uwadze. Ba, gdybyż tak być kierowcą, to co innego...
Same auta też, przynajmniej w moim przypadku, nie stanowiły atrakcji. Jeździ się i już. Tamten oderwany od rzeczywistości wyczyn z setką na godzinę był sobie bajecznym wyskokiem, a tak na co dzień - dorożka miała więcej uroków. Kiedy zaś spadł śnieg i dorożkarze zmieniali zwykłe pojazdy na małe, zręczne sanki, wyłożone futrem o granatowo-sukiennym podbiciu, wówczas nic nie mogło dorównać jeździe po mieście.
Na dobrą sprawę - zazdroszczę Tomaszowi Domaniewskiemu tej krainy emocji i wzruszeń, które są mi mało dostępne, albowiem nie mogę o sobie napisać tak, jak ów urzekający bard akceleratora: „...Kota na temat wszystkiego, co warczy i porusza się do przodu, miałem właściwie zawsze. Rzecz prosta, paroletni szczeniak mógł się motoryzacją wzruszać jedynie teoretycznie; mógł namiętnie wąchać spaliny i biegać po ulicy z fajerką udającą kierownicę; mógł się czasami uczepić bagażnika - a samochody sprzed pięćdziesięciu lat szczególnie się do tego nadawały, gdyż zarówno forma bagażnika, jak i szybkości osiągane przez samochody umożliwiały zupełnie bezpieczne czepianie się - by przejechać kilkadziesiąt metrów, póki kierowca nie spędził...”

Niewykluczone wszakże, iż na kota działało podniecająco nie tylko to, że mały Tomuś mieszkał był naonczas w odległym od metropolii Zakopanem, ale i fakt urządzania w tymże mieście tak atrakcyjnej imprezy, jak Rajd Tatrzański - z całą otoczką różnych niezwykłości, niemal nadprzyrodzonych. Na tym tle istotnie łatwiej, niż w burczącej bezustannie banalnymi motorami Warszawie, o promienną świeżość przeżyć: „O rany, to dopiero było! Widzieliśmy je wprawdzie w poprzednich dniach, jak z rykiem silników na otwartym wydechu, w tumanach kurzu przemykały ulicami Zakopanego, jadąc na trening, ale tu, w parku maszyn, zobaczyliśmy je z bliska: ogromne, lśniące lakierem i mosiądzem, rozgrzane i pachnące - cudowne sportowe wozy z niezmiernej długości maskami i rezerwowymi kołami, wpuszczonymi po bokach w błotniki: Hispano-Suizy, Talboty, Pragi, Auburny, mocarne Benze i Steyery, lotne Bugatti - rozlatane oczy nie wiedziały już na co patrzeć”.
Kiedy przejechałem wyobraźnią wymienione wozy, ich fason, styl i kształty, zdałem sobie sprawę, że przecież właśnie dziś, w epoce przesycenia, przekarmienia samochodową perwersją krajów najsilniej zmotoryzowanych, płaci się coraz wyższe sumy za tamtych właśnie weteranów szos. Ba, wytwórnie produkują dla bogaczy repliki niegdysiejszych aut, a po ekranach - obok „Ci wspaniali mężczyźni w swych latających maszynach” - święci triumfy bliźniaczy obraz „...na swoich szalejących gruchotach”, akurat z epoki Bardzo Wczesnego Domaniewskiego. I tu, za co z punktu przepraszam, lęgnie się we mnie robak podejrzenia, czy też przypadkiem zauroczenie nie wynika raczej z aury całego „świata w zupełnie starym stylu”, a nie z samego automobilu, ten bowiem był tylko pochodną, niejako wydzieliną większego zjawiska.
Samo zaś zjawisko jest właśnie atrakcyjne, epoka ma swoje szczególne wabiki, pośród których gdzieś tam wmieszane jest także charakterystyczne auto. Jeśli mistrz Sempoliński reklamuje belle époque, to nie upiera się akurat przy dorożkach na gumach czy koronkowych majtkach madame Loulou; jedno i drugie jest tylko wynikiem. Toteż urzekające śmiesznostki samochodowe, jakieś lampki, trąbki, zatrzaski - są jeno rekwizytami pewnego spektaklu, a fascynuje nas spektakl świata, który wtedy wyszedł świeżo z wojny i rozhasał się, nieświadom, że go zaraz kryzys przetrąci. Panie podkasały spódnice ponad kolanka, panowie nabrali nowego wigoru, jazz-band, charleston, małżeństwa koleżeńskie. Bugatti była jedną z tysiąca ozdóbek.
Zadurzywszy się jednak w tym rekwizycie dobrej zabawy - niełatwo, jak widać, odczynić uroki. I tego właśnie, zauroczenia, zawidzę po trosze Domaniewskiemu, bo widzę jasno, że na swój sposób wzbogaca to ludzką wrażliwość, gdy potrafi człek - już jako całkiem dorosły, tym i owym nawet z lekka sterany - napisać naprawdę szczerze i rzewnie: „nie wiem, gdzie tkwi dusza samochodu. Może w stacyjce, może w akumulatorze, może w gaźniku, a może kryje się w plątaninie mechanizmów silnika. Nie wiem, ale czy to nie wszystko jedno, skoro wiadomo, że gdzieś tkwić musi. Proszę nie kpić! Tak twierdził Kutyłosio - najtrzeźwiej patrzący na świat człowiek, jakiego znałem.
- Uleciała duszyczka z naszego pudła - stwierdzał melancholijnie, gdy gruchot rozkraczał się niespodziewanie na szosie. Trzeba ją zwabić z powrotem - konkludował i automatycznym już gestem sięgał pod siedzenie po pęk kluczy, a ja - równie automatycznie - podnosiłem klapę silnika. Dłubaliśmy w jego bebechach, a gdy wreszcie silnik szczęśliwie zaskakiwał - nieforemną twarz Kutyłosia rozjaśniał uśmiech.
- Ożył, biedaczyna - radował się i głaskał ruinę po tępym pysku. - Znowu bije wierne serduszko...
Niech nikt nie próbuje twierdzić, że po latach wiernej służby nasz blaszak się rozleciał, zeszmelcował czy ostatecznie zużył. On - umarł”.

Na moją niekorzyść dodać muszę, że skorupka nieczułości wobec samochodów, aczkolwiek delikatna jeszcze, ledwie przeczuwana - nie znikła nawet wobec przełomowej chwili: oto w roku 1938 przed oknami warszawskiego mieszkania zjawił się Fiat 508 Junak, którego ojciec nazwał Szczeniakiem, nabył go zaś od pana inżyniera Ciuńdziewickiego.
Kiedy po wielu latach od owego wydarzenia podczas tłumnego party u Jerzego Zaruby w Aninie spotkałem wśród gości kogoś o tym samym nazwisku - Ciuńdziewicki, nie mogłem powstrzymać się, by nie wspomnieć o tamtym inżynierze. „A to właśnie byłem ja” - uśmiechnął się nowo poznany i skoro rozmowa zeszła na tory motoryzacji, powiadomił zebranych o swoich w tej mierze marzeniach.
- Trudno określić czy i kiedy się spełnią, ale kto wie, kto wie... W każdym razie plany polskiego samochodu są już całkowicie gotowe, zrobiliśmy je z kolegami i próbujemy teraz realizować produkcję.
Zaruba otrzymawszy naonczas Nagrodę Państwową, nabył Moskwicza, który kształtem nie odbiegał od Olimpii - a posiadanie prywatnego auta stanowiło rzadkość w owe lata ogromną. Aby nie było wątpliwości, kto jedzie, przyznano tym samochodom numery z literą H na przodzie, w odróżnieniu od np. taksówek mających T oraz urzędowych A, B, C. Sny o własnym aucie, nawet napiętnowanym wyróżniającą z tłumu literką, nękały mnóstwo osób; ci zaś, którzy już stali się posiadaczami, mogliby przedziwną kolekcję muzeum komunikacyjnego złożyć ze swoich gratów! Już nawet nie mówię o tym, iż wielokrotnie od czasów Remarque'a i jego pomysłu powtarzanym systemem - wkładano w karoserię, nadającą się na złom, silniki jak smoki, bo szło o dysponowanie czymś skutecznym, a nie zahaczającym uwagi organów fiskalnych. Mam na myśli to, co Tomasz Domaniewski nazwał blaszanką, czyli przedziwne, wręcz nieprawdopodobne wehikuły sprzed wszystkich wojen, połączone czasem hybrydralnie w twory zgoła surrealistyczne.
Artysta Dragan, pamiętam, jeździł autem, które było pozbawione klamek i siedzeń. Wchodził do środka, siadał na koszykowym ogrodowym foteliku za kierownicą, po czym łączył poziomym drutem drzwi po prawej z przeciwległymi [8]. Karykaturzysta Karcz miał permanentny, a w niewiadomym miejscu zaistniały, przeciek chłodnicy, toteż zjechawszy gdziekolwiek, wychodził z czajnikiem w garści. Wracając z wizyty do wozu, niósł w naczyniu wodę, uzupełniał jej stan (bo już kałuża stała na jezdni) i dopiero zabierał się do uruchomienia agregatu. Mój kuzyn zimą rozpalał spore ognisko pod karterem, każdy miał jakieś własne chwyty i sposoby molestacji wobec aut.
Nie będę się zresztą silił na opisy, rzecz wykraczała bowiem poza wszelkie wyobrażenie, a potrafiły jeszcze turlać się wozy, których - mimo tak budujących, jak już wyliczone, porównań - nie chciano dopuszczać do ruchu. Takim był sławny Upiór Anina, o czym nas właśnie mieszkający tam Zaruba powiadomił.
Posłuchajcie - rzekł kiedyś, gdy już zapadł mrok nad sosnami wokół jego domku - Nadjeżdżają...
Z głębi ciemności, w oddali zaczęło coś chrobotać, potem chrzęst zwolna narastał, narastał i wkrótce całkiem już blisko toczył się widmowy zaiste hurgot, zgrzyty, rzężenia i głuche wycia - aż zamilkło wszystko urwane krótką eksplozją. Upiorem Anina przyjechali przyjaciele Jerzego, którzy nie ruszali swoim wozem póki było widno, jeździli przecież, jako się rzekło, nielegalnie. Żałuję, że noc nie pozwoliła nam obejrzeć eksponatu.
I w takiej właśnie sytuacji inżynier Ciuńdziewicki, jak stary Baryka w wagonie kolejowym, roztoczył przed naszymi oczami wyobraźni, na zarubowym tarasie - wizję nie tyle szklanych domów, ile samochodu-ideału. Sama wielkość okien wprawiła w nabożne zdumienie rozmachem, nadto parametry oszołomiły swoją klasą, wreszcie dobiła proponowana, olśniewająco niska cena. Auto - miraż, auto jak fatamorgana oazy na pustyni, auto ze snów.
Skonstruowano je rzeczywiście. Nazywa się dziś Syrena.
Pierwszy raz miałem okazję siąść za jej sterami, kiedy obiekt ten nabył kolega dziennikarz. I ja też, mimo wszystko, mam swój wkład, jako kierowca doświadczalny, w rozwój motoryzacji polskiej. Doświadczenie polegało zaś na tym, że okrążywszy Plac Zamkowy chciałem zaciągnąć ręczny hamulec - i po małym chrupnięciu cały drążek został mi luzem w garści. Tylko flaki z niego zwisały ku podłodze. Podobno po tym wypadku postanowiono w fabryce, że nie będzie się przyszwejsowywać blachy na styk, lecz przedtem rozegnie się ją w kształt łapek, by było co do czego przylepiać.
Drugi raz wlazłem do Syreny już jako pasażer, ale za to w charakterze pilota rajdowego, gdy za kierownicą zasiadł sam Tomasz Domaniewski. Ja bo nie wygłaszam sądów bez uprzedniego osobistego sprawdzenia wszelkich odcieni i niuansów przedmiotu, tak też ma się rzecz z automobilizmem. I kierowcą raz w rajdzie byłem, co prawda nie Monte Carlo, lecz tylko Lublin-Kraśnik-Kazimierz, ale dwakroć pilotowałem, subsydiowałem znany już bendix, zajeżdżam trzeci z autentycznych samochodów, słowem mogę uchodzić za wytrawnego eksperta - i mimo to, a może właśnie dlatego, moja niechęć raczej się nasila, niż słabnie. W tamtej Syrenie rajdowej po jakichś stu kilometrach usłyszałem pod sobą lekki trzask, a po następnych dwudziestu - chrupnięcie i fotelik osiadł na podłodze. To jednak nie jest wóz na moją cyrkumferencję. Może stopiątki okażą się trwalsze w zetknięciu ze mną, trzeba będzie spróbować, tylko kto mi pozwoli?

W tamtym lubelskim rajdzie zadziwiłem, mówiąc skromnie, wszystkich pozostałych zawodników z nieodstępnym od motoryzacji Tomaszem na czele. Pytał on: „Słuchaj, jak to w ogóle jest możliwe, żeby zebrać więcej punktów karnych, niż przewidział regulamin?!?”
Bardzo proste. Drobny przykład: napisano, że gdzieś na trasie nastąpi próba regularności jazdy, trzeba kilkadziesiąt kilometrów przejechać tak, aby strzałka tachometru stała murem na 60. Początek próby - żółta chorągiewka, koniec - czerwona. Czekałem na tę żółtą i jechałem jak wypadło, raz setką, raz dwudziestką, co tam nawierzchnie i gęsi po drodze dyktowały. Zająłbym przy okazji dobre miejsce w konkurencji jedzenia miodu (bo była taka,) ale organizatorzy jako utrudnienie pozbawili nas łyżeczek, dostaliśmy w Pszczelej Woli szklaneczki słodyczy bez narzędzi pomocniczych, a miał jeść na wyścigi z innymi załogami i kierowca, i pilot. Żona, pełniąca funkcję pilota, dostała jednak ataku śmiechu, bo ja żarłem nabierając miód uszkiem od okularów, a jakiś facet kluczem od windy i tą dziurką wyłaził mu stale wężyk patoki. Nie pokonała swojej porcji, ruszyliśmy na końcu stawki. Byłem zatem szalenie rad, że wkrótce na szlaku nie tylko dognałem, ale przegoniłem ileś wozów z rajdowymi numerami. Ochłodłem dopiero, gdy - gnając co sił w Warszawie 204 - zobaczyłem czerwoną chorągiewkę... Żółta gdzieś tam uszła uwadze.
Za to jako jeden z pierwszych oddałem na punkcie kontrolnym zalakowaną kopertę, jaką otrzymaliśmy jeszcze w Lublinie, z napisem na wierzchu „oddać w PKC za Kraśnikiem”. Panowie przy stoliczku z zegarem wzięli z moich rąk kopertę, ale patrzyli pytająco. O co chodzi? Ano, zamknięta. Oczywiście, nawet urzędowo zalakowana - odparłem nieco urażony. Gdzieżbym mógł łamać pieczęcie na liście nie do mnie adresowanym, tylko do nich! Otworzyli więc i pokazali mi formularz z iluś pytaniami na temat rozwoju przemysłowego Lubelszczyzny; to należało wypełnić prawidłowymi odpowiedziami, po drodze.
Całe szczęście, pomyślałem sobie, że wjeżdżam w tak dobrze mi znane tereny kazimierskie. Tu wykołuję całą konkurencję. Kiedy więc zobaczyłem znak Stop przy torze kolejki Opole-Poniatowa, nie używanym chyba w ogóle od czasów sanacji, o czym wiedziałem doskonale, znów nadrobiłem sporo czasu. Ba, lecz właśnie znak ten ustawiono jako pułapkę i test, czy będzie się przestrzegać przepisów.
Kiedy dojeżdżałem do Kazimierza i akurat minąłem szpaler gapiów, dostrzegłem w rowie kątem oka pijanego motocyklistę. Przez sekundę nawet pomyślałem „a może on uległ wypadkowi?”, lecz fakt, że tłumek stał opodal, a nie przy leżącym, uspokoił mnie całkowicie. To zaś był manekin, specjalnie ułożony dla kolejnej kontroli zachowania kierowców. I tak dalej, aż do rekordu punktowego.
Mam cichą nadzieję, i już się z góry cieszę z czekających mnie rozkoszy czytelniczych, że Tomasz opisze kiedyś nasz wspólny rajd, w którym zajęliśmy zaszczytne miejsce. Nie chcę więc tu uprzedzać faktów literackich.
„A więc jednak bawi cię auto, skoro tak uciesznie było ci na rajdzie!” - rzeknie mój adwersarz zjadliwym tonem. „Nie - odpowiem - bo choć potrafię pasjonować się meczem Fisher-Spasski, nie odczuwam zmysłowej rozkoszy, dotykając drewienka w kształcie konika szachowego...”
Odbiegłem jednak, a raczej odjechałem daleko od stwierdzenia, że już przed kilkudziesięciu laty, jako chłopak, miałem możność zasięścia za kierownicą tatowego wozu i nauczenia się jak prowadzić auto. Na bocznych dróżkach wiejskich, na łączkach itp. opanowałem arkana tej sztuki - ale właśnie! - nie rozmarzyły mnie one, nie zauroczyły tak, jak na dobrą sprawę powinny. Pewno, że fajnie, ale, mój Boże, ileż to bywa fajniejszych zajęć! Rysowanie rycerzy w zbrojach, na przykład. Zawody: kto wejdzie wyżej na parkowy świerk-matuzalema. Łowienie trytonów albo rzucanie kamieniami do celu. Czytanie „Tatarskiej strzały”, którą uznałem wtedy za najwspanialszą książkę, jaka w ogóle mogła powstać. Jazda na rowerze z prawdziwą turecką szablą w dłoni - i ścinanie pokrzyw w pełnym pędzie, jak ścinał pohańców bohater powieści. Kradzież dyń u sąsiada w biały dzień, żeby emocja była większa, i takie ich odniesienie, żeby nikt nie spostrzegł. Jedzenie zakazanych niedojrzałych jabłek. Ach, ileż jest pasjonujących rzeczy na tym zielonym świecie! Samo kopanie tuneli w stercie słomy wystarczyło na dwa dni atrakcji, a robienie lemoniady z landrynek? Łapanie karasi w stawie przy podwórzu? Hej... auto było, po pierwszym, dość krótkim okresie nowości, jeszcze jednym wehikułem do składania wizyt w okolicy, o tyle tylko lepszym, że mogliśmy dalej pojechać i szybciej obrócić, niż ciociną bryczką.
Inna sprawa, że ów Fiacik, malutki i zwięzły w sobie, to rzeczywiście sprawny samochód. Zaczęto go nawet - przerobiwszy nadwozie na otwarte i z uchwytem CKM - używać w wojsku jako łazika, bo terenowo spisywał się doskonale. Do dziś są egzemplarze całkowicie na chodzie - a byłem wręcz oburzony, gdy na jakiejś wystawie napisano pod egzemplarzem Junaka, iż osiągał szybkość do 80 km/godz. Toż pamiętnej nocy na wsi, gdy przybiegł wysłany przez doktora Zarachowicza harcerzyk z wiadomością, że ojciec mój został powołany do wojska i chwilowo jest jeszcze w koszarach warszawskich - otóż tej sierpniowej nocy 1939 roku gnaliśmy asfaltowym, „prezydenckim” szlakiem do stolicy (mama prowadziła, rzecz jasna), rzadko schodząc poniżej legendarnej pana Szczurowej setki!
Nim nadeszła owa noc, mama co sobotę wyjeżdżała na stację do Żyrardowa po ojca, który zjawiał się elektryczną koleją. Zawsze obstępowały wóz tamtejsze bose dzieci i mruczały monotonnie:
- Pani, pani taka dobra, pani da dziesięć groszy, paaani...
Cóż, że dostawały przygotowane zawczasu pieniążki. Zjawiały się od razu następne z tym samym - „paani, pani taka dobra...” Wszędzie bywało podobnie; gdy jechaliśmy któregoś lata autobusem do Szczawnicy i pękła opona kędyś koło Czorsztyna czy Maniów, góralskie maluchy, wychudłe i w marnych szmatach na sobie, zbiegły się błyskawicznie, zrywając w pędzie po kilka kwiatków na łące przydrożnej. Wtykały nam te roślinki w dłonie, wyciągając wolną rękę po grosiwo.
- A ile chcesz za te kwiatki? - spytał ktoś milczącego chłopca.
- Takie duze, białe - szepnął.
Żyrardowska biedota nie różniła się wiele od gorczańskich orkanowych malców. Kiwali się sennie, popatrywali na boki, nie przestając mamrotać swojej prośby.
- Może was przewieźć? - spytała mama któregoś razu. Oniemieli z zaskoczenia, a potem napchało się bractwa ponad wszelkie wyobrażenie i pojechali - od dworca do ulicy 1-go Maja (nie trzeciego, ale pierwszego maja - dodam nawiasem - bo tak się owa żyrardowska arteria zwała zawsze) i z powrotem. Kolejna grupa czekała już niecierpliwie.
Kiedy w końcu zażyli szczęścia wszyscy, zapanował radosny gwar i powszechne komentowanie przygody.
- Mnie się jeszcze w głowie kręci - mówiła rozmarzona pięciolatka - Ja chyba jeszcze jadę...
- Taką śliczną, złoconą taksóweczką... rozpamiętywała inna.
Chłopcy mniej mówili, poszeptywali tylko między sobą. Któraś z dziewcząt, nadal rozanielona, z błogim uśmiechem, zaczęła opowiadać koleżankom (a upewniła się przedtem, że mąż „tej pani” też umie kierować taksówką):
- Bo kiedy ta pani jedzie już bardzo, bardzo długo nocą i się bardzo, bardzo zmęczy, to wtedy jej mąż bierze ją leciutko na ręce, przenosi tam, do tyłu i sam zaczyna kierować...
W Fiacie 508... O, sanała simplicitas!

Kiedyś zostałem w aucie sam, było to na rynku małego miasteczka, pod benzynową stacją (taką o ręcznym napędzie, z dwiema szklanymi rurami bulgocącymi na zmianę paliwem Mobiloil). Rodzice poszli coś kupować, a wokół wozu zaczęła skupiać się gromada dwunasto-trzynastoletnich chłopaków. Ściągnęli zewsząd, zwabieni nieruchomością pojazdu z ich rówieśnikiem wewnątrz, aby sobie całość sumiennie obejrzeć.
Rozpłaszczali tedy nosy na okienkach, obchodzili samochód wokoło, dotykali nieśmiało niklów karoserii, kucali, by obejrzeć podwozie. Porozumiewali się przy tym półgłosem, skupieni, poważni.
Opuściłem szybę i jąłem objaśniać poszczególne detale. Zapalałem, gasiłem światła, wypstrykiwałem to w lewo, to w prawo kiwające się łapki czerwonych lampek-strzałek, naciskałem przelotnie klakson, puszczałem w ruch wycieraczki i pokrętłem zmieniałem nachylenie przedniego okna.
Nastrój był rzeczowy, konkretny, „politechniczny”, jakby się dziś rzekło - ale czyniąc swoje, czyniłem coraz bardziej nerwowo. Nade mną wisiały twarze, milczące, śledzące każdy ruch uważnymi oczami. Obstąpiono wóz szczelnie, napierano ze wszystkich stron, czułem lekkie kołysanie auta i powtarzałem gorączkowo cały program od nowa, raz za razem, po plecach zaś mrowił narastający lęk. Bałem się, nie umiejąc nazwać strachu; miałem wrażenie, iż jakimś nieopatrznym ruchem zmienię gapowaty podziw widowni - w co? we wrogość?
Obiegli mnie szarą ścianą mysich, biednych tęsknot. Nie potrafiłem wówczas określić doznawanej przykrości, kuliłem się przygnieciony absurdalnym ciężarem rzekomo osobistej winy: „ja mam, oni nie mają” - a jednocześnie nagłą rozpaczą, że nie umiem przewidzieć, jak eksplodują ich utajone pretensje... Poczucie krzywdy u natur nieskomplikowanych wybucha często (wiem to już dzisiaj) najmniej oczekiwanym, nieprawdopodobnym, najbezsensowniejszym oskarżeniem, obelgą nie do przeczucia. „Ręce opadają - pisał Boy, bezradny wobec zawistnych opluwań przez Irzykowskiego. Patrzy człowiek osłupiały na tę pocieszną figurkę, miotającą się jak w konwulsjach i myśli: Czego ten się czepia? I równocześnie zaczyna coś mdlić... Ten zaduch, jaki się wydziela z zakamarków duszy p. Irzykowskiego, ten fetor małego podwórka, ten obrzydliwy Kleineleutegeruch[9] jest czymś nie do zniesienia”.
Przez lata odszedłem daleko od (niewinnej przecie i w komitywie pożegnanej) gromadki małomiasteczkowych rówieśników, ale zostało mi wspomnienie po raz pierwszy przeżytego strachu.
Tak samo boję się i dziś. Drżę przed tym samym, co usiłuje zwalczyć w miarę swych skromnych sił przekrojowy Kamyczek - arbiter elegantiarum Demokratycznego Savoir Vivre'u. Proszę mi wybaczyć zbytnie rozszerzenie pola obserwacji, sprawa jednak zdaje mi się wielce istotna dla wszelkich międzyludzkich kontaktów.
Pochylmy się nad preparatem laboratoryjnym, którego próbkę pobrałem właśnie z kamyczkowej rubryki, przyjrzyjmy się. Pisze ktoś do „Przekroju”: „...Szef instytucji, będąc u swej pracownicy prywatnie w domu, chcąc zapewne zrobić jej przyjemność, wyraził się przy jej rodzinie, że jest pracownicą dobrą, sumienną, że on, szef, ma do niej pełne zaufanie i może za nią gwarantować w pracy. Na drugi dzień zrobiła ona szefowi wymówkę, że uczynił jej przykrość, ponieważ rodzina ma do niej zaufanie i to jej wystarcza, natomiast mówiąc, że może za nią gwarantować, wytworzył nieprzyjemną dla niej sytuację, gdyż wygląda na to, że poddawał ją próbie. Szef jest obrażony, pracownica również...” Kamyczek odpowiada na to (po raz tysięczny podobnie): „Oczom nie wierzę. W najlepszej intencji i szczerze wyrażona przy rodzinie pochwała... Trudno mi zresztą wyrozumieć, o co właściwie pracownicy chodziło. Tak czy owak, oto do czego prowadzą pokrętne, drobiazgowe analizy jakiegoś najnormalniejszego odezwania, świadczą one zresztą o kompleksie wielkości słonia”.
Otóż właśnie. Tych słoni, których nagły amok wybucha w nieprawdopodobnie dziwacznej chwili, z przyczyn zupełnie niedocieczonych - boję się ustawicznie, całymi dziesięcioleciami, a strach potężnieje. Chciałoby się - tchórzowsko! - zabezpieczyć przed eksplozją, czasem wręcz wazeliniarsko przypodobać obstępującym wokoło, by im coś nie zaskoczyło absurdalnym skojarzeniem. Jednocześnie pojmuję, że takich tchórzów biją dotkliwiej, ale drżącymi palcami zapalam wszystkie kolorowe lampeczki, trąbię usłużnie klaksonem, kręcę korbką i uśmiecham się przymilnie... Wciąż jednak nie wiem, bo pojąć nie zdołam (jak Kamyczek), który mój ruch niebaczny, w najlepszej wierze wykonany, wywoła wściekłość partnera!
Ten właśnie strach przed „niezgłębionymi otchłaniami najpłytszej duszy” - by strawestować poetę - paraliżuje ustawicznie. Czuję się, niby kafkowski Józef K., oskarżony o coś potwornego, bez szans na zrozumienie zarzutów.
Lodowaty wiew tego lęku zmroził mnie, kiedym ongiś uchylił szybę wozu w małym, biednym przedwojennym miasteczku. Że zaś rzecz działa się z powodu auta, odruch warunkowy ochłodził dodatkowo moje do blaszanego pudła uczucia...
Nie tylko dlatego, że wybuchła wojna i zawaliło się wszystko, czym żyliśmy dotychczas, nie tylko dlatego, iż o pomoc prosił znużony, w porozpinanym, brudnym mundurze pułkownik z rozproszonej w pobliżu dywizji – ale jeszcze z jakichś, trudnych do zrozumienia przeze mnie samego przyczyn - nie potrafiłem odczuwać jakiegokolwiek żalu, gdy oficerowie odjeżdżali śpiesznie naszym Fiatem spod rozłożystego dębu na skraju parku.
Owszem, zabiło mi trochę serce, kiedy w miesiąc później, jadąc końmi przez szosę za lasem, zobaczyłem w rowie wypalony doszczętnie wrak Fiata - czy właśnie tego? Nie dowiem się nigdy. Po prostu odszedł, jak tyle innych rzeczy, które nam służyły przedtem, a wcale nie był wśród nich czymś specjalnie istotnym. Był, przestał istnieć. Jeśli poczułem cokolwiek, usiłując odnaleźć wzrokiem w pogorzelisku znaki szczególne maszyny A06-246, to chyba szukałem - bo ja wiem? - resztek „tamtego” życia. Podobne uczucie delikatnego kolnięcia w piersi przyszło po wojnie, gdy nakręciłem czort wie po co (a Warszawa miała jeszcze pięciocyfrowe telefony) nasz przedwojenny numer: 9-49-68 - i w słuchawce odezwał się sygnał: wolny. Jeden brzęczyk, drugi, nim zabrzmiał trzeci - przerwałem połączenie, bo mi się wydało, iż usłyszę siebie, cienki głos przed mutacją - „proszę?”.
Powie na to adwersarz: tum cię czekał! Bo w dodatku przed kwartałem kupiłeś, ty taki-owaki, stary model telefonu, identyczny aparat, jak ów z numerem 9-49-68! Nie moda na podobne gadżety cię ku temu skłoniła, lecz właśnie, obłudniku, sentyment niepowstrzymany do „blaszanego pudła”, tu telefonicznego, na tamtej zaś wojennej szosie, przy spalonym wraku - samochodowego!!...
Nie masz racji, rozmówco. Toż miliony wizerunków Buddy na całym świecie pozostawiają mnie życzliwie obojętnym, atoli gdy mi pewien łobuzina skradł konkretny egzemplarz wielkości orzecha włoskiego, martwiłem się bardzo ciężko, póki nie odebrano świątka złodziejowi. Czyż więc mam obowiązek być koniecznie buddystą?
Toteż nie uruchomi we mnie specjalnych emocji szansa kupienia za bezcen auta z drzwiami-skrzydłami Sbarro SV 1. Mam swoje, inne emocje, jak ma ktoś, kto w ogień skoczyłby za znaczkiem śląskim FDC poczty balonowej, czego z kolei nie pojmie automobilista albo maniak kajakowy. Szanuję też wszystkie hobby, chylę głowę szczególnie przed takimi „konikami”, które wiozą swych jeźdźców w krainę wiedzy o świecie. A jest ich mnóstwo, sam dosiadam od niejakiego czasu np. heraldyki, mając w notesie adresy zbieraczy orderów orłów narodowych, starych zegarów-dzieł sztuki, zabytkowego szkła lub srebrnych tabliczek wotywnych doby baroku. Karol Małcużyński zbiera varsaviana powstaniowe, Antoni Uniechowski - m. in. precjoza rokokowe, tam znów dla odmiany z innej beczki: Bożena kolekcjonuje serwetki stołowe z papieru, pewien krytyk filmowy - dowcipy o szachach, dyrektor Aleksander ma całe szafy modeli samochodowych, a Tomasz - jak już wiadomo - auta wielkości naturalnej. Kiedy spytano jego córeczkę, czym się tata zajmuje, mała odpowiedziała poważnie: „Jeździ różnymi samochodami”. Bo też nie mając własnego od dawien dawna, zawsze opiekuje się czyimś kwękającym, podratowuje inny, wypróbowuje jakiś podejrzany o czkawkę, słowem ma serce w postaci szczerozłotego gaźnika i jest za to kochany przez wszystkich, szczególnie tak w motoryzacji ofermowatych jak ja, krewnych-i-znajomych-Królika.
„Akceptując postawę Domaniewskiego - rzekłby tu mój dysputant - godzisz się na sens zauroczenia autem!!” Skądże znowu; toż kłoniąc czoło przed pomysłem i pasją zbierania znaczków, nie uważam, że filateliści są generalnym wzorcem dla całego społeczeństwa!!
Jeśli zaś - co tak do żywego oburzyło mego radiowego interlokutora, mikrofonowego antagonistę (z którym poza burzliwymi kłótniami lubimy się odwiecznie) - jeżeli użyłem w felietonie pogardliwego terminu „to blaszane pudło”, uczyniłem swoje zupełnie rozmyślnie, z całkowitą publicystyczną premedytacją.
Mój zimny namysł udokumentuję od razu najbardziej krańcowym, patologicznym wypadkiem, jaki - wedle doniesień prasowych - zdarzył się przed dwoma laty w NRF. Otóż siedzący w kawiarni-ogródku właściciel zaparkowanego opodal Mercedesa zobaczył, że jakiś przechodzień gładzi miłośnie wypukłości lśniącego auta; wówczas facet przy stoliku sięgnął po pistolet i zastrzelił na miejscu świętokradcę... Psychopata? Oczywiście, że psychopata i to skrajny.
Opowiadali mi jednak psychiatrzy, że (przy jednoczesnym kurczeniu się grupy np. maniaków religijnych) coraz więcej pacjentów gorączkowo, bezustannie organizuje fikcyjne zebrania, imaginacyjne narady itp. Wątpię, czy byłoby to możliwe bez istnienia rzeczywistej i ciągle powszechnej zebraniomanii. Dokładnie tak samo ma się rzecz z owym samochodowym mordercą, skoro psychologowie i socjologowie całego zmotoryzowanego świata stwierdzają od lat trwającą gorączkę auta (per analogiom z gorączką złota). Rozdygotanie automobilowe milionów ludzi objawia się najróżniej, głównie salonami ekspozycyjnymi, gdzie są pokazywane modele wkraczające w surrealizm, zmysłowe orgie lakierowanych i chromowanych, wygładzonych kształtów.
Takie perwersje, podtrzymywane i rozszerzane przez firmy świadomie produkujące - bodaj najsztuczniej - potrzeby, aby handel zwiększał obroty - jeszcze nas nie tyczą bezpośrednio. Najwyżej kolorowe zdjęcia w magazynach można sobie polizać, komu wola. Jednakże te rubryczki ciekawostek trafiają na podatny grunt, od wieków uprawiony zachwytami różnych Kmiciców nad dobrocią i sprawnością pojazdu dobrej marki = wierzchowca dobrej krwi. O ile jednak jestem skłonny - ba, jestem entuzjastycznie gotów - brać udział w rozpatrywaniu zalet hippicznych i eksterierowych jakiegoś złocisto-kasztanowatego Gejzera czy przepysznego ogiera imieniem Drakon, o tyle stwierdzenie, że wozy Audi 80 mają pięć odmian, od 1296 cm3 do 1470 cm3 i wobec tego ilość koni wynosi odpowiednio od 55 do 85 - pozostawia mnie raczej chłodnym. Nie tę stajnię lubię, a w ogóle wolę zwierzęta niż maszynki.
Podobnie, jak odlegli jesteśmy od wystaw krańcowości automobilowej, również gorączka auta ma przebieg łagodniejszy, niż wśród bogatych, a motoryzacyjnie namiętnych playboyów.
Daleko nam jeszcze do nich. Wątpię także, by ktokolwiek - już nie strzelał, ale - toczył pianę z sinych warg, gdy mu bliźni trąci karoserię, niemniej usiłuję przestrzegać przed groźnymi skutkami samochodowej drżączki. Niepoprawny optymista ulegam złudzeniu, iż krople wydrążą kamień po mojej myśli...
O tyle mi łatwo czynić te zabiegi, że sam jestem (jak to próbowałem wyeksplikować) nieco bardziej niż inni uodporniony czy też po prostu mniej wrażliwy na upojność furczenia motoru.
Sięgnę tradycyjnie po przykłady z życia. Oto jadę dość wąską szosą przez leśny kompleks, jest sobotnie popołudnie. Z pobocza rusza w oddali jakiś Trabant i jedzie w tym samym, co i ja kierunku. Jedzie? Zatacza się, lawiruje od rowu do rowu... Pewnie znowu pijany, myślę i czuję narastającą wściekłość. Jestem coraz bliżej, widzę wielki jak dłoń zielony liść na tylnej szybie, a we wnętrzu prócz kierowcy i siedzącej obok kobiety - dziecięce główki. Na kufrze naklejka z zeszłoroczną datą, a więc ma ten wóz chyba nie od dziś. Wyprzedzić się nie daje, bo spazmatycznymi szarpnięciami zjeżdża to w prawo, to w lewo. Trąbiąc tedy jednym wielkim rykiem klaksonu i dawszy pełne światła wszystkich reflektorów, przesmykuję się tuż nad rowem, po czym blokuję idiocie drogę. Stanął, ja zaś „z wozu na drogę wylatam” i pędzę rugać od ostatnich. Ku memu zdumieniu facet jest trzeźwy zupełnie, tylko spocony, kurczowo wczepiony w kółko kierownicy i bełkoce, widząc mój „lizak” i minę:
- Ja... ja... włączałem się do ruchu...
Jaki zbrodniarz dał mu w ogóle prawo jazdy?! Bo gość je miał, nie sfałszowane, istotnie z zeszłego roku, dziewiczo czyściutkie. Kompletne beztalencie samochodowe (czyż każdy musi to umieć? Ale ja nie usiłuję grać na viola d'amore, skoro jestem noga w muzyce!), na dobitkę - i to właśnie najgorsze - nie trenując zupełnie. Raz na tydzień, jeśli jest ładna pogoda, załaduje rodzinę, by wyruszyć za miasto, po czym jedzie prosto w objęcia kostuchy, przywołując ją jeszcze szusami w poprzek szosy.
To już nie jest przypadek skrajny. Z racji bodaj swoich inspektorskich kontaktów wiem od szefów MO, a i własnym gołym okiem można rzecz sprawdzić, już to na weekendowej szosie, już to nazajutrz w rubryce tragedii komunikacyjnych - że „niedzielni kierowcy” są groźną, ciężką plagą odświętnych dróg. Zesztywniałe z lęku postaci, zaciskające palce na kierownicy i nie umiejące nawet spojrzeć w bok czy w lusterko - suną we wszystkich kierunkach obładowanymi wozami na wyraj. Zatrąbić - samemu strach, bo ci nagle taki spietra się do reszty i wjedzie przed silnik bez dania racji. Wyprzedzać po cichu - też skóra cierpnie, gdyż zauważy w ostatniej sekundzie, iż mu coś zza lewego ramienia wyłazi, szarpnie kierownicą, nieszczęście gotowe. Zwłaszcza, że niedzielniak równie panicznie odnosi się do prawego pobocza, daje sobie zapas odległości od rowu, że ha! - zostawiając zbyt wąski przesmyk po lewej... Słowem ani tak ani siak; nic zaś w praktyce nie pomaga, nawet to moje ruganie, jakie czasem (wbrew przepisom, ale w zgodzie z własnym zdenerwowaniem) stosuję.
„Jeśli jest ładna pogoda” - stwierdziłem melancholijnie przed chwilą. Otóż to. Od pierwszych jesiennych pluch do końca wiosennych roztopów pogoda jest u nas z reguły brzydka. „Nie stać nas - mawiał zawsze Zaruba - na cztery, tak jak przed wojną, pory roku. Muszą nam wystarczyć dwie!” Jedna z nich to mżawka na zmianę z gołoledzią i breją po jezdniach, gdy Wicherek powtarza: „Uwaga kierowcy i służba drogowa”. Wielogodzinna jazda w tym okresie jest najtwardszą i najskuteczniejszą szkołą prowadzenia auta; wiem coś o tym, bo obowiązki mojego zawodu są jednakie bez względu na deszcz i słońce, muszę kołować po mieście z przyległościami właściwie dzień w dzień, klnąc pod nosem błoto szczodrze solone, nagłe ślizgawki, zadymkę zalepiającą szyby, zaparowane okna wozu, co wymaga stałej gimnastyki, przedmuchiwań i tym podobnych zawracań głowy.
Całe szczęście, że syn, nota bene wzorem Domaniewskiego miłośnik burczących przedmiotów, pokazuje mi dodatkowo arkana wyższej szkoły jazdy po śliskim: raz po raz na wygładzonym śniegu przed Pałacem Kultury, gdzie jest poligon doświadczalny kierowców, chłopak demonstruje uślizgi, kontrolowane zarzucania tyłem itd. Douczam się więc i tego, zacisnąwszy zęby i myśląc sobie, że tymczasem w domciu cieplutko, żona robi czarną kawkę, lampy przytulnie świecą, książeczka ciekawa czeka... A tu „tata musi”; bo też musi istotnie, na serio. Bez stałego, upartego treningu, unikając trudniejszych sytuacji nawierzchniowych czy klimatycznych, nie możemy wozić ludzi i siebie z czystym sumieniem. Nie lubię tego serdecznie, ale nie ma innej rady, zwłaszcza że, jak nadmieniłem, sama robota goni co dzień za kierownicę, przez okrągły rok.

Znowu obrazek: przez wachlarzyki czystego szkła, wyskrobane wycieraczkami w szarej magmie śniegu z błotem - widzę z daleka krzątającego się u krawężnika faceta. Obchodzi wokoło i poprawia brezentowy kokon, pod którym tkwi (pewnie na kołkach) bezgarażowe auto. Sprawdził wszystko, poklepał czule - i właśnie nadjechałem bliżej: Wyskoczył tedy ku mnie i jął machać ręką, wskazywać kciukiem, że chciałby się zabrać „na łebka”. Dodałem gazu, minąłem gościa, a potem - lawirując uciążliwie, zagwazdranymi zimą ulicami miasta - bezgłośnie, w myśli krzyczałem do tamtego:
- I co? Dopiero kiedy będzie wiosenna ciepła niedziela, wyjedziesz sobie trzydzieści kilometrów za miasto, bliziutko, by się ci nie zmęczył ukochany woziczek-cacuszko?! Będziesz straszył porządnych ludzi wytrzeszczonymi z przerażenia oczami! Teraz zaś jesteś biednym, opryskanym z góry i z dołu, nieszczęsnym piechurem, który żebrze „podwieźcie, łaskawcy”... Powiększasz tłok w tramwajach i autobusach tak samo, jak powiększyłeś tłok w biurze Motozbytu, tu lub tu - bez powodu! Albo masz auto, albo go nie masz! Skoro kupiłeś, być może ubiegłszy kogoś, komu ten przyrząd jest nieodzowny, tedy nie marnuj dobytku stawianiem go pod plandeką czy nawet w garażu, na kołkach, bo korozja żre swoje i tak, może nawet żwawiej, albowiem urządzenie zrobiono do jazdy, a nie do składowania. Twój bliźniak duchowy ma garaż - wywodziłem dalej, pełen rozżalenia - zakorkowany na głucho nieruchomym wozem; to znaczy, że (znowu!) w naszej sytuacji, przy powszechnym głodzie garażowym, wykorzystuje jałowo metraż, niezbędny innemu, czynnemu kierowcy, dla którego samochód jest narzędziem pracy.
A ty sam zatykasz miejsce parkingowe, tworząc skrzep w miejskim krwiobiegu, nie mając na swoje usprawiedliwienie faktu, że to pudło jest ci do czegokolwiek potrzebne. Co gorsza - rozkręcałem mowę oskarżycielską, utknąwszy pod światłami - nie przyjdzie ci do głowy, że twój wóz jest ci jednak potrzebny, właśnie teraz, właśnie kiedy pada mokry śnieg, wieje północny wiatr i aura wredna. Dzięki samochodowi, bo po to go zbudowano, nie pałętałbyś się czort wie jak długo trakcją miejską, przeciążoną, tłoczną, ale dotarł do miejsca pracy szybko, mniej zmęczony, operatywniejszy, świeższy. Kiedy już będzie piękne słońce, można przy dłuższym dniu wstać sobie raniej i spacerkiem, przy pogodzie, podążyć do roboty. Teraz wszakże, gdy krótki zszarzały i wilgotny dzień zmusza do kondensacji działań, do unikania miejskich podróży, właśnie teraz trzeba (skoro się u diabła nabyło ten przyrząd!) skwapliwie korzystać z udogodnienia. Po to, powtarzam, ono w ogóle istnieje!!!
Oczywiście ze stu powodów mój adwersarz uliczny tego nie słyszał. Napisałem więc do niego swoisty list w tej sprawie, o której monologowałem - parę felietonów w prasie. Oburzył się potwornie! Odpisał mi, bluzgając najgorszymi wyrazy, że po to harował tyle lat, aby móc sobie kupić co zechce i robić z tym co zechce i jak mu przyjdzie fantazja.
Wtedy poznałem starego znajomego. Pieszczotliwe głaskanie otulonego brezentem pojazdu, czułość dla kawałka wypukłej blachy - uprzytomniły mi moją starą znajomość. Oto niegdysiejszy malec stał się dorosłą osobą, lecz dziecięce bałwochwalstwo nie minęło bez echa i echo to niesie słowa słyszane przed laty: „jaka śliczna złocona taksóweczka!”. Zjawiają się też we wspomnieniu malcy, którym skwapliwie pokazywałem co trąbi, a co migoce w lakierowanym aucie. A więc nie spotkaliśmy się pierwszy raz; od tylu lat mamy bliskie kontakty... Przecież to właśnie on przywykł układać wysoki, wysoki stos bezużytecznych, suto po krawędziach mereżkowanych poduszek w białej, bezludnej izbie. Wraz z puchowymi brzuchami pierzynek pęczniała odwieczna duma: „mam już tyle, że aż nie muszę używać na co dzień”. Po to harowałem lata, aby sobie kupić co zechcę i robić z tym co zechcę, jak mi przyjdzie fantazja”.

A jeśli fantazja - przy dobrej pogodzie i odświętnym humorze - podyktuje skorzystanie z nagromadzonego dobra, wtedy linijka pocznie z warczącym hałasem miotać się od rowu do rowu, od pryzmy tłuczonego kamienia do pryzmy! Jam tu pan, jam Hipolit z samej Nawłoci, abssssolutnie!!!
O, nie przekonam łatwo, zapewne nie przekonam wcale ministrantów dziwnego nabożeństwa samochodowego, motorowej sumy niedzielnej (sumy doznań starych krzywd i nowych kompleksów, sumy smutnych doświadczeń paru pokoleń). Podejrzewam także, iż nie przyszło im do głowy, iżby to blaszane pudło było dlatego cenne, że nadaje się na asilum intymności lub przypominać ma Conrada wśród archipelagu nadziei, ekstazy i rozpaczy. To nie szaleństwo Almayera, lecz zupełnie inne impulsy.
Byłyby te impulsy sprawą błahą, gdyby stanowiły margines taki, jak inne hobby. Niestety, masowość i epidemiczność zjawiska każe przybrać ton bardziej alarmowy, co właśnie czynię. Ilość przechodzi w jakość, znajduje apologetów i apostołów na dużą skalę. Dlatego pozwalam sobie przestrzec oszołomionych.
Pamiętacie państwo w filmie „Sami swoi” groteskowe wspomnienie naruszonej przez złego sąsiada miedzy? Popędził wówczas, z kosą na wroga - obrońca zagonu, a i potem, w nowych warunkach, szła na całego vendetta słowiańska, „ty si nie bój, mama, mam jeszcze dwa granaty w świątecznym garniturze!” I wreszcie, gdy miedzę zastąpiło auto, mógłby pan reżyser pokazać, jak właściciel wozu wstaje od stolika kawiarnianego, dobywa pistolet i...
Spokojnie, spokojnie, tak daleko nie zajechaliśmy Syrenką czy którymkolwiek polskim Fiatem. Wystarczą listy pełne zajadłej pasji i wygrażań - w odpowiedzi na moje felietony.
Użyłem zaś i w nich terminu „blaszane pudło”. Chciałem bowiem ostudzić rozgrzane głowy, uprzytomnić posiadaczom czaru czterech kółek, że dysponują po prostu przyrządem do przewożenia ludzi, a nie ołtarzem osobliwego nabożeństwa.
Pragnąłbym także wyjaśnić, iż lokowanie emocji trafia na dość nieporęczny po temu obiekt. Biała, nie używana izba, wyszywane poduszki, cucha na drążku - to były przynajmniej sprawy wewnątrz mieszkania, całkowicie prywatne, acz dostępne oczom zaproszonych gości. Samo życie regulowało te kwestie tak, iż swoim istnieniem nie zawadzały w sąsiedztwie.
Wyobraźmy sobie jednak, iż taki drąg z kożuchami i spódnicami wywiesza ktoś w poprzek klatki schodowej, w bloku 127 osiedla C. Wyobraźmy sobie, że inny czyni z windy białą, nie używaną izbę. Że piramidę poduszek z mereżkami ładuje komuś pod wejściowe drzwi. Bzdura, powiecie, inny teren i inne okoliczności, powiecie - i będziecie mieli po stokroć rację.
Czemuż tedy, skoro rolę wymienionych tu atrybutów zamożności, swoistych orderów za zapobiegliwość życiową, przejęło dziś auto, czemuż więc miałoby ono zatykać skrzepem wielomiesięcznego parkingu krwiobieg komunikacyjny? Zajmować bezużytecznie sterczącym na kołkach gratem tak cenny i potrzebny (niby winda) metraż garażowy? Zawadzać - jakby zawadzały poduszki przed drzwiami - na drogach normalnym, spieszącym ku czemuś, użytkownikom szlaków.
Obserwowałem przez całe lata pewną (uroczą zresztą i wielce życzliwą wszystkim sąsiadom) rodzinę, przybyłą do miasta na zasadzie nowej inteligencji. Z satysfakcją, dodam, patrzyło się na coraz lepsze odzienie i na miłe dzieci, grzecznie pozdrawiające w przejściu. Nie wadzili i nie wadzą nikomu, wprost przeciwnie; mam tu na myśli inne zjawisko, jakie ze sobą przynieśli, a mianowicie gości. Już dawno temu zjechała familia na jakieś bodaj chrzciny czy inną odświętną okazję. I proszę sobie wyobrazić, zastosowali w warunkach absolutnie miejskich styl zupełnie bukoliczny: drzwi wejściowe stały otworem cały czas, a goście, jak to goście od wieków zwykli czynić w wiejskich warunkach, krążyli sobie swobodnie poza mieszkaniem. Starzy gospodarze wyszli z zatłoczonych pokoików na podwórze, by godnie pogwarzyć i popalić w męskim gronie, młodzież, jak to młodzież, pobiegała co nieco, ale bez awantur, spokojnie, ot - by kości na chwilę rozprostować. Matki nawoływały dzieci, aby się nie oddalały, żony sprowadzały mężów, bo miał nastąpić główny toast... Jednym słowem wszystko szło jak za dziadów, pradziadów, szkopuł jeno w tym, iż całość umieszczona była na drugim piętrze i czynności tak naturalne, jak wyjście na podwórze lub przywołanie nieobecnych - stały się niezwykle utrudnione technicznie. Toteż, jak spostrzegliśmy, zaniechano tych praktyk i jeśli nadejdą imieniny lub święta, rodzina - przestawiwszy swoje obyczaje na inny tor - bawi się równie mile, lecz już w pudełku zamkniętym. Jak to w mieście...
Umyślnie dałem przykład zachowania, które w gruncie rzeczy nie przeszkadzało sąsiadom opisanej familii. Najwyżej ktoś postronny, zobaczywszy wąsatych, cholewiastych gospodarzy, radzących poważnie na asfalcie dziedzińca - uśmiechnął się życzliwie, rozumiejąc sytuację psychologiczną. A jednak, mimo tak nieuciążliwych objawów, musieli ci ludzie odmienić swoje reguły zachowania, sami doszli do takiego właśnie wniosku.
Podobnie też - śmiem sądzić - stanie się z czasem w przypadku innego, tym razem już wielce uciążliwego, przykrego sąsiada, jakim jest samochód w ogóle, a pokazowy, czyli zbędny - w szczególności. Może zastarzałe, wrosłe głęboko w psychikę ambicje pokazania zestawem przedmiotów „co to ja wart” - znajdą sobie inne, poręczniejsze obiekty? Może wejściowe drzwi będzie się wybijać złotymi ćwieczkami? Może się podorabia do nich wystawne klamki?
Nie wiem.
Zdaję sobie za to sprawę, że w wielu niedogodnościach sąsiedzkiego żywota można by stosować metodę taką samą, jaka była lansowana przy porodach zwanych bezbolesnymi. Otóż ginekolodzy starali się przyszłym matkom, słabo zorientowanym w procesach biologicznych, tłumaczyć szczegółowo i przystępnie cały przebieg zjawiska. Co mianowicie w której chwili następuje; dlaczego musi być tak lub tak; jakim sposobem matka może pomóc położnej w pracy podczas przyjmowania noworodka; słowem - uprzytomnienie elementów składowych i konsekwencji objawów uspokajać miało, ukoić rozdygotane, wystraszone kobiety. Ponoć też ta nauka wpływała zbawiennie na stopień bolesności.
Niełatwo jest urodzić duchowo nowego człowieka: człowieka miasta. Zwłaszcza, gdy się jest samemu - by użyć ryzykownej metafory - i matką, i noworodkiem jednocześnie; gdy, mówiąc inaczej, okoliczności zmuszają mnie do zrezygnowania z otwartych drzwi podczas chrzcin, więc trzeba samego siebie zmusić do ich zatrzaśnięcia. Ludzie, tak jak cytowana rodzina, świadomi przemian wewnętrznych na skutek zewnętrznych warunków, potrafili sobie dać radę i w tym, i w stu innych przypadkach, dzięki czemu są tak miłymi sąsiadami.
Szeroko tu omówiony przykład stosunku do samochodu miał stanowić ilustrację problemu. Jeśli ten i ów, rozpatrzywszy się niby młoda matka we własnym, psychicznym wnętrzu, pojmie bieg odruchowych procesów, wówczas kto wie? - może spełnię choć w przybliżeniu rolę tamtego ginekologa, który łagodził niedogodności narodzin...?
Narodzin nowego typu sąsiada, współtowarzysza czyjegoś życia, członka gromady, zespołu, społeczeństwa.
Tu przerywam swoją gadaninę.
Jednakże, skoro rozgwarzyliśmy się tak szeroko, należałoby całość zewrzeć, zakończyć w ładnym, efektownym zawijasie słownym. Mógłby też ktoś uznać za niedomówienie brak w tekście szerszych uwag o kształcie bieżącego dnia współczesnych sąsiadów: na wsi, w blokach nowoczesnych osiedli, w efemerycznych barakach nomadów przemysłu, w hotelach robotniczych czy enklawach starych dzielnic ze starymi, zasiedziałymi rodzinami... Jest to jednak chwila obecna, dzisiejszym obserwacjom bezpośrednio dostępna, ja zaś pragnąłem ułatwić jej porównanie - z czym? Właśnie. Z przeszłością, którą tu szkicowałem przy pomocy paru wspomnień.
Do zjawisk bezpowrotnie minionych należy nie tylko przebrzmiały ustrój społeczny, ale i okres sprzed lat dwudziestu czy nawet kilkunastu, gdy panowały warunki, jakie nie wrócą w stabilizującym się kraju.
Toteż mając tę garść danych do zestawień, do podkreślenia kontrastów in plus i in minus - sam łaskawy Czytelnik, jeśli zechce, sformułuje ostateczne wnioski zarówno efektowniej jak i treściwiej, niż opowiadacz dykteryjek.
Tę żywiąc nadzieję, pozostaję do usług.
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[1] W istocie przynależała tu śpiewka: „Trochę chamów, trochę panów, to dwudziesty pułk ułanów”.
[2] Do dziś mawiają na wsi, że sztuczny nawóz, to takie g..., co d... nie widziało.
[3] A więc obszarów „królewszczyzny”.
[4] Marcin Czerwiński: „Przemiany obyczaju” PIW 1972.
[5] Z węg. łogosz - koń orczykowy, lejcowy, doprzęgany (Gloger).
[6] Po staropolsku (a i po góralsku) obora oznacza nie budynek inwentarski, lecz oborane wokół miejsce, tu - teren przykościelny księży, czyli cmentarz okalający świątynię, gdzie niegdyś grzebano parafian. Obyczaj i słowo zanikły wraz z używaniem pod groby miejskich obszarów, zostało powiedzonko.
[7] Julian Tuwim: Ab urbe condite. Wiersze. T. 2. W-wa 1955.
[8] Pasażerów sadzał na podłodze w pozycji lotosu.
[9] Kleineleutegeruch - niem. odór małych ludzi (Nietzsche).
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